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P A R I S (DQ Tiigodnik Polskî 
w NUMERZE: 
DANS CE NUMERB: 

3 U rew iz jon is łów 
bez zmian 
R i e n d e n o u v e a 

c h e z l e z r e v a n c h a r d s 

5 Wieczny ponnnik 
G d a ń s k 

e t W e s ł e r p l a ł t e 

6 Sto lał 
C z e r w o n e g o Krzyża 
L a C r o i x R o u g e 
a 1 0 0 a n s 

12 Jazy i Kopa 
J a z y e ł K o p a 

19 Francuska matka 
polsk ich żo łn ierzy 
L a „ m a m a n " f r a n ç a i s e 

d e s s o l d a i s p o l o n a i s 

Sezon rybacki w pełni. 
Przyjemnie jest z toni wy-
ciągnąć taką sztukę. Za-
praszamy do wędkarzy na 
stronę 23, radzimy też 
przeczytać gawędę na stro-
nie 9, młodych czytełników 
odsyłamy do strony 14 

La saison bat son płein, 
łe poisson mord... Aussi 
nous vous invitons au bord 
de i'eau (page 23) Quant 
aux jeunes lecteurs, qu'ils 
n'oublient pas la page 14 
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DALEKI, MALOWNICZY ZAKĄTEK 
T e n m a l o w n i c z y zalcątek, t o Jez ioro L o w i s e w Parlcu N a r o d o w y m B A N F F . 
Z n a j d u j e s ię ono w po łudn iowo-zachodn le j części Kanady , w stanie A lbe r t a 

Pola Negri znów na ekranie 
Polą Negri, bożyszcze kinomanów z lat dwudzie-
stych, jedną z największych gwiazd fitmu niemego 
znów zobaczymy na ekranie. Ostatnio Walt Disney 
zaproponował jej udział w swoim filmie pt. „Ma-
rzyciele". Pola Negri (prawdziwe nazwisko: Apolo-
nia Chalupiec) przyjęła tę propozycję. Aktorka (pi-
saliśmy niedawno obszernie o jej pobycie we Fran-
cji) mieszka w Terasie w Stanach Zjednoczonych 

)ALIŚCI 
•Dto medal iści . W ich 
ży łach p łyn ie błęki tna 
krew. P r z e d s t a w i a m y 
laurea tów doroczne j , 
już szóste j z kole i So -
pock ie j W y s t a w y P s ó w 
Rasowych , na k tó r e j za-
p re zen towano 42 rasy 

í / O N I . 
"^NIE ONI? 

w związku z „rabun-
kiem stulecia" angiel-
ska policja zatrzymała 
9 podejrzanych. Odna-
leziono też część pie-
niędzy. Na zdjęciu w i -
dzimy zatrzymanych po-
wracających po przesłu-
chaniu do więzienia 

Zdjęcia: CAF i KEYSTONE 

ZIMA w LECIE 
Oto i w lec ie m a m y zi-
mę. Zd j ę c i e t o przed-
stawia c e ln i ków i straż 
graniczną na gran icy 
f rancusko -w łosk i e j , w 
dniu 18 sierpnia 1963 r. 
o godz. 11 rano. Śnieg 
lO-cent jTnetrową w a r -
stwą ' p o k r y w a ł Ma łą 
P r ze ł ęcz Sw. Bernarda 

i GĄBKĄ 
' 'PO KORCIE 

Międzynarodowe zawo-
dy tenisowe w Hambur-
gu odbywały się w cza-
sie ulewnego deszczu. 
Tak więc, aby można 
było kontynuować grę, 
kort suszono dużymi 
gąbkami gumowymi i 
wycierano ścierkami 

A P o l a N e g r i , l ' a c t r i c e 
p o l o n a i s e q u e H o l l y w o o d 
e n l e v a p o u r en f a i r e la 
p lus c é l è b r e des v a m p s du 
c i n é m a m u e t , r e p a r a î t r a 
sur l ' é c r a n dans „ L e s r ê -
v e u r s " , f i l m de W a l t D is -
n e y . 

^ L e l a c L o w i s e dans l e 
p a r c n a t i o n a l d e B a n f f au 
C a n a d a . 

^ H i v e r en é té . C o n t r ô -
l e f r o n t a l i e r au P e t i t St . 
B e r n a r d le . . . 18 a o û t 1963 à 
11 h e u r e s du m a t i n . 

Jl̂  C e t t e p o u l e à q u a t r e 
pa t t es d e l ' é l e v a g e d ' E g e r 
e n H o n g r i e a d é j à 6 m o i s 
d ' e x i s t e n c e . 

A. E p o n g e s et torchions 
on t s e r v i à r e n d r e p r a t i -
cab l e s l es c o u r t s d e H a m -
b o u r g p e n d a n t u n e p l u i e 
d i l u v i e n n e . 

A P o u r la n - è m e f o i s 
J a y n e M a n s f i e l d a c o n f i r -
m é , p a r d o n — d é m e n t i son 
d i v o r c e mexi i^a in. L a v o i c i 
a v e c son m a r i e t ses en -
f a n t s à D e a u v i l l e , 

A L e s l auréa t s d e la V I -
- è m e e x p o s i t i o n c a n i n e de 
Sopo t . 42 races d i v e r s e s 
é t a i e n t r ep r é s en t é e s . 

A N e u f suspects du 
, ,ha ld -up du s i è c l e " r a m e -
nés e n p r i s o n a p r è s un i n -
t e r r o g a t o i r e . 

A C e t A n g l a i s d e N e w -
t o n F e r r e r s a a c h e t é à 
l ' e n c a n u n e v o i t u r e d e 
p o m p i e r s q u i lu i p e r m e t 
s o u v e n t d e p r o f i t e r d ' u n e 
p r i o r i t é i n e s p é r é e . 

A4 KURZE ŁAPKI 
N a W ę g r z e c h w Eger , w 
f a r m i e hodowl i drobiu, 
przed 6 mies iącami w y -
kluła się kura z 4 łapkami. 
T e n w y b r y k natury jest 
pod obserwac ją zootechnika 

BLASKI i CIENIE ŻYCIA RODZINNEGO 
Jak tam było naprau>dę, nikt już nie dojdzie. W każdym razie Jayne Mansfield 
skorzystała z rodzinnego pobytu w Deauviile, by tym razem zdementować „plot-

•ki" o swoim rozwodzie z „Mister Mięśnie". Zresztą, czy taki meksykański rozwód 
ma jakiekolwiek znaczenie... — oświadczyła stanowczo oburzona aktorka 

JEŹDZI, JAK DO POŻARU 
P e w i e n A n g l i k z N e w t o n Fer re rs kupi ł na w y p r z e d a ż y samochód strażacki. M a 
w ięc w y g o d n y i , j 5akowny " w ó z i co w a ż n e — wszyscy z j e żd ża j ą mu z drogi 



Cenny dar Francji dla polskich historyków 
Przez wiele miesięcy w wielu muzeach i archiwach francuskich dokony-

wano żmudnej pracy — przenoszenia na mikrofi lmy setek dokumentów 
dotyczących Powstania Styczniowego 1863 r. oraz udziału w nim Francu-
zów. Było to jednym z wielu wyrazów współpracy naukowej między obu 
kra jami í zainteresowania Francji setną rocznicą Powstania, obchodzoną 
w tym roku. 

W końcu sierpnia ambasador Francji w Warszawie p. Pierre Charpen-
tier przekazał te cenne materiały prezesowi Polskiej Akademii Nauk, pro-
fesorowi dr Januszowi Groszkowskiemu. W spotkaniu wzięli udział człon-
kowie Prezydium Akademii oraz wybitni historycy. Mikrof i lmy zostaną 
opracowane i wykorzystane przez Instytut Historii. 

Na zdjęciu, od lewej : Ambasador Francj i p. Pierre Charpentier, prof. T a -
deusz Manteufel, prof. Igrnacy Małecki oraz prezes Polskiej Akademi i Nauk, 
profesor dr Janusz GroszkowskI oglądają przekazane Polsce mikrofilmy. 

PO POWROCIE Z KOLONII 
PRZYJĘCIE W A M R A S A D Z I E PRL W P A R Y Ż U 

z okaz j i zakończenia akc j i koloni i 
letnich ambasador Polskiej Rzeczy-
pospolitej Ludowe j w Paryżu p. Jan 
Druto p r z y j ą ł w salonach ambasady 
g rono k i e r o w n i k ó w koloni i i obozów 
młodz i e żowych , w y c h o w a w c ó w , l eka -
rzy , k tórzy po zakończeniu pracy z 
młodz ieżą Po lon i i f rancusk ie j t o w a r z y -
szy l i j e j w drodze powro tne j do F ran -
cj i . N a uroczystości obecny by ł nacze l -
nik Wydz i a łu do Sp raw Po l on i j nych 
Min is te rs twa S p r a w Zagran icznych p. 
Janusz Kochański, k tó ry w t ym okre -
sie p r z e b y w a ł s łużbowo w Paryżu . 
P r z y b y l i r ówn i e ż : radca ambasady pa-
r ysk i e j p. Ochęduszko, I sekretarz am-
basady p. Władys ław Wojtasik, p r zed -
s tawic ie l Konsu la tu Genera lnego p. 
w i cekonsu l Mar ian Chabros, w i c e k o n -
sul okręgu l yońsk iego p. Władys ław 
Malik, reprezentant P L L „ L O T " p. inż. 
Robert Słaby, szef ruchu parysk iego 
„ L O T " p. Andrze j Podczaszy, dy rek to r 
Po l sk i ego L i c e u m w P a r y ż u p. Mieczys-
ł aw Zandecki, pro f . L i c eum p. Józef 
Mu l i w i e l e innych osobistości. 

W imieniu grona w y c h o w a n k ó w 
p r z e m ó w i ł dy r ek to r L i c e u m P e d a g o -
g i cznego w Tomaszow i e M a z o w i e c k i m 
p. Kazimierowskl, k tó ry w ciągu w a -
kac j i pe łn i ł f u n k c j ę opiekuna i w y c h o -
w a w c y dzieci na obozie w Spale. — 
Podczas pobytu swego w Miedzeszyn ie , 
Radości , Ł o d z i - L e t n i s k o w e j , Toruniu, 
O lsz tyn ie dz iec i z F ranc j i i Be lg i i m i a -
ł y okaz j ę poznania i pokochania P o l -
ski — s twierdz i ł dy rek to r K a z i m i e r o w -
skl. — B y ł to kró tk i okres w ich życiu, 
k tó ry pozostawi ł ś lady na bardzo dłu-
go. Dz iec i Po lon i i z a chowa ją w t r w a ł e j 
pamięci obraz Po lsk i , o k tó re j w i e l e 
s łyszały od rodz iców, ale którą og ląda -
ły teraz i podz iw ia ł y na w łasne oczy. 
P o m i ę d z y dz iećmi Wychodźs twa a P o l -
ską zacieśniła się t rwa ła w i ę ż uczuć. 

W y c h o w a w c y , k tórzy w 10 autoka-
rach Po l sk i e j K o m u n i k a c j i Samocho-
d o w e j p r z yw i e ź l i dzieci do Va l enc i en -
nes, Douai, Lens i L i l l e , p r zyby l i 
przed powro t em do Po lsk i na parę dni 
do Paryża . Moż l iwość poznania stol icy 
F ranc j i , zw iedzen ia je j , zawdz i ęcza ją 
w y c h o w a w c y ko lon i jn i Min is te rs twu 
S p r a w Zagran icznych i Ambasadz i e 
P R L w Pa ry żu — stwierdz i ł dyr. K a z i -
m ie rowsk i , serdecznie za nią dz iękując . 

Pan ambasador Druto podz i ękowa ł 
z kole i gronu w y c h o w a w c ó w za ich 
o f iarną pracę dla dzieci Po lon i i f r a n -
cuskie j . Uroczystość zakończy ła się 
t radycy jną lampką wina . 

W belg i jskie j teleiuizji 
0 polskich f i lmach 

W k r ó t c e be lg i j ska t e l ew i z j a nada 
w swo im p rog ramie osiem 45-minu-
t owych audyc j i poświęconych 
współczesne j po lsk ie j k inematogra -
f i i . A u d y c j e będą zaw ie rać u t rwa l o -
ne na taśmie f i l m o w e j w y w i a d y z 
na jpopu la rn i e j s zymi po lsk imi r e ż y -
serami, scenarzystami, operatorami 
1 aktorami . 

W programach tych, p r z y g o t o w y -
wanych w Po lsce przez be lg i j ską 
ekipę, którą k i e r owa ł A n d r é De l -
vaux , wys tąp i ł o 40 czo łowych po l -
skich f i l m o w c ó w , p isarzy i ak to -
rów. Jeden z p r o g r a m ó w poświęco -
no Ł ó d z k i e j Szko le F i l m o w e j , inny 
zaś n i e ży j ącemu już wyb i tn emu r e -
żyse row i A n d r z e j o w i Munkow i . 

U REWIZJONISTÓW 
BEZ ZMIAN 

- p R Z Ą D T U R Y S T Y C Z N Y oraz 
I o twar te n i edawno biuro 
I podróży N i em i e c zachodnich 

w P a r y ż u nie przes ta ją roz -
dawać prospektów, m a p itp. 
ma te r i a ł ów p ropagandowych 

zaw i e ra j ących mapk i z gran icami h i -
t l e rowsk iego Re ichu z roku 1937. M a p -
ki te p r zypominać m a j ą w N i emczech 
i za granicą, że po lsk ie Z i em i e Zachod -
nie i Pó łnocne — Pomorze , Z i em ia L u -
buska, Śląsk, W a r m i a i Mazu ry — w 
roku 1937 należały do N iemiec . 

Ma te r i a ł y te nie należą do rzadkości . 
N a p e w n o każdy n iemal mia ł już oka -
z j ę obe j r zeć j e i przeczytać napis um i e -
szczony na map ie (na Z iemiach O d z y -
skanych: Unter polnischen V e r w a l -
tung; Sous l 'administrat ion polonaise 
(pod zarządem polsk im) . 

Mapk i , k tó re dz is ia j r ep roduku jemy , 
d w i e spośród wie lu , nie różnią się 
od poprzednich, znanych nam już do-
brze z okresu min ionych ki lkunastu 
lat. W y d a w c a j edne j z nich, Deutsche 
Zen t ra l e f ü r F r emdenve rkeh r , F r a n k -
fu r t am M a i n — Centra la Turys t yk i 
N i em i e ck i e j w e F rank fu r c i e nad M e -
nem, p o m i j a ' w da l szym ciągu r z ec zy -
wis te f ak t y , t j . przynależność tych 
z i em do Pańs twa Po lsk iego , a stan 
obecny nazywa t y l ko „ za r ządzan i em" 
przez polską administrac ję . 

Ost rze j s f o rmu łowany podpis z n a j -
d u j e m y na mapce zamieszczone j w 
broszurce p r opagandowe j w y d a n e j 

kowe ) , a w i ęc w i e l k i e przeds ięb iors two 
pańs twowe . Jest tuta j r ówn i e ż zamie -
szczona, obok m a p y N i em i e ck i e j R e p u -
b l ik i Fede ra lne j , mała mapka z g ran i -
cami N i em i e c z roku 1937 — Detusch-
land in den Grenzen von 1937, a na t le 
Z i e m Odzyskanych dwukro tn i e p o -
w tó r zony napis: z. Z. unter poln. V e r -
va l tung. Znaczy to: t ymczasowo pod 
po lsk im zarządem. 

W i e l e razy s łysze l iśmy wy j aśn i en i a : 
to są m a p y historyczne, a w i ę c b y n a j -
m n i e j n ieszkodl iwe . K a ż d y może c h w a -
l ić się, że w przeszłości m ia ł g ran ice 
s i ęga jące g ł ęboko w t e ry to r ium sąsia-
da. P r zec i e ż to są sp rawy przeszłości . 

Zdania z p rospek tów niemieckich, 
p o w y ż e j przytoczone, nie pozos taw ia ją 
żadne j wą tp l iwośc i : tu n ie chodzi o h i -
storię, o przeszłość. O m a w i a n e mapki 
są narzędz iem uparc ie p r owadzone j 
r ew i z j on i s t yc zne j p ropagandy o d w e -
t owe j . W y d a w c y ich starają się ws z e l -
k imi środkami oddz ia ł ywać na opinię 
publ iczną, aby uwierzy ła , że zachodnie 
i pó łnocne z i emie polskie p o w i n n y na-
leżeć do N i emiec . F ranc ja jest w t e j 
chwi l i szczególnie zasypywana ma t e -
r ia łami r ew i z j on i s t yc zne j p ropagandy 
p r z ec iw Po lsce . 

Jak jest naprawdę i jak być p o w i n -
no, w i e m y . Po l a cy i Francuz i po lsk ie -
go pochodzenia uczy l i się histor i i d a w -
ne j i na jnowsz e j nie z p ropagando -
w y c h broszurek i p rospektów, lecz 
z rzeczywistośc i . M y zwłaszcza, k tórzy 

przez Bund Deutscher V e r k e h r s v e r -
bande, F r a n k f u r t am Ma in (Zw iązek 
N iemieck ich Z a r z ą d ó w Turys tycznych 
w e F rank fu r c i e nad M e n e m ) i za ty tu-
ł owane j „ A l l e m a g n e " . Napis ten brzmi : 
Territoires Al lemands de l'Est actue l -
l ement sous administrat ion polonaise 
(wschodnie terytoria niemieckie obec-
nie pod zarządem polskim) . 

Jeszcze inny odcień nadano napisom 
na mapce w y d a n e j przez Deutsche 
Bundesbahn (N i emieck i e K o l e j e Z w i ą z -

I t e w i z j o n i s t y c z n a m a p k a c e n t r a l i 
t u r y s t y c z n e j N R F 

znamy polski W r o c ł a w , Szczecin, 
Gdańsk i Olsztyn, k tó rzy w ę d r o w a -
l i śmy po Śląsku, Pomorzu , W a r m i i 
i Mazurach w i e m y to bez żadne j w ą t -
p l iwośc i . M i e l i śmy możność przekonać 
się naocznie, og ląda jąc zabytki , doku-
menty w muzeach, czyta jąc poważne 
prace historyczne, że z i emie te od w i e -

Dokończenie na str. 19 

NA PODNIEBNEJ TRASIE LE BOURGET-GDAŃSK 

MŁODZIEŻ Z LICEUM POLSKIEGO JUŻ W GDYNI 
30 s i e rpn i a o d l e c i a ł a z l o tn i ska p a r y s k i e g o L e B o u r g e t m ł o d z i e ż 

L i c e u m P o l s k i e g o w P a r y ż u d o P o l s k i , b y k o n t y n u o w a ć n a u k ę 
w L i c e u m i m . S. Ż e r o m s k i e g o w G d y n i . T e g o s a m e g o dn ia s a m o l o t 
z m ł o d z i e ż ą w y l ą d o w a ł na l o t n i s k u G d a A s k - W r z e s z c z . 

OS T A T N I E dwa dni pobytu 
w s tarym gmachu L i c eum 
przy rue L a m a n d e pełne by -
ły n i epoko j ów i ostatnich go -
rąc zkowych emoc j i . N i e p e w -
ność zaczęła ustępować do-

p iero w momenc i e p i e rwszego powaka -
c y j n e g o spotkania (28 s ierpnia) m ło -
dz ieży z w y c h o w a w c a m i i p rzeds tawi -
c ie lami w ładz k r a j o w y c h . Większość 
na j różnorodn ie j s zych pytań • zadawa-
nych w i z y t a t o r o w i szkół ogó lnokszta ł -

cących z Wanszawy , mg r Gos iewsk ie -
mu, odnosiła się do w a r u n k ó w by t o -
w y c h i nauczania w gdyńsk im L i c eum. 
Szc zegó ł owe i n f o rmac j e udzie lane 
przez n iego oraz dyrektora L i c eum 
Po l sk i ego w P a r y ż u Mieczys ława Zan-

deck iego rozproszy ły nagromadzone w 
czasie w a k a c j i wątp l iwośc i . 

29 sierpnia w Ambasadz i e Po l sk i e j 
w P a r y ż u odby ło się p r z y j ę c i e p o ż e g -
nalne dla od j e żdża j ące j m łodz i e ży 
i ż egna jących ją rodz iców. Wz i ę l i 
w n im udział m.in. p. ambasador Jan 
Druito, 1 sekretarz W ł a d y s ł a w W o j t a -
sik i znany pisarz Tadeusz Breza. 

D o k o ń c z e n i e n a s t r . 4 

z Farebersvłl ler przez Paryż do Warszawy samolotem P L L „ L O T " odbyła 
pierwszą lotniczą podróż w życiu laureatka konkursu jubileuszowego „Ty -
godnika Polskiego", pani Monika Filipczak, i iszemy o tym na stronie 21 



NA PODNIEBNEI TRASIE LE BOUBGET-GDAŃSK 

MŁODZIEŻ z LICEUM POLSKIEGO JUŻ W GDYNI 
D o k o ń c z e n i e s t r . 3 

— Przyjęcie zmieniło się w niezwyk-
le bezpośrednie cieple spotkanie o cha-
rakterze rodzinno-towarzyskim — in-
f o r m u j e m g r Gosiewsl i i , t owar zys zący 
m łodz i e ż y z Pa ry ża do Gdjmi . — Wy-
daje mi się, że szczególnie mocno prze-
żyli ten moment rodzice, którzy nie 
przypuszczali, że o losy ich synów i có-
rek władze polskie wykażą tyle tro-
skliwości. 

„Społeczeństwo Gdyni 
jest poinformowane 
o WAszym 
przyjeździe..." 

w i m i e n i u w ł a d z m i e j s k i c h G d y n i w i -
ta ł m ł o d z i e ż p r z e w o d n i c z ą c y M i e j s k i e j 
K a d y N a r o d o w e j m g r i n ż . W ó j c i k . P r e -
zes m . in . p o w i e d z i a ł : 

— D o ł o ż y m y w s z e ł k i c ł i s ta rań , l>y 
u ł a t w i ć W a m p o z n a n i e o t a c z a j ą c y c ł i 
W a s z j a w i s k i ś r o d o w i s k a , w k t ó r y m 
o d d z i s i a j ż y j e c i e . P r a g n i e m y , a b y -
śc i e z Jak n a j w i ę k s z y m p o ż y t k i e m 
k o n t y n u o w a l i n a u k ę w e w s p ó ł c z e s n e j 
P o l s c e i ż e b y ś c i e n i g d y o n i e j n i e 
z a p o m n i e l i . W W a s z e j s zko l e , k t ó r a 
Jest k l a s y c z n y m w y r a z e m t r o sk i 
w ł a d z o to , a b y ś c i e j a k n a j w y g o d n i e j 
sp ęd za l i tu czas i p o b i e r a l i w i e d z ę , 
z b u d o w a n e j p r z e z M a r y n a r k ę W o -
j e n n ą — z a b e z p i e c z y m y W a m 
Jak n a j l e p s z e w a r u n k i n a u c z a n i a i 
p r a w i d ł o w e g o w y c h o w a n i a . N i e b ę d ą 
o n e c i e p l a r n i a n e i o d o s o b n i o n e , 
z g o d n i e zresztą z w o l ą W a s z y c ł i r o -
d z i c ó w , a le tak i e s a m e . Jakie s t w a -
r z a m y n a s z y m dz iec iom^. . S p o ł e c z e ń -
s t w o m ias ta p o i n f o r m o w a n e Jest o 
W a s z y m p r z y j e ź d z i e . W y k a z u j e o n o 
duże z a d o w o l e n i e , że m o ż e W a s 
p r z y j m o w a ć i ksz ta łc ić . . . 

Ż y c z y m y W a m z c a ł e g o se rca , a b y 
W a s z p o b y t stał s ię j ak n a j p o ż y t e c z -
n i e j s z y z a r ó w n o d l a W a s — k t ó r z y 
b y ć m o ż e b ę d z i e c i e tu t a k ż e s tud i o -
w a ć , z a l e ż n i e od W a s z e g o w y b o r u — 
j a k i d la t y c h , k t ó r z y pozos ta l i w 
s zko ł a ch i uc z e ln i a ch f r a n c u s k i c h . 

(G łos W y b r z e ż a ) 

Na p r zy j ę c iu do zebranycł i p r z emó-
w i ł n a j p i e r w Ambasador , życząc m ł o -
dzieży dalszych pomyś lnych osiągnięć 
w nauce. Z kole i dyr. Zandeck i jeszcze 
raz zapoznał młodz ież z w a r u n k a m i j a -
k i e c zeka ją uczniów i uczennice w 
Gdyn i . Zan im nastąpi ło f ak t y c zne po -
żegnanie, odby ło się jeszcze podczas 
przy j ęc ia w i e l e r o z m ó w rodz i ców 
i uczn iów z przeds tawic i e lami w ładz 

polskich i pedagogami . ( W r ó c i m y jesz -
cze do nich przy okaz j i f o to repor tażu 
z t e j uroczystości w następnym nimie-
rze „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " — red.). 

30 sierpnia by ł dn iem p r z e ł omowym. 
Wcześn ie rano na lotnisku L e Bour -
get z rozumia łe podniecenie. T u już za 
chiwilę nastąpi rozstanie na jdroższych 
sobie osób — rodz i ców i dzieci. W s z y -
stkie p r zygo towan ia do odlotu dow io -

dły dużego opanowania bardz ie j nawe t 
młodz i e ży niż zd ene rwowanych — 
rzecz zrozumiała — rodz iców. 

— Pa, pa! A. Bientôt! Adieu! Do wi-
dzenia Mamo, nie martwcie się! Na-
piszę na pewno! — Ostatnie uściski, 
w n iek tórych oczach dyskre tne łzy... 
i srebrne ptaszysko z napisami „ P O L -
S K I E L I N I E L O T N I C Z E L O T " unosi 
się w powietrze. . . 

Po ranne n iebo nad francuską z iemią 
by ło pogodne, przesycone słońcem, 
gdz ien iegdz ie t y lko chmury zasnuwały 
z n a j o m e Okolice. Pó źn i e j nad N i e m c a -
mi, zaczęły się m g ł y i chmury, k tóre 
ze s t rumieniami deszczu nad Po lską 
un iemoż l iw i ł y zupełnie widoczność . 
W t e d y młodz ież znowu sk ierowała 
uwagę na opiekunów.. . posypały ' się 
pytania, r o z m o w y , p r z ew idywan ia . 
Czas b ieg ł szybko i już o godz in ie 14 
samolot w y l ą d o w a ł na lotnisku w 
Gdańsku-Wrzeszczu . T o tutaj w p r z ed -
dzień rocznicy napadu Hi t l e ra na P o l -
skę, to w łaśn ie tu padły p i e rwsze 
strzały I I w o j n y św ia towe j . 

Na z i emi po lsk ie j czekały na m ł o -
dzież n o w e emoc je . 

RADOMSKA FABRYKA 
WYROBÓW EMALIOWANYCH 

RADOM, ul. Młodzianowska 50/58 
p r O d U ku je 

KUCHEHKI G A Z O W E oraz 
N A C Z Y N I A E M A L I O W A N E 
Fabryka przggotoiuuje nowy typ kuchenki gazowe j 
różniącej się od poprzednie j tym, że piekarnik 
będzie podwyższony, oszklony i oświetlony ze 
wskaźnikiem temperatury. 

Zewnętrzne gabaryty nie ulegną zmianie w sto-
sunku do produkowane j obecnie kuchenki. 

Eksporterem naszych w y r o b ó w jest „UN IVERSAL " 
W a r s z a w a — Polska. 

P O L S K A 1 9 6 3 
KIEDY p r a w i e d w a lata temu zorgan izo -

wa l i śmy wśród c z y t e ln i ków ankietę na 
temat — czego oczekują w następnym r o -
ku od „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " — w zdecy -
dowane j większośc i w odpowiedz iach w y -
rażano życzen ie : piszcie jak najwięcej 

o Polsce. W tych samych l istach z n a j d o w a ł y się 
co p r a w d a uwagi , aby nie zan i edbywać t ema tyk i 
w y c h o d ź c z e j i pisać w i ę c e j o życiu R o d a k ó w za -
r ó w n o w e Franc j i , j ak i w innych k ra jach poza 
o jczyzną, by ł y też g łosy domaga jące się w i ę c e j t e -
matyk i po l i t yczne j ze świata i F ranc j i , inne — 
r o z r y w k o w e j , powieśc i , k om iksów itp., jeszcze in -
ne — t ema tyk i popu larnonaukowe j , ro ln icze j , h o -
dow lane j , techniczne j itd. itd, w c zym by ł ca ły 
p r z ek ró j różnorodnych za interesowań naszego W y -
chodźstwa. A l e przede wszys tk im chodzi ło o te-
matykę z Polski, o współczesny obraz K r a j u , j e -
go r o zwó j , osiągnięcia, trudności, o przemiany , ż y -
cie ludzi , z j aw i ska kul tura lne i ekonomiczne — sło-
w e m o wszys tko co do tyczy Po lsk i . 

Ank i e ta po tw ie rdz i ła jeszcze raz, że za intereso-
wan ia d la starego K r a j u wśród Wychodźs twa nie 
male ją , a p r zec iwn ie — rosną, chociaż zdawa łoby 
się, że s tare poko len ie e m i g r a c y j n e kurczy się, 
a j e go po tomstwo wros ł o już tak w społeczność 
f rancuską i be lg i j ską , że ta pochłonęła j e bez resz-
ty . P o tw i e rd z i ł o się j ednak, że i d la drug i ego po -
kolenia Po ł aków , urodzonego już na emigrac j i , na -
we t dla trzec iego, a w c a l e n ierzadko i dla c z w a r -
tego, k tóre jest już w łaśc iw i e t y l k o poko l en i em 

odleg łego po lsk iego pochodzenia, Po lska jest ba r -
dzo bliska sercu. W rodzinach swych te następne 
pokolenia są już przemieszane z Francuzami czy 
Francuzkami , B e l g i j k a m i czy Be lgami , co j ak się 
okazuje w c a l e nie przeszkadza ż y w i ć im duże j s y m -
pati i do od leg łego K r a j u i p r z e j aw iać za in te resowa-
nia dla j e go życia. Jest w t y m jakaś tradycyjna 
siła wiążąca organicznie oba narody w stałej przy-
jaźni, m i m o w i e lu różnic w pojęc iach, czasem 
w nastawieniach, w y k a z u j ą c a w z a j e m n e dla s iebie 
z rozumien ie i życz l iwość . Z nie j chyba w y w o d z i ł y 
się też w c a l e l iczne g łosy w nasze j ankiec ie w y r a -
żone w listach w j ę zyku f rancusk im przez auto-
rów , k tórych nazwiska nie zawsze zdradzały po l -
skie pochodzenie , a j eże l i nieraz brzmia ły po po l -
sku, to z r egu ły imiona przy nich pisane by ł y po 
francusku. 

N o w y Wielki Konkurs „Tygodnika Polskiego" 
pod ty tu łem P O L S K A 1963 z rodz i ł s ię m.in z tego 
dużego za interesowania dla wszys tk i ego co polskie. 
N i e znamy jeszcze t egoroczne j s tatystyk i w y j a z d ó w 
do Po l sk i z F ranc j i , Be lg i i , Ho landi i , Luksemburga , 
można j ednak p r zy j ąć , na pods taw ie doniesień p ra -
sowych, i n f o r m a c j i bii lr podróży i ruchu w m i ę d z y -
narodowych pociągach, że w y r a z i się ona imponu-
jącą l iczbą ki lkudzies ięc iu tys ięcy osób, a kto w i e 
nawet czy razem z p r z e j a zdami t r an zy t owymi przez 
Po lskę, nie dosięgnie stu tys ięcy. Oczyw iśc i e n ie 
chodzi tu t y l ko o w y j a z d y zo rgan i zowane : w g r u -
pach, wyc i eczkach , na kolonie, ur lopy czy obo-
zy, ałe r ówn i e ż o ł iczne w y j a z d y indywidua lne . 

k tó rych w sumie jest może nawe t w i ę c e j niż g ru-
powych . W y j a z d y za równo P o l a k ó w , jak i F rancu-
z ó w oraz Be l gów . N i e na leży też zapominać o R o -
dakach w K r a j u , k tó r zy bawi l i w t y m roku w e 
F ranc j i i Be lg i i , by odwiedz i ć k r e w n y c h lub z n a j o -
mych. Za poś redn i c twem tych ludzi , k tórzy pod ró -
żowa l i w jedną czy drugą stronę, przenies iona zo -
stała do F r a n c j i i Be l g i i o lbrzymia suma n o w y c h 
i n f o rmac j i o Polsce. Co p rawda in f o rmac j i bardzo 
indywidua lnych , w y c i n k o w y c h , rozdrobnionych czy 
nawe t r o zproszkowanych w tysiącach mie j sc i r o -
dzin, a le g d y b y to wszys tko zebrać i spisać, co so-
bie ludz ie n a w z a j e m o Po lsce p r z y t e j okaz j i opo -
wiedz i e l i , powsta łoby z tego na p e w n o w i e l o t omo -
w e dzieło. 

Ta o lb r zymia i lość w iadomośc i na temat P o l -
ski w 1963 przeniknęła w społeczeństwo em ig ra -
c y j n e oraz do naszych f rancuskich i be lg i j sk ich 
przy jac ió ł . Jeżel i chociaż część tych osób, k tóre 
w t y m roku poznały jakiś odcinek Po lsk i , wszys tko 
j edno czy bezpośrednio, czy też pośrednio, tzn. na 
pods taw ie opowiadan ia tych, k tó rzy odwiedz i l i j a -
kąś cząstkę K r a j u nad Wisłą, Odrą, Nysą, War tą , 
Sanem, Bug i em czy Ba ł tyk iem, w e ź m i e udział 
w naszym konkursie, to t y m samym in fo rmac ja 
o Po lsce zostanie w p o w a ż n y sposób poszerzona, 
„ T y g o d n i k P o l s k i " w y d r u k u j e b o w i e m w s z y -
stkie c i ekawe i n ieznane szczegóły dotyczące P o l -
ski 1963. Indyw idua ln i e posiadane wiadomośc i 
staną się w t e d y publ iczną własnością i na p e w n o 
przyczyn ią się do g run town i e j s z ego poznania P o l -
ski, zdobyc ia dla n i e j jeszcze w i ę k s z e j sympati i . 
D la t ego też udział w naszym Konkursie wszystkich 
tych, którzy mogą coś interesującego o Polsce po-
wiedzieć, będzie również spełnieniem społecznego 
obowiązku. 



Słynny gmach Poczty Gdańskiej, w której garstka polskich urzędników, listonoszy i woźnych, 
podjęła 1 września 1939 r. nierówną obronę przed przeważającymi silami regularnych od-
działów Wehrmachtu i SS. Polacy przegrali tę nierówną walkę dopiero wtedy, gdy Niemcy 
podpalili gmach miotaczami ognia. Obrońców wziętych do niewoli w barbarzyński sposób na-
tychmiast rozstrzelali. Za ledwie jeden z obrońców szczęśliwym trafem zdołał uchronić się 
przed śmiercią. Dziś w historycznym budynku po odrestaurowaniu mieści się Technikum Pocz-
towo-Telegraficzne, a tablica pamiątkowa na gmachu I płyta przed nim przypomina o bo -
haterstwie obrońców i barbarzyństwie najeźdźców. Gmach Poczty Gdańskie j odwiedzany jest 
przez liczne wycieczki z K r a j u i z zagranicy. Dla uczczenia pamięci bohaterskich poczciarzy mia -
sto Gdańsk zbudowało w pobliżu nową piękną dzielnicę mieszkaniową, którą postanowiono 

nazwać Osiedlem imienia Obrońców Paczty Gdańskie j 

PAMIĘG o NICH TRWA 
w miesiącu wrześniu cala Polska czci pamięć swych 

żołnierzy, którzy padli w walce z hit lerowskim najaz-
dem. W dziesiątkach miejscowości na grobach pole-
głych i w miejscach krwawych walk płoną znicze, skła-
dane są kwiaty, odwiedzają je liczne wycieczki . 
W Gdańsku, gdzie jego polscy obrońcy wpisali się na 
karty historii, szczególnie pamiętne są: Westerplatte 
i gmach Poczty Polskie j . 
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Każda z kra jowych wycieczek szkolnych odwiedzająca W e -
sterplatte, pozostawia na pamiątkę swój szkolny znaczek. 
Znaczki takie noszone są przez polskich uczniów na rękawach 

^ N S E P T E M B R E de chaque année la Po l o gne ent ière se 
recue i l l e dans le souvenir de ses enfants mor ts au com-
bat contre l ' envahisseur a l lemand. A Gdańsk, v i l l e 

J mar t y r e , haut- l i eu de la résistance séculaire des P o l o -
nais contre la germanisat ion, v i l l e connue comme la 
caii.3e d irecte de la dernière guerre, cé lèbre par les 

fa i ts d 'armes des héro ïques postiers polonais qui jusqu'au der -
nier dé fend i rent leur bât iment et de la pet i te garnison de W e -
sterplatte, à l ' embouchure de la Vistule — cela est part icul iè -
rement sensible. 

Au j ourd 'hu i Gdańsk, ent iè rement reconstruit , est r edevenu 
une v i l l e polonaise comptant 350 mi l l e habitants, contre que l -
que 250 m i l l e aux temps de la „ v i l l e l i b r e " et de l 'occupation 
a l lemande. 40°/o de la populat ion actuel le sont nés ici . C'est une 
v i l l e jeune, aussi compte - t - e l l e 72 écoles du p remie r cycle, 12 
lycées, 72 écoles techniques professionnel les, une quinzaine 
d'autres L y c é e s professionnels, une Un ive rs i t é Po ly techn ique , 
une A c a d é m i e de Médec ine , une Ecole No rma l e et une Ecole 
des Beaux -Ar t s . P lus de 12 m i l l e ingénieurs, que lque 3.500 m é -
decins et pharmaceutes d ip lômés des Ecoles de Gdańsk tra-
va i l l ent dé jà dans toute la Po logne . 

Et parmi les étudiants des premières années, nombreux sont 
dé jà ceux qui sont nés à Gdańsk depuis que le 16 avr i l 1945 fu t 
dressé le p remie r acte de l 'Etat -c iv i l dans la v i l l e de nouveau 
polonaise. 

Westerplatte — również gdań -
ski pomnik polskiego boha-
terstwa, gdzie batalion w a r -
towniczy Wo j ska Polskiego 
wytrzymał przez tydzień na -
pór zmasowanego ognia arty -
lerii, lotnictwa I niemieckiej 
marynarki oraz liczne natar-
cia hitlerowskiej piechoty, 
jest dziś celem licznych w y -
cieczek. Oprowadza ją je tu i 
przypominają o ciężkich 
chwilach owych dni d w a j byli 
obrońcy Westerplatte: Michał 
Gomulicki i Michał Blukis. W 
lecie odwiedziło ich wielu to-
warzyszy broni m.in. z Belgii, 
Francji , Włoch i Angli i 

OSIEMNAŚCIE 
GDAŃSKICH ROCZNIKÓW 

Barba ra -Mar i a Labuhn uro -
dzi ła s ię w dniach, k i edy na 
gdańsk im ratuszu p o w i e w a ł a 
już znowu b ia ł o - c z e rwo -
na f l aga , a le ulica, przy któ-
r e j 16 kwie tn ia 1945 roku 
Ba rba ra -Mar i a u jrza ła św ia -
tło dzienne, nazywa ła się j e -
szcze „Grossemo lde " . Tak też 
zapisał p owyż s z y f ak t m g r 
W a l d e m a r Chmie l ewsk i — 
p i e rwszy nacze ln ik Urzędu 
Stanu C y w i l n e g o w y z w o l o n e -
go Gdańska. W księdze uro-
dzeń odnotowano imię matk i : 
Gertruda, o jca — Wik to r , ar -
tys ty -ma larza zamieszka łego 
w Gdańsku, Grossemolde 96. 
Dz is ia j jest to ulica Skarpo-
wa, a L a b u h n o w i e roz j echa l i 
się po kra ju , po świec ie . W 
kwie tn iu 1945 roku gdański 
Urząd Stanu C y w i l n e g o w y -
s tawi ł m e t r y k i urodzenia 
Bron i s ławowi Duszkowi , U r -
szuli Moks. W życ iorys ie nad-
mot ł awsk i ego g rodu nie ma 
p r z e rwy . M i m o pożarów w o j -
ny, polscy urzędnicy ocali l i 
w iększość akt stanu cyw i lne -
go. Od roku 1874 po dzień dzi-
s ie jszy każde urodzenie i zgon 
opatrzone jest dokumentem. 

Spis ludności, dokonany 15 
czerwca 1945 roku, wykaza ł , 
że w mieśc ie zna jdu j e się 
8.525 P o l a k ó w i 125.932 N i e m -
ców, w znaczne j m ie r ze n i e -
mieck ich uc i ek in i e rów z róż -
nych stron. W paźdz iern iku 
tegoż roku by ło już 66.947 P o -
l aków , 27.220 N i e m c ó w oraz 
997 cudzoz i emców innych na-
rodowośc i . W 14 mies ięcy p ó ź -
n ie j , 31 grudnia 1946 roku, w 
Gdańsku odno towano : 146.983 
mieszkańców narodowośc i 
po lsk ie j i tysiąc cudzoz iem-
ców, w t y m 380 N i e m c ó w . 
Łączn ie w i ę c p r aw i e 148 t y -

sięcy stałych mieszkańców. 
P o stuleciach bezprawia , g e r -
manizac j i , Gdańsk by ł znowu 
po l sk im miastem. 

Na pó ł rocze 1963 roku 
Gdańsk l i czy ł dokładnie 
341.861, w t y m 38.058 osób za-
m e l d o w a n y c h czasowo, ucz-
n i ów i s tudentów lub zab ie -
ga j ących o, p r a w o stałego za -
me ldowan ia . B iorąc pOd u w a -
gę t empo przyros tu natura l -
nego, w t r zec im kwar t a l e b i e -
żącego roku Gdańsk p r z ek r o -
czy l iczbę 350 tys ięcy miesz -
kańców. 

Czy to jest dużo? 
Z r ó b m y małą dyg res j ę hi-

storyczną. 
Wed ług „Danz i ge r Stat ist i -

sches Taschenbuch" w paź-
dz ierniku 1919 roku Gdańsk 
posiadał 194.953 mieszkańców, 
która to l iczba w c iągu na-
stępnych 10 lat wzros ła do 
2-56.403 osób. I to by ł szczyt , 
b o w i e m odtąd systematycznie 
l iczba ludności miasta zmn i e j -
szała się. Ż e b y stratę „nadro -
b i ć " p rzy łączono do miasta 
s iedem mie j scowośc i z l iczbą 
22,5 tys. mieszkańców. 

W r ó ć m y teraz do roku b i e -
żącego. 

Z danych statystycznych 
wyn ika , że do końca cze rwca 
1963 roku, od momen tu w y z -
wolenia , urodzi ło się w Gdań-
sku 120.513 dzieci. A w i ę c po-
nad 1/3 wszystk ich mieszkań-
ców Gdańska, a p r aw i e 40 
proc. ilości stałych mieszkań-
ców miasta, urodzi ła się w j e -
go murach i m ó w i o n im : m o -
je miasto rodzinne. 

D o 72 gdańskich szkół pod -
s t a w o w y c h uczęszcza 50 tys. 
młodz ieży . Ponadto jest tu 9 
l i c eów ogólnokszta łcących — 

p raw i e 4 tys iące uczn iów oraz 
3 l icea ogólnokształcące dla 
p racu jących — 1.277 uczn iów 
z kolosalną p r z ewagą płci 
p i ękne j , 42 zasadnicze szkoły 
z a w o d o w e stopnia l i cea lnego 
— 10 tys ięcy uczn iów oraz 26 
identycznych szkół dla pracu-
jących — . 5.509 uczniów. D o 
t ego trzeba dodać szkoły mu-
zyczne, plastyczne, p ie l ęgn ia -
rek i położnych, laborantek 
medycznych i op iekunek 
dziec ięcych, pedagog iczne i 
w y c h o w a w c z y ń przedszkol i 
oraz studium nauczycie lskie. 
W miesiąc późn ie j l iczba stu-
d iu jące j m łodz i e ży gdańskie j 
pow iększy się o ponad 10 t y -
sięcy s tudentów: Po l i t echnik i 
Gdańskie j , A k a d e m i i M e d y c z -
ne j , W y ż s z e j Szko ły P e d a g o -
g iczne j i W y ż s z e j Szko ły 
Sztuk P las tycznych. 

Gdańskie osiemnastolec ie 
m o ż e m y mie r zyć tysiącami 
ton nośności w o d o w a n y c h tu-
ta j s tatków, tys iącami zbudo-
w a n y c h d o m ó w mieszkalnych, 
se tkami odbudowanych f a -
b r y k i zaby tków, 120 tys iąca-
m i urodzonych po w o j n i e 
gdańszczan, tys iącami w y d a -
nych d y p l o m ó w ukończenia 
gdańskich w y ż s z y c h uczelni. 
Gdańską Po l i t echn ikę opuści-
ło 12 tys ięcy inżyn ie rów, ab-
soUventów 13 w y d z i a ł ó w P o -
l i techniki . W min i onym roku 
akademick im studiowało tu 
.5.427 studentów. A k a d e m i ę 
Medyc zną w Gdańsku ukoń-
czy ło w t y m czasie 2.635 l e -
karzy medycyny , 836 l eka -
rzy s tomato logów i 811 f a r -
maceutów. Wśród s tudentów 
gdańskich w y ż s z y c h uczelni 
zna jdu ją się już p r zeds taw i -
ciele p ie rwszego , powo j enne -
go rocznika gdańszczan. 



N a całym świecie role 1963 obchodzony jest jalto roli Czerwo-
nego Krzyża. Obecnie t rwa ją w Genewie obrady Kongresu 
Stulecia. Uczestniczy w nim delegacja Polski, która reprezen-
tuje blisko 4 miliony członków. To społeczne ramię służby 
zdrowia za jmuje się m.in. podnoszeniem higieny i stanu sani-
tarnego Kra ju , organizuje punkty opieki nad chorymi, p rowa -
dzi różne kursy, 43 asystenckie szkoły pielęgniarskie oraz b iu-
ro poszukiwań osób zaginionych. Obok piszemy o akcji P C K 

1859 — 21 c z e rwca : H e n r y k Dunant, j ako p r z y p a d k o w y 
świadeTt b i t w y pod Sol fer inb, k i e ru j e spontanicz-
ną akc ją pomocy rannym. 

1863 — 17 lutego : p i e rwsze spotkanie w G e n e w i e o rga -
n i za to rów M i ę d z y n a r o d o w e g o Cz e rwonego 
K r z y ż a . 

1863 — 18 paźdz ie rn ika : zwo łan i e M i ę d z y n a r o d o w e j K o n -
f e r enc j i w Genew i e . 

1864 — 29 sierpnia: podpisanie przez kilkudziesięciu 
przeds tawic i e l i państw europe jsk ich K o n w e n c j i 
Genewsk i e j . 

1901 — nadanie p o k o j o w e j nagrody Nob la H e n r y k o w i 
Dunant za książkę pt. „Wspomn ien ia z S o l f e -
r ino" . 

1910 — 30 paźdz ie rn ika : H e n r y k Dunant umiera samotny 
i opuszczony. 

1919 — 20 stycznia : za tw ie rdzen ie statutu Po l sk i ego 
Cz e rwonego K r z y ż a i p r z y j ę c i e go do M i ę d z y n a -
r odowego Cz e rwonego K r z y ż a . 

JUBILEUSZ LUDZI DOBREJ WOLI 
Rok 1963 obchodzony jest 

na ca łym świec ie j ako rok 
Cz e rwonego K r z y ża . Znak 
c ze rwonego krzyża , c ze rwone-
g o półksiężyca czy c ze rwone -
go lwa i słońca na b ia łym po-
lu, to symbo le organ izac j i 
m i ędzynarodowe j , z r zesza ją -
ce j ludzi dobre j wo l i , dla któ-
rych na jważn i e j s z e jest do-
b ro cz łowieka. 

Histor ia powstania organi-
zac j i rozpoczęła się w c z e rw -

cu 1859 r. na polach So l f e r i -
no, w b i tw i e toczone j przez 
F rancuzów i W ł o c h ó w prze-
c iwko Aust r iakom. W ó w c z a s 
na tym p o t w o r n y m pobo j ow i -
sku znalazł się obywa t e l neu-
t ra lne j S zwa j ca r i i H e n r y k 
Dunant (1828—1910). W i d o k 
zabi tych i makabryczne w a -
runki, w jak ich d o g o r j ^ a l i 
ranni, wst rząsną ł t y m m ło -
dym cz łowiek iem. Z w i e l k i m 
poświęcen iem ra tu je w ó w c z a s 

ponad tysiąc rannych Fran-
cuzów, W ł o c h ó w i Aust r ia -
ków. Z d z i w i o n y m j e go zacho-
w a n i e m odpowiada ł : „wszy-
scy są naszymi braćm,i". 

P o powroc i e do G e n e w y 
Dunant in i c ju j e s tworzen ie 
m i ęd z yna rodowe j organizac j i 
pomocy r annym żołn ierzom. 
Jego działalność pop i e ra ją 
p i ó rem: W i k t o r H u g o i K a r o l 
Dickens. 

Czterech w p ł y w o w y c h oby-

wa t e l i S z w a j c a r i i pod j ę ł o ini-
c j a t y w ę Dunanta i w dniu 17 
lutego 1863 roku powo ła ł o do 
życia M i ę d z y n a r o d o w y K o m i -
tet pomocy r annym żołnie-
r zom. W z w o ł a n e j przez nich 
w pół roku późn ie j m i ę d z y -
n a r o d o w e j kon f e r enc j i ucze-
stniczą już de l egac j e z 16 kra-
j ów . 22 sierpnia 1864 r. po k i l -
kudn iowych obradach przed-
stawic ie le 12 państw podpisu-
ją k o n w e n c j ę genewską „ o 

e/ifi: wpływają pierwsze wypowiedzi 

Nie zwlekajcie więc i Wy - miłe Czytelniczici i mili Czytelnicy 
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zaprasza wszystkich do udziału i... zdobycia cennych 
nagród — prze jazdów do Polski samolotem i pociągiem, 
artystycznych w y r o b ó w , a lbumów, tkanin, płyt, 
książek. 

Pros imy, zasiądźcie do stołów i biurek, połóżcie przed 
sobą papier, weźc ie w rękę pióro i piszcie do nas to, co 
jakże często zawiera ją Wasze l isty do redakcj i , te listy, 
które nam myśl konkursu podsunęły. Piszcie, jaką zna-
leźliście, jaką w y d a j e się W a m 

P O Ł S K A 1 9 6 3 p o k u 
Ta, którą ujrzeliście po wielu latach niewidzenia, ta, którą 

odczytujecie z listów i opowiadań Waszych dzicci bawiących 
tam na koloniach czy u rodziny, ta którą znacie z wieści od 
znajomych i najbliższych z Kra ju . Piszcie o miastach 1 wsiach, 
0 fabrykach i lasach, o tym co Was ciekawi, cieszy lub niekiedy 
martwi. Nie kłopoczcie się o styl, sposób ujęcia, długość w y -
powiedzi. Chodzi przecież o świeżość uczuć i wrażeń, o p r a w -
dziwość 1 szczerość. Chodzi o jeszcze bliższy kontakt między 
Wami, naszymi miłymi Czytelniczkami i Czytelnikami, a nami, 
pismem, które od sześciu już lat stara się być jak najbliżej Po -
lonii we Francji i Belgii, jak naj lepiej j e j służyć, jak na jw ier -
niej dawać świadectwo prawdzie o Kra ju . Pamiętajcie, że ter-
min nadsyłania odpowiedzi upływa 

1 l i s t o p a d a 1 9 6 3 
Pros imy o nadsyłanie prac w osobnych kopertach, n iedołą-

czanie ich do l i s tów do redakc j i lub adminis t rac j i „ T y g o d n i -
ka " . Na koperc ie pros imy podać nasz adres: „ T y g o d n i k P o l -
ski — L a Sema ine Po l ona i s e " — 23 rue Taitbout, Par is 9-e 
1 napisać wy ra źn i e „ W I E L K I K O N K U R S J E S I E N N Y " . 

Czekamy i ż y c z y m y powodzen ia . 

Comme chaque année à l'orée de l'automne, „La Semaine 
Polonaise" organise pour ses lecteurs un grand concours doté 
de nombreux prix. Inspirés par les nombreuses lettres que 
nous recevons, nous avons choisi pour thème 

L A P O L O G N E 1 9 6 3 
Nous proposons à nos lecteurs de nous décrire la Pologne 

telle qu'ils l'ont revue, parfois après des longrues années d 'ab-
sence, ou telle qu'ils se l'imaginent à travers leurs lectures, les 
lettres de leurs enfants, parents et amis. L a longueur, la forme, 
le style des réponses sont laissés à la convenance des partici-
pants. Nous ne leur demandons que la véracité et la sincérité. 
Voulant rendre notre concours accessible au plus grand nombre 
de nos amis, surtout aux jeunes, nous avons décidé d'admettre 
les réponses écrites en français. Prenez donc votre plume et 
dites-nous ce qu'est pour vous 

L A P O L O G N E 1 9 6 3 
La date limite des envois est le 1-er novembre 1963. Bientôt 

tous les détails quant aux prix qui récompenseront les heureux 
gagnants! 

polepszeniu losu żo łn ierzy 
rannych w czasie działań w o -
j ennych" . W ten sposób p o w -
stał doniosłe j w a g i p i e rwszy 
akt m i ędzyna rodowy , stopnio-
w o uzupełniany n o w y m i , 
szerszymi postanowien iami . 
Coraz w i ę c e j k r a j ó w podpisu-
je k o n w e n c j ę genewską . I tak 
znak c ze rwonego krzyża na 
b ia łym polu (odwrócona f l aga 
S zwa j ca r i i — mająca b ia ły 
k r zy ż na c z e r w o n y m polu) 
s ta je się na polach b i t w y 
symbo l em w i e lk i e j , humani -
ta rne j idei. Ludz i e spod t ego 
znaku niosą pomoc wszędz i e 
tam, gdz ie jest nieszczęście i 
łzy. 

Obok S zwa j ca ra H e n r y k a 
Dunanta by ł r ówn i e ż drugi 
in ic jator założenia tak poży -
teczne j organizac j i . By ł n im 
Po l ak ze Śląska Cieszyńskie-
go dr P a w e ł Olszeda. Bra ł on 
udział w te j samej b i tw i e pod 
So l fe r ino , a le po drug ie j stro-
nie f r on tu — wśród w o j s k 
austriackich. Jako mieszka-
niec okręgu c ieszyńskiego, 
poddany austriacki, został po-
wo łany do służby w o j s k o w e j . 
By ł on j ednym z 20 l ekarzy , 
k tó rzy nieśl i pomoc r a n n y m w 
te j h is toryczne j b i tw ie . P o -
dobnie j ak Dunant, głęt )oko 
wstrząśnię ty t raged ią żołnie-
r zy i okropnością pola b i twy 
pisze list do rodz iny. Op isu je 
w nim, p iękną polszczyzną, 
wszys tko co w idz i a ł i w z y w a 
do organ izowania pomocy. 
L is t przes iąknięty g ł ębok im 
human i t a r y zmem przez długi 
czas krąży ł po Śląsku w od-
pisach. W Muzeum Cieszyń-
skim i m i e j s c o w y m a rch iwum 
zg romadzone są l iczne dowo-
dy działalności dr Olszedy. 

Tak w i ę c już od 100 lat lu-
dzi spod znaku c z e rwonego 
krzyża spotyka się wszędz i e 
tam, gdz ie w o j n a niesie n ie-
szczęścia, gdz ie ludność na-
w i e i z a ją klęski ż y w i o ł o w e i 
ep idemie , gdz ie jest nędza i 
głód. Z ich znak iem karetk i 
p ę j z ą na ratunek, niosą ży -
cie — butle z k rw ią , paczki 
ż ywnośc i owe i leki. 

C z e r w i n y K r z y ż jest obec-
nie najstarszą i na j l i c zn i e j -
szą organizac ją społeczną na 
kuli z iemskie j . Skupia 90 sto-
warzyszeń narodowych , k tóre 
stanowią bl isko 172-mil iono-
wą poko j ową armię. 

Po lsk i C z e r w o n y K r z y ż zo-
stał u tworzony w 1919 r. Jego 
działalność była szczególnie 
o f iarna i cenna w czasie I I 
w o j n y św ia towe j . T o w łaśn ie 
z i n i c j a t y w y Po lsk iego Cze r -
w o n e g o K r z y ż a w 1946 r. L i -
ga S towarzyszeń Cze rwonego 
K r z y ż a na kon f e r enc j i w O x -
ford/ie j ednomyś ln ie p r z y j ę ł a 
polską p ropozyc j ę w z y w a j ą c ą 
wszys tk ie r ządy do w y r z e c z e -
nia się broni a t omowe j . 



Przeniesienie choregro do samolotu, odpowiednie ułożenie go na czas lotu, jest dla dalszycii lo-
sów ciiorego rzeczą niesłyclianej wagi. A b y to dobrze wykonać, trzeba znać wiele ważnycli 

szczegółów i bardzo dokładnie je stosować 

P I E R W S Z A P O M O C 
B O K zamieśc i l i śmy 
ar tykuł o stuleciu 
Cz e rwonego K r z y -
ża. Na t e j stronie 
p rzynos imy cykl 
zd jęć w y k o n a n y c h 

w K r a j u z czynności, k tórych 
idea w y w o d z i się w łaśn ie z 
t e j p iękne j , bardzo ludzk ie j i 
poży t eczne j o rgan izac j i n ie -
sienia b l i źn im p i e rwsze j po-

Tor przeszkód jest oczywiście 
na zawodach sztucznie w y -
myślony. A le ma on swó j 
sens. Niosąc rannego i poko-
nując przeszkody, na jakie 
mogą napotkać ratownicy, 
trzeba przede wszystkim my -
śleć o rannym, a nie o sobie... 

Jedna z dziewczęcych drużyn ratowniczych z Zabrza, która 
wzięła udział w tegorocznych zawodach niesienia pierwszej 
pomocy w Katowicach, wykazuje duże umiejętności 

mocy. W K r a j u organizac ja ta 
nosi na zwę P C K — Fo lsk i 
C z e r w o n y K r zy ż . Uc zy ona 
niesienia p i e rwsze j pomocy 
nie t y lko starszych, ale prze -
de wszys tk im młodzież . W 
szkołach, zakładać"! pracy, w 
organizac jach społecznych ist-
n ie ją ochotnicze g rupy mło -
dzieży, k tóre szkolą się w 
pods tawowych czynnościach 
w y m a g a n y c h przy p i e rwsze j 
pomocy w n ieszczęś l iwych 
wypadkach . A że życ ie nasze 
jest szybkie, pełne zakrę tów, 
maszyn wśród ludzi i ludzi 
wśród maszyn, o w y p a d k i n ie-
trudno. Cz łow iek , k tó ry na-
tychmiast w i e co zrobić gdy 
ktoś drugi z łamał nogę, został 

raniony, oparzony, uległ w y -
padkow i samochodowemu lub 
zemdlał , taki cz łowiek jest 
nieoceniony, zanim z j a w i się 
lekarz. A l e aby wiedz ieć , co 
robić, trzeba się t ego nauczyć 
o-d f a c h o w c ó w — lekarzy , f a -
chowych pie lęgniarek. 

W Po lsce na jw i ęks z e za in-
teresowanie w y k a z u j e w t e j 
dz iedz inie młodz ież Górnoś lą-
sk iego Zag łęb ia Górniczego . 
Rokroczn ie o d b y w a j ą się t am 
nawe t z awody młodz i e żowych 
drużyn ra towniczych w niesie-
niu p i e rwsze j pomocy , orga-
n i zowane przez P C K . Nasze 
zd jęc ia pochodzą właśn ie z 
takich zawodów . 

LA C R O I X - K O U G E e s t n é e d e 

l ' h o r r e u r é p r o u v é e pa r un 
j e u n e Suisse , H e n r i D u n a n t , 
sur le c h a m p de ba ta i l l e de 
S o l f e r i n o . En 1863 na î t à G e -

n è v e un C o m i t é i n t e r n a t i o n a l 
d ' a i d e a u x so lda ts blessés. Et l e 
22 aoû t 1864, d o u z e p a y s s i gnen t 
l a c é l è b r e C o n v e n t i o n de G e n è v e . 

L e s P o l o n a i s s ' e n n o r g u e i l l i s s e n t 
d e ce q u ' u n m é d e c i n de l e u r 
pays , é g a l e m e n t p r ésen t à S o l f e -
r i n o , a i t l o n g t e m p s c o m b a t t u 
p o u r la c r é a t i o n d ' u n e t e l l e o r g a -
n i sa t i on i n t e r n a t i o n a l e . A 
s z y n , l e M u s é e c o n s e r v e de l . o m -
b r e u x t é m o i g n a g e s sur les a c i i v i -
tés du dr O l s z eda . 

A u j o u r d ' h u i L a C r o i x R o u g e 
I n t e r n a t i o n a l e un i t 90 assoc ia t i ons 
na t i ona l es , f o r m a n t une p a c i f i q u e 
a r m é e de 172 m i l l i o n s de c o m b a t -
tants . L a C r o i x R o u g e P o l o n a i s e 
a é t é f o n d é e e n 1919. C ' es t sur 
son i n i t i a t i v e q u ' e n 1946 la L i g u e 
des A s s o c i a t i o n s de la C r o i x 
R o u g e v o t a à O x f o r d un a p p e l 
a u x g o u v e r n e m e n t s pour l ' i n t e r -
d i c t i o n de l ' a r m e a t o m i q u e . 

En P o l o g n e m ê m e , l ' une d e ses 
p r i n c i p a l e s a c t i v i t é s est l ' ense i -
g n e m e n t de l ' h y g i è n e , des m é t h o -
des de p r e m i e r secours . N o s p h o -
tos m o n t r e n t un c o n c o u r s o r g a n i -
sé p o u r les j eunes secour is tes . 

U n e des aut res g r a n d s m é r i t e s 
de la C r o i x R o u g e P o l o n a i s e est 
d ' a v o i r , pa r son s e r v i c e de r e -
che r ches , c o l l a b o r a n t a v e c l es 
assoc ia t i ons soeurs du m o n d e en -
t i e r , r éun i des m i l l i e r s de f a m i l -
les , s épa rées pa r la g u e r r e . 

Bandażowanie „rannego" (u góry z lewej ) i przeniesienie eo na nosze (z prawej ) , które następnie wsunięte zostaną z chorym do 
karetki pogotowia ratunkowego (z l ewe j u dołu). Obok w rogu start drużyn ratowniczych dziewcząt, które biegną teraz do „ran-
nych po katastrofie"; muszą im udzielić pierwszej pomocy, a potem przenosząc ich do karetki pokonać jeszcze kilka przeszkód 



^ Rozbudouja zak ładów lu Z a m b r o w i e 
Przed wo jną mały Zambrów w woj . białostockim znany był 

z dużycli koszar dla wojska i szkoły podcliorążycłi. Dzisiaj 
Z ambrów to miasto przemysłowe. Miejscowe Zakłady Prze-
mysłu Bawełnianego są w stałej rozbudowie. W tej cłiwili pra -
cuje już w nicłi 1500 krosien, a jeszcze w tym roku dojdzie 300 
dalszycłi. Dawne koszary zostały przebudowane na mieszkania 
dla robotników. Na zdjęciu fragment łiali produkcyjnej zam-
brov/skich zakładów. 

^ N o w e metody leczenia 
Jedno z na jm łodszych 

uzdrowisk polskich — K o ł o -
br zeg wy ró żn i a się znakomi -
t y m m ik rok l ima t em oraz ź ró-
dłami solanki i borow iny , a 
także nowoczesnymi me toda -
m i leczenia. Me tody te po le -
ga j ą na r ó w n o l e g ł y m w y k o -
rzystaniu w leczeniu właśc i -
wośc i k l imatycznych, ba lneo-
logi i i f i z yko te rap i i . 

P r owadzone są tu r ówn i e ż 
interesujące prace naukowe . 
Zo r gan i z owano m.in. dz iec ięcy 
ośrodek naukowo -badawczy 
pod k i e runk iem prof . dr T e o -
dora Ra f ińsk iego , k i e rown ika 
I k l in ik i dz iec ięce j A k a d e m i i 
M e d y c z n e j w Poznaniu. Ośro-
dek ten p rowadz i m.in. bada-
nia nad w p ł y w e m rehabi l i ta-
c y j n y m k l imatu morsk i ego po 
zapaleniach płuc i czuwa nad 
sposobami leczenia p r z eby -
w a j ą c y c h w sanatoriach dz ie-
ci. W planie prac naukowych 
zna jdu j e się p rob l ematyka le-
czenia astmy przy pomocy 
wz i ewan i a solanki 1 w o d y 
morsk ie j . P i e rws z e w y n i k i 
stosowania t e j me tody są na-
der zadowa la jące . 

Drug i ośrodek naukowo -ba -
dawczy , pod k ie runkiem doc. 
dr A r tu ra C z y ż y k a z I I I k l i -
niki chorób w e w n ę t r z n y c h 
A k a d e m i i M e d y c z n e j w W a r -
szawie , z a j m u j e się p rob l e -
m a m i cukrzycy . P r e l ekc j e , w 
jak ich uczestniczą pac jenc i , 
uczą ich samokontro l i , która 

Zostały 
wspomnien ia 

Skończyły sią wakacje. 
Dziewcząta i chłopcy znów 
zasiedli w szkolnych ławach. 
Ale na przerwach miądzy 
lekcjami opowiadają sobie 
nawzajem, jak spędzili waka-
cje. Wielu brało udział w wę-
drownych obozach harcer-
skich. Szczególnie malowni-
czo rozpostarł namioty obóz 
w ruinach zamku w G r o -
dzieńcu, na szlaku Orlich 
Gniazd miądzy Olkuszem a 
Częstochową. 

po opuszczeniu sanator ium 
pomaga p r z e zwyc i ę żyć skut-
ki choroby. 

^ L E S Z N O W I E L K O P O L S K I E — W i e l k i m za -
in te resowan iem wśród f a c h o w c ó w na ca-
ł y m świec i e cieszy się eksperyment w a -
gonowni , która w y k o n a próbnie w t ym 
roku 80 dachów do t o w a r o w y c h w a g o n ó w 
z t w o r z y w sztucznych. Oszczędność d r e w -
na, obniżenie c iężaru o 400 kg. 

W A R S Z A W A — W ogrodz ie zoo log i c znym 
urodz i ły się s tuprocentowo po lsk ie t y g r y -
siątka, j ako że już ich rodz ice „ R o k " 
1 „ G r e t a " przysz ły na świat w Warszaw ie . 

O L E Ś N I C A (Wroc ł awsk i e ) — Trag i c zn i e za-
kończy ło się g r zybobran i e rodz iny Ocha-
p ó w ze ws i Luc ień. Z 9 osób, po spożyciu 
t ru jących muchomorów , udało się u t rzy -
mać przy życ iu j e d y n i e j ednorocznego 
chłopczyka. 

I T U C H O L A (Bydgosk i e ) — Zamiast nac ina-
nia — podrażn ien ie ko ry d r z e w substancją 
chemiczną zastosowal i p racown icy L a s ó w 
P a ń s t w o w y c h na Pomorzu . Dz ięk i temu 
zb iór cenne j ż y w i c y jest w y d a j n i e j s z y . 

F K Z E M Y S L — P i ękn i e w y r e m o n t o w a n e X V I 
i x V I I - w i e c z n e kamien iczk i p r zemysk i ego 
rynku stały słę, dz ięk i swo im podcieniom, 
ulubioną promenadą mieszkańców tys iąc-
le tn iego miasta. 

Z A M O § C ( Lube lsk ie ) — Sześćset osób z n a j -
dz ie pracę w n o w y m dzia le f a b r y k i mebl i , 
z budowanym kosztem 70 m i l i onów z ło-
tych, k tó ry będzie uruchomiony jeszcze 
w t ym roku. 

T E N C Z Y N E K ( K r a k o w s k i e ) — K i l k a chrza- ' 
nowskich i krzeszowskich f a b r y k w y r e - ' 
mon tu j e ze swych funduszów m i e j s c o w y ' 
z a b y t k o w y pałac, uzyskując w ten sposób ' 
p i ękny ośrodek w c z a s o w y dla swych p ra -
cown ików . 

R O W (Szczecińskie ) — M i e j s c o w a spółdz ie l -
nia p rodukcy jna p i e rwsza w pow iec i e ' 
s targardzk im zakończy ła omłoty i zwózkę ' 
zboża, w y k o n u j ą c plan dos taw i sprzeda- ' 
jąc doda tkowo 20 ton ziarna. 

T O M A S Z Ó W M A Z O W I E C K I ( Łódzk i e ) — 
N a przedmieśc iach pows ta j e j eden z n a j - ' 
w i ększych i na jnowocześn ie j s zych w K r a -
ju komb ina tów drobiarskich. M i l i on kur - | 
c zaków rocznie w łasnego chowu, drug i , 
mi l i on od oko l icznych r o ln ików dostar-
czać będzie na rynk i po lsk ie i zagraniczne 
n o w y obiekt . 

Trzecia w kra ju 
fabryka urządzeń a tomowych 

,Z ,'paletą na ty" 
Pod takim hasłem zorgani-

zowany został niedawno w 
sopockim pawilonie tanecz-
nym Non Stop konkurs ma -
larski dla młodzieży. Tematy 
były dowolne. Każdy mógł 
pokazać swoje umiejętności 
malarskie. Może i tu odkryto 
nowet talenty... 

^ Plazma 
tnie stal 

w g l iw i ck im Instytucie 
Spawa ln i c twa skonstruowano 
znakomi ty palnik p l a z m o w y , 
k tóry w t empera turze docho-
dzące j do 30 tys ięcy stopni 
Cels jusza tn ie z w i e l k ą szyb-
kością wysokoga tunkową stal, 
ż e l iwo oraz meta le ko lo rowe . 

P i e r w s z y egzemplarz p laz-
m o w e g o palnika, k tó rego au-
torem jest zespół sipecjalistów 
pracu jący pod k i e r o w n i c t w e m 
mgr inż. Józe fa Czecha — zo-
stał już w y p r o d u k o w a n y , a 
obecnie przechodzi dalsze 
próby w Zak ładach Urządzeń 
P r z e m y s ł o w y c h w Nys ie . 

Jeden z zak ładów maszy -
n o w y c h pod jąć ma w pr zy -
sz łym roku se ry jną p rodukc j ę 
p l a z m o w y c h pa ln ików. 

Zapo t r z ebowan i e na t ego 
t ypu pa ln ik i w k ra ju jest b. 
duże. Jak oblicza się — zain-
s ta lowanie 10 pa ln ików t y l ko 
na j edne j zmianie może p r z y -
nieść oszczędność około 18 
m i l i onów złotych. Podobne 
palnik i skonstruowano poza 
Po lską j edyn i e w Z S R R i U S A . 

I^^Jelenie^.w Tatrach 
Pierwszy raz od kilkudzie-

sięciu lat na dobre zadomo-
wiły się jelenie w środkowej 
części połskich Tatr. 

Zwierzęta te żyły dawniej 
tylko w rejonie Morskiego 
Oka oraz na zachodnim krań-
cu naszych Tatr, obecnie 
można je spotkać na Hali 
Pysznej, Kondratowej, a na-
wet w całym rejonie Krokwi 
i Giewontu. 

Głównym powodem tego 
zjawiska jest wielki wzrost 
pogłowia tych zioierząt w 
ostatnich 3 latach. Oblicza 
się, że obecnie żyje w polskich 
górach ponad 300 jeleni. 

Uruchomiony ostatnio w 
Warszawie na Służewcu trze-
ci w kra ju zakład Biura U r zą -
dzeń Techniki Jądrowej, pro-
dukujący urządzenia i apara-
ty jądrowe — dostarczy w br. 
przeszło 1 200 sztuk tych po-
szukiwanych konstrukcji. 
Urządzenia służące do mecha-
nizacji i zautomatyzowanej 
regulacji procesów produk-
cyjnych otrzymają m.in. kom-
binat petrochemiczny w Płoc-
ku i elektrownia w Turoszo-
wie. 

Program produkcyjny no-
wego zakładu obe jmują zesta-
w y aparatury laboratoryjnej i 

l i Już 583 
„Tysiąclatki" 

Od początku zb iórk i p i en i ę ż -
ne j na Spo łeczny Fundusz 
B u d o w y Szkół i b u d o w y T y -
siąclatek oddano już do uży t -
ku 583 szko ły -pomnik i , o p o -
nad 5 tys. izb l e k c y j n y c h i 3 
tys. izb mieszka lnych dla 
nauczyc ie l i . 234 szkoły z t e j 
l i c zby zna jdu ją się w m i a -
stach, a 349 — na te ren ie wsi . 

w t y m roku przekazanych 
zostanie dalszych 195 szkół 
Tys iąc lec ia o ponad 2 tys. izb 
l ekcy jnych . 

pomiarowej oraz izotopowe 
mierniki, przekaźniki i inne 
poszukiwane, a nie produko-
wane dotychczas w K r a j u 
urządzenia. 

Dzięki automatyzacji i me -
chanizacji wielu uciążliwych 
procesów (możliwej dzięki za-
stosowaniu nowoczesnych 
urządzeń jądrowych) oszczęd-
ności, które w ubiegłym roku 
wynosiły kilkadziesiąt milio-
nów zlotycll, wzrosną do oko-
ło 0,5 miliarda w 1965 r. 

l i N o w a stacja 
turystyczna 

w Ochotn i cy -Us t r zyk o -
twa r t o s tac ję turystyczną P o l -
sk iego T o w a r z y s t w a T u r y s -
t y c zno -K ra j o znawczego . M i e ś -
ci się ona obok P r z e ł ę c zy 
K n u r o w s k i e j w Gorcach, a do 
stac j i p r owadz i p r zep i ękny 
szlak o 35 zakrętach. N o w a 
stacja umoż l iw ia w ę d r ó w k ę 
jedną z p i ękn ie j s zych tras Są-
decczyzny z Turbacza do K r o ś -
cienka przez Lubań. 

Stac ja turystyczna mieśc i 
się w d w u p i ę t r o w y m budynku, 
ze świa t ł em e l ek t rycznym, ła-
z ienkami, zapewnia w y g o d ę 
turystom. Dla z m o t o r y z o w a -
nych pr zew idz iano mie jsca do 
zaparkowania samochodów. 

200 M W 250 M W 
Oto fragment rozbudowy elektrowni Stalowa Wola. Zarówno 

dla tej elektrowni, jak i dla miasta, którego imię nosi, rok b ie -
żący jest jubileuszowym. Już od 25 lat istnieje miasto i przez 
ćwierć wieku płoną w e Wschodnim Okręgu Energetycznym ża-
rówki zasilane prądem z tej właśnie elektrowni, która została 
zbudowana równocześnie z miastem i hutą. Od tego czasu elek-
trownia rozrosła się z 40 megawatów w 1939 r. do 200 M W . 
Jest ona obecnie największym dostawcą energii we wschodnim 
okręgu i w 40 procentach pokrywa jego potrzeby. W wyniku 
prowadzonej obecnie rozbudowy moc elektrowni wzrośnie 
o dalsze 250 megawatów. 

Atrakcja szczecińskiego 
Muzeum Morskiego 

W i e l k i m powodzen i em 
wśród w y c i e c z e k wc zasow i -
c z ów z nadmorskich mie j sco -
wośc i oraz turys tów cieszy się 
Muzeum Morsk ie w Szczec i -
nie. Jego stałe w y s t a w y , ob ra -
zu jące ro2rwój żeg lug i od n a j -
dawn i e j s z y ch czasów, oraz 
współczesne r ybo łóws two , ra -
t o w n i c t w o morsk ie i p r zemys ł 
okrę towy , spe łn ia ją ro lę do-
skonałego propagatora prob le -
ma t yk i morsk ie j . Ostatnio w 
Muzeum znalazła się jeszcze 
jedna a t rakc ja — w y s t a w a 
statku „Po znań " , j ednego z 
na js tarszych p a r o w c ó w pol-

sk ie j f l o t y o bardzo boga t e j 
historii, k tó ry został z ł omo-
w a n y w ub ieg łym roku. W y -
stawa jest d w u p o z i o m o w a : na 
gó rnym poz iomie zna jdu ją się 
autentyczne f r a g m e n t y pok ła -
du i j e g o urządzeń oraz ste-
rownia „Poznan ia " , na do l -
nym zaś, urządzonym na w z ó r 
maszynowni , f r a g m e n t y m a -
szyny g ł ó w n e j s/s „ P o z n a ń " 
oraz w i e lk i , ruchomy mode l 
ok r ę t owe j s i łowni pa r owe j , 
podobnej do te j , jaka by ła na 
„Poznan iu" . P lansze, f o t o g r a -
f i e i f o tokop i e dokumentów 
i lustrują historię „Poznan ia " . 



^ N a j s ł a w n i e j s z a 
p o l s k a b i b l i o t e k a 

Jedną g jubileuszowych in-
westycji Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego w Krakowie jest 
rozbudowa biblioteki. 

Nowe czytelnie i pracownie 
600-nego roku akademic-
kiego, czyli 1 października br. 
W wyniku rozbudowy zwięk-
szy się ilość miejsc w czytel-
niach (o 216 miejsc), otwarte 
zostaną w bibliotece separat-
ki dla indywidualnych prac 
naukowych. Zwiększy się 
także pojemność magazynów 
o około 350 tysięcy egzempla-
rzy. W dalszej przyszłości 
przewidywana jest budowa 
nowoczesnego pawilonu na 
magazyny biblioteki. 

9 D o m o f o n 
III s e r y j n e j 
p r o d u k c j i 

w t ym roku wykonana zo -
stanie seria próbna, a p roduk-
c ja ruszyć ma w styczniu 
1964 r. Radomsk i e Zak łady 
W y t w ó r c z e A p a r a t u r y Tec l i -
na iog iczne j T- f i p r z y g o t o w u j ą 
n o w y ar tykuł na k r a j o w y r y -
nek. Jest to t zw. domo f on — 
urządzenie służące do porozu-
miewan ia się na odległość (np. 
w j ednym dużym budynku) 
bez włączan ia się do sieci t e -
le fon iczne j . Oczyw iśc i e nie 
zastąpi on te le fonu, a le zasto-
sowanie t ego na j tańszego 
urządzenia m o ż e być bardzo 
pożyteczne w liotelach, szpi-
talacłi, b iurowcach itp. ob i ek -
tach. 

^ S o c j o l o g o w i e 
u j ś r ó d r g b a k ó u T 

Badania socjologiczne prze-
prowadzone z inicjatywy 
Morskiego Instytutu Rybac-
kiego w środowisku rybaków 
morskich wykazały, że tylko 
20 procent ogółu zatrudnio-
nych rybaków stanowi lud-
ność kaszubska. Pozostali — 
to ludzie przybyli na Wybrze-
że z głębi Kraju, a więc nie 
mający tradycji morskich. 
Ponad 70 procent rybaków re-
krutuje się ze wsi. 

Pod względem wykształce-
nia najwyższy poziom repre-
zentują rybacy dalekomorscy 
(ok. 14 proc. posiada pełną 
szkołę średnią). Średni wiek 
rybaków w rybołówstwie pań-
stwowym wynosi 31 lat, w in-
dywidualnym — prawie 40 
lat. 

J e d y n a 
UJ E u r o p i e 

W Lub l in i e rozpoczęto bu-
d o w ę nowoczesne j p r z e t w ó r -
ni p r oduk tów pszczel ich. 
Składać się ona będz ie z roz -
l ewn i miodu, w y t w ó r n i w ę z y 
(c ienkie arkusze wosku ) 
pszcze le j i miodosytn i . Dużą 
pow ie r zchn ię zakładu za jmą 
magazyny obl iczone na tys ią-
ce ton po jemnośc i . P r z e t w ó r -
nia zostanie oddana do uży t -
ku w roku 1965, będz ie ona 
przerabiać rocznie 3.600 ton 
miodu, a w i ę c p r a w i e 60% 
produkc j i k r a j o w e j . 

^ D y p l o m i m e d a l 
z a d ż e m 

Na M i ę d z y n a r o d o w e j , ,Ol im-
p iadz i e " Ż y w n o ś c i o w e j w 
Bruksel i , Rzeszowsk ie Zak ła -
dy P r z e t w ó r s t w a O w o c o w o -
- W a r z y w n e g o o t r z yma ły d y -
p l om i meda l za dżem t ru -
s k a w k o w y . Zak łady te p o d e j -
mu ją obecnie p rodukc j ę dże -
m ó w nisko- i bezcukrowych . 
D ż e m y takie charak te ry zu j e 
doskonały smak i aromat. 
Zna j dą one na p e w n o odb io r -
ców, zwłaszcza wś ród ludzi 
chorych na cukrzycę. 

K R A J i Ś W I A T 
P O L S K A 

N A M I Ę D Z Y N A R O D O W Y C H 
T A R G A C H W B R N I E 

Ta r g i w Brn i e spec ja l i zu ją 
się w w y s t a w i e n n i c t w i e r ó ż -
norodnych maszyn i urządzeń. 
Z e wzg l ędu na pog łęb ia jącą 
się specy f i kac j ę w produkc j i 
m a s z y n o w e j m i ędzy Po lską i 
Czechos łowac ją — T a r g i w 
Brn i e sta ją się imprezą , w 
k tóre j Po lska nie t y l ko 
uczestniczy j ako gość 1 sąsiad, 
ale coraz bardz i e j czu je się ich 
f ak t y c znym wspó łgospoda-
rzem. O i le w I Targach w 
Brn ie wz i ę l i udział w y s t a w c y 
z 29 k r a j ó w , t o już w zesz łym 
roku bral i udział w y s t a w c y z 
51 k r a j ó w , a zagraniczni goś-
cie (ponad 27 tys ięcy osób) 
p r zyby l i z 97 k r a j ó w . T e g o -
roczne Ta r g i cieszą s ię jeszcze 
w i ę k s z y m za in te resowan iem 
wśród pa r tne rów w ekono -
miczne j wspó łp racy z Czecho-
s łowacją , k tó r zy są w znako-
m i t e j w iększośc i także par tne-
rami Po lsk i . Obok Z w i ą z k u 
Radz i eck i ego i N i em i e ck i e j 
Repub l ik i Demokra t y c zne j 
Po lska jest n a j w i ę k s z y m w y -
stawcą w Brn ie . W b ieżącym 
roku Targ i są o twar t e od 8 do 
22 września . Czechos łowacy 
w y s t a w i a j ą na nich m.in. ok. 
•400 eksponatów s tanowiących 
nowośc i techniczne. Po l ska 
w y s t a w i a ich także ki lkaset . 
W czasie T a r g ó w o d b y w a j ą 
się także: X X X M i ęd zyna ro -
dowe S y m p o z j a : j edno pośw ię -
cone konst rukc j i obrabiarek, 
drugie — mechan izac j i i auto-
matyzac j i w przemyś l e o b u w -
niczym. W czasie t .zw. „b ran -
żowych d n i " specja l iśc i dys -
kutują m.in. na następujące 
t ematy : nowe pó łprzewodn ik i , 
p rodukc ja i montaż p r e f a b r y -
ka tów budowlanych , mecha -
nizac ja pracy w magazynach, 
e l e k t r y f i k a c j a r o l n i c t w a i i n . 
W Brn i e o d b y w a się także I I 
M i ęd zyna rodowa K o n f e r e n c j a 
r edak to rów prasy technicznej . 

% C o p i ą t y 
m a r y n a r z 
z M a z o w s z a 

Dwa województwa przodu-
ją w zasilaniu marynarzami 
polskiej floty handlowej i ry-
backiej. Najbardziej „mor-
skim" województwem jest 
warszawskie, z którego wy-
wodzi się aż 18,6 procent per-
sonelu pływającego,naszej flo-
ty. Dopiero na drugim miej-
scu znajduje się woj. gdań-
skie, z którego pochodzi 10,4 
procent marynarzy. Do cięż-
kiego zawodu marynarskiego 
najlepiej przystosowani są lu-
dzie pochodzenia robotnicze-
go — świadczy o tym skład 
socjalny naszej floty. 71,5 
procent załóg posiada pocho-
dzenie robotnicze, 14 procent 
chłopskie, 11 procent inteli-
genckie, 2,5 procent — inne. 

^ O d n a l e z i o n o 
s z t a n d a r 
P P S - l e w i c y 

Tadeusz Jaszczuk z Rypina 
będąc na urlopie w Terespo-
lu nad Bugiem zupełnie przy-
padkowo natrafił na przeżar-
tą przez rdzę i rozsypującą 
się skrzynkę metalową. Oka -
zało się, że zawiera ona zwi -
nięty w rulon 1 znacznie już 
nadbutwiały materiał z jaki -
miś znakami. Jak następnie 
stwierdzono — był to sztan-
dar PPS- lewicy . 

Wkrótce znana już była ca-
ła historia tego sztandaru. 
Opowiedział ją 73-letni miesz-
kaniec Terespola M . W ą d o -
łowski, który ukrył sztandar 
przed Niemcami na przeło-
mie lat 1939-40. Po wojnie 
Wądołowski chciał wykopać 
sztandar, ale nie mógł go zna-
leźć w swoim ogrodzie. 

W e wszys tk ich tych impre -
zach Po lska b ierze czynny 
udział. 

1500 S T U D E N T Ó W 
Z A G R A N I C Z N Y C H 
N A P R A K T Y K A C H 

W P O L S C E 

Ok. 1500 s tudentów z r ó ż -
nych k r a j ó w europe jsk ich od-
bywa ł o w miesiącach letnich 
prak tyk i w Polsce , a m iano -
w i c i e w zakładach p r z emys ł o -
wych," instytuc jach hand lo -
wych , k l in ikach i gospodar -
stwach ro lnych. P r a k t y k i te 
by ł y zo rgan i zowane drogą 
bezpośrednich kon tak tów m i ę -
dzy w y ż s z y m i ucze ln iami P o l -
ski i innych k r a j ó w , a także 
za poś redn i c twem t .zw. m i ę -
dzyna rodowych s towarzyszeń 
f aku l t a t ywnych — J A E S T E 
(k ierunki techniczne i r o ln i -
cze), I F M S A (studia m e d y c z -
ne) oraz A I E S E C (studia eko -
nomiczne) . 

D L A S Z K Ó Ł 
Tak zwany „Cezas" to Centrala Zaopatrzenia Szkół. Sama 

nazwa wyjaśnia nam zadania tego przedsiębiorstwa. Przygoto-

w u j e się tu różnego rodzaju pomoce szkolne dla gabinetów 

naukowych, pracowni fizycznych, chemicznych czy politech-

nicznych. Gdański „Cezas" zaopatruje w pomoce naukowe po-

nad 1300 szkół wszystkich typów w całym województwie. 

CAMfEDA 
Najsilniejsze stronńicłwo • Zmartwienia łowców 
• Po co miłosne deklaracje • Rzeczywistość 

smutna dla byczków 

Wiecie, jakie jest „najsil-
niejsze stronnictwo" w Pol-
sce? Polski Związek Wędkar-
ski. L-iczy sobie ni mniej ni 
więcej tylko 260 tysięcy 
członków. To oczywiście żart. 
Ale chyba nigdy w tysiąclet-
nich dziejach Polski nie było 
tak rozpowszechnione łowie-
nie niewinnych ryb (biedacz-
ki milczą), jak obecnie. Można 
powiedzieć — narodowy sport 
— a znam ludzi, którzy mają 
bzika na tym punkcie. Upo-
dabniając się zresztą do ryb, 
milczą jak zaklęci, a podejść 
do nich, kładą palec na ustach 
i oburzone „psst" brzmi co 
najmniej tak, jakby intruz 
swoim nadejściem zakłócił 
uroczyste nabożeństwo ża-
łobne. 

To rybołowcy. Ale łowców 
jest chyba nie mniej, zwłasz-
cza teraz, we wrześniu, gdy 
sezon myśliwski w pełni. 
Martwili się łowcy, jaki jest 
stan zwierzyny po „zimie stu-
lecia" (jak Wam wiadomo już 
z jednej z poprzednich ga-
węd — wszystko mierzy się 
na stulecia: lato, zima i chy-
ba... głupota). Otóż, mimo że 
poprzednia zima była bardzo 
surowa, stan zwierzyny oka-
zał się nie najgorszy. Najbar-
dziej ucierpiały — jak zaw-
sze — istoty najbardziej bez-
bronne, a więc sarenki. Obli-
czają (nie wiem w jaki ta-
jemniczy sposób), że wyginęło 
tych miłych istot zwierzęcych 
około 10 tysięcy. Natomiast 
dziki i jelenie przetrwały zi-
mę dobrze. Obliczają (ponow-
nie: jak oni to robią, przecież 
te bydlątka nie meldują się 
na spis zwierzęcej ludności), 
że w Polsce jest 49 tysięcy je-
leni, 172 tysiące saren i 42 ty-
since dzików. Jest to mniej 
niż w roku ubiegłym, ale nie 
o wiele. Natomiast rozwiel-
możnily się lisy i kuny. Go-
rzej z kaczkami. Suche lato, 
a — jak wiadomo — kaczki 
lubią błota, bagna i mokradła. 

Teraz, kiedy już znamy 
stan zwierzyny, małe rozwa-
żanko natury ogólniejszej. Po-
dobno myśliwi sa gorącumi 
przyjaciółmi zwierząt. Tak 
przynajmniej mówią. Z któ-
rym z nich nie gadam. 

oświadcza się z miłością dla 
zwierzyny. Bo ja wiem? 
Szczególna to miłość, polega-
jąca na tym, że zabija się 
umiłowanego. Moina powie-
dzieć: miłość aż do śmierci (co 
prawda nie własnej). 

Ja wszystko rozumiem. 
Wiem, że odstrzał musi być, 
że trzeba regulować itd., 
wiem, że związki łowieckie 
starają się o zwiększenie po-
głowia zwierzyny. Bardzo też 
lubię szynkę z dzika lub pie-
czeń z sarny. Rozumiem tak-
że, że za odstrzał dziczyzny, 
której coraz mniej w Europie 
zachodniej, coraz więcej de-
wiz wpływa do Kraju. I to 
bardzo dobrze. Dewizy są 
Polsce potrzebne. Nie rozu-
miem tylko jednego: po co te 
miłosne deklaracje? 

Faryzeusze! Myślą o podnie-

bieniu, żołądku i kieszeni, a 
mówią o miłości! 

Ostatnio miał miejsce wy-
jątkowo parszywy wypadek. 
Dwaj panowie (przypuszczam 
zresztą, że nie byli to zawo-
dowi myśliwi, którzy stosują 
swoiste zasady rycerskie, lecz 
kłusownicy) podczas polowa-
nia w woj. bydgoskim za-
strzelili przez omyłkę 11-let-
niego chłopca. Wypadek sam 
już straszny, ale to, co nastą-
piło później, było jeszcze bar-
dziej okrutne. Rzucili chłop-
ca do wody celem zatarcia 
śladów; dopiero odnalezienie 
zwłok umożliwiło odszukanie 
zabójcy Ryszarda S. On i je-
go kolega zostali oczywiście 
aresztowani i będą odpowia-
dać przed sądem. Ponura hi-
storia. Rozumiem jednak, że 
nie można za nią winić ogółu 
myśliwych. Parszywe owce 
znajdą się wszędzie. 

Wracając jednak do tema-
tu — bezbronnej w gruncie 
rzeczy zwierzyny i tak mi żal. 
Tak samo, jak owych byków, 
które toreadorzy koniec koń-
ców zawsze wykańczają. A 
nie na odwrót. Ryzyko mini-
malne. W rysunkowym dow-
cipie widziałem co prawda 
dwa byczki siedzące na fote-
lach w bibliotec'e, której ścia--
ny obwieszone były wypcha-
nymi łbami toreadorów. Ale 
to tylko w dowcipie. Rzeczy-
wistość jest dla byczków 
znacznie bardziej smutna. 

MARIAN 

SPÓŁDZIELNIA 
PRACY 

. M E C H A N I K A ' 
w K r a k o w i e , ul. Ł a z a r z a 1 3 . tel. 2 3 2 - 4 3 

PRODUKUJE N A EKSPORT: 
S Z A F Y na odzież ochronną II , I I I , I V działowe 
S Z A F Y półpancerne, 
S Z A F Y stalowe na akta, 
Z N A K I D R O G O W E emaliowane informacyjne, 

ostrzegawcze, zakazu. 



I O T Y G O D N I K P O L S K I 

W O J E N N E R O B O T Y 
Dowództwo kanadyjskie j obrony 

przeciwlotniczej zamierza w najbl iż-
szym czasie — jak donosi agencja 
A F R P — uruchomić w bazie lotniczej 
North Bay w stanie Ontario nowy typ 
robota elektronicznego „ S A G E " (seni 
automatic ground environment), które-
go zadaniem będzie centralizacja in-
formacj i napływających z radarowych 
ośrodków kontrolnych i innych syste-
mów nadzoru. Uderzające jest wszakże 
to, że robot ten kierować może lotem 
myśl iwców i może nawet nadawać kie-
runek przeciwlotniczym pociskom ra -
kietowym. „ S A G E " kierować ma ope-
racjami 5 eskadr myśl iwców odrzuto-
wych oraz pocisków rakietowych typu 
„Bomarc". 

T A R Y F A U L G O W A 
2iwiązek Głuchon iemych w N R F po 

długich zatargach w y g r a ł spór z dy-
rekc j ą poczt w sprawie opłat za te l e -
w i z j ę . G łuchon iemi odmów i l i płacenia 
pe łne j taksy, tw ierdząc , że nie ko r z y -
sta ją z f on i i i d latego płacić powinn i 
t y l k o za w i z j ę . S tanow i sko ich zostało 
zaaprobowane przez min i s t e rs two 
łączności, k tó remu pod lega t e l ew i z j a . 

R E A L N A W A R T O Ś Ć F U N T A 
Organ b ry t y j sk i ch labourzystów, 

dz iennik ,,Daily He ra ld " , zwraca j ą c się 
do swych c zy t e ln ików o udzie lenie po-
m o c y Par t i i P r a c y u j a w n i ł p r zy okaz j i 
k i lka c i ekawych danych i lust ru ją-

cych r o zmia ry i n f l a c j i w W . Bry tan i i 
i okreś la jących dep r e c j a c j ę funta 
szter l inga. 

„Da i l y H e r a l d " pisze m.in., że po-
cząwszy od rohu 1951 ceny gwałtownie 
wzrosły i wartość nabywcza funta 
równa sią obecnie wartości 15 szylin-
gów i 10 pensów z r. 1951. 

Istnieje warstwa ludzi w W. Bryta-
nii — pisze w s p o m n i a n y dz iennik — 
która staje sią coraz bogatsza, a jed-
nocześnie 7—8 milionów obywateli żyje 
w nędzy. Co 20 osoba w tym kraju 
potrzebuje pomocy od „National A.ssi-
stance". 

NOTRE D A M E Z H O L L Y W O O D 
Jedną z na js tarszych dekorac j i fil-, 

m o w y c h w H o l l y w o o d by ła paryska 
No t r e Dame. Z b u d o w a n o ją w r. 1923, 
gdy nakręcano f i l m „ D z w o n n i k z N o -
t re D a m e " , a kosz t j e j b u d o w y w y -
niósł 100 tys. do la rów. K a t e d r a - d e k o -
rac ja służyła w ie l okro tn i e , lecz t e raz 
za l ęg ły s ię w j e j d r z ew i e t e rm i t y 
i t rzeba by ło ją zniszczyć. 

O D P O W I E D Ź N I E P Y T A N Y C H 
Za absolutną swobodą s tosunków 

obo j ga p łc i w toku s tud iów na w y ż -
szych uczelniach — opowiedz ia ło się 
73"/o uczestn ików ankiety , rozp isane j 
przez j eden z ins ty tu tów statystycz-
nych w U S A . Sęk w tym, że ci w ł a -
śnie uczestnicy nie m a j ą już nic wspó l -
nego z życ i em uniwersy teck im. Na to -
miast wszyscy studenci odpow iada j ąc 
na ankietę s twierdz i l i , że „nie należy 
przekraczać pewnych granic". 

MIT I B O G 
S a m m y Frey , p r z y j a c i e l Br i g i t t e B a r -

dot, m a j ą c y opinię cz łowieka bardzo 
zazdrosnego, mia ł j e j k i edyś zarzucić, 
że pragn ie poznać za wsze lką cenę A g ę 
Khana . Broniąc się B B odpowiedz ia ła : 
„Czego się boisz? Wiesz dobrze, że ja 
jestem mitem, a on — bogiem". 

B Ę D Z I E M Y GLUPSL . . 
Dyrek to r M u z e u m Zoo log i i P o r ó w -

n a w c z e j p r z y un iwersy tec i e ha r va rdz -
k im Ernst M a y r doszedł do wniosku, że 

mózg c z ł ow ieka osiągnął maksyma lne 
r o zmia ry i obecnie nie jest w y k l u c z o n y 
odwro tny proces, co będz ie po łączone 
ze spadk iem inte l igenc j i . 

W S P Ó Ł P R A C A W KOSMOSIE 
Uczeni brytyjscy I radzieccy uzgod-

nili między sobą techniczne szczegóły 
współpracy przy przeprowadzaniu 
wspólnych eksperymentów w zakresie 
dalekosiężnej łączności radiowej na f a -
lach ultrakrótkich za pośrednictwem 
amerykańskiego satelity „Echo". 

Eksperymenty przewidziane w ame-
rykańsko-radzieckim porozumieniu 
o współpracy w Kosmosie rozpoczną 
się w roku 1964. Radioteleskop bryty j -

ski w Jodrełl Bank będzie wysyłał 
w kierunku satelity sygnały o określo-
nej częstotliwości. Sygnały te odb iw-
szy się od mikroksiężyca zostaną ode-
brane przez radioteleskop obserwato-
rium Uniwersytetu Gorkowsklego w 
Zimienkach. 

Odległość między Zimienkaml a Jod-
rełl Bank wynosi około 3 tys. km. Na 
tej trasie wypróbowu je się radiową 
łączność dalekopisową, fototelegraficz-
ną I telefoniczną. Po eksperymentach 
Jodrell Bank — Zlemlenki, do prób 
włączą się uczeni amerykańscy 1 radio-
teleskop brytyjski stanie się ogniwem 
pośrednim między stacjami nadawczy-
mi U S A a satelitą „Echo" I obserwato-
rium radzieckim. 

i FAKTY 
P R E Z Y D E N T K E N N E D Y P R Z Y J Ą Ł 10 
p r z y w ó d c ó w m a r s z u M u r z y n ó w na W a -
s z y n g t o n (28. V I I I ) . 
P R E M I E R P O M P I D O Ł T Z A K O Ń C Z Y Ł w i -
z y t ę w Dan i i (28 .VI I I ) . 
A L G I E R S K I E Z G R O M A D Z E N I E N A R O -
D O W E p o 3 -c in i owe j d e b a c i e u c ł i w a l i ł o 
p r o j e k t k o n s t y t u c j i , o d r z u c a j ą c w s z y s t -
k i e p o p r a w k i (28.VI I I . ) . 
W Z W I Ą Z K U Z D Y S K R Y M I N O W A -
N I E M B U D D Y S T Ó W w W i e t n a m i e p ł d . 
p r e m i e r N e h r u i p r e z y d e n t H o Chi M i n h 
z ł o ż y l i o f i c j a l n e o ś w i a d c z e n i a , p o t ę p i a -
j ą c e r e ż i m D i e m a . 
N O W Y P R E M I E R N O R W E G I I L y n g 
w s w o i m p i e r w s z y m w y s t ą p i e n i u z a p o -
w i e d z i a ł , ż e n i e b ę d z i e o g r a n i c z a ć z d o -
b y c z y s o c j a l n y c ł i an i p r o w a d z i t a n t y r o -
b o t n i c z e j p o l i t y k i . 
N A T Y C H M I A S T O W E G O R O Z P I S A N I A 
N O W Y C H W Y B O R Ó W W W . B R Y T A N I I 
d o m a g a ł s i ę w s w o i m p r z e m ó w i e n i u p o 
p o w r o c i e z U S A i K a n a d y G e o r g e 
B r o w n , zas tępca p r z y w ó d c y b r y t y j s k i e j 
P a r t i i P r a c y (28 .VI I I ) . 
U K Ł A D M O S K I E W S K I O C Z Ę Ś C I O W Y M 
Z A K A Z I E P R O B J Ą D R O W Y C H Z A -
A P R O B O W A Ł A k o m i s j a s p r a w z a g r a -
n i c z n y c ł i Sena tu U S A 16 g ł o s a m i p r z e -
c i w k o j e d n e m u (29 .VI I I ) . 

"Węgiel i koks 
Sprawozdan i e r ady admin i s t racy j -

n e j kopa ln i węg l a kamiennego za-
głębia N o r d i Pas -de -Ca la i s za rok 
1962 w y k a z u j e , że aczko lw iek r ó w -
nowaga f inansowa nie została p r z y -
wrócona , os iągnięto postępy w dz ie -
dz in ie techniczne j i hand lowe j . 

W y d o b y c i e węg l a kamiennego 
wzros ło do 27.140.000 ton, p r zekra -
cza jąc o 200 tys. ton poz iom z roku 
1961. O 13«/o z w y ż k o w a ł a produkc ja 
central termicznych, da jąc 5.614 m i -
l i onów kWh . W ten sposób pob i ty 
został rekord ustanowiony w 1937 
roku. Natomiast co fn ięc i e notu je się 
w produkc j i koksu, która spadła o 
2,5»/o. P e r s p e k t y w y n ie są lepsze na 
przyszłość. Jeśli b o w i e m uruchomio-
no nowe p iece koksown icze w D r o -
court, to zamknięc iu uległa koksow-
nia A u b y . Na jn i ekor zys tn i e j s za sy -
tuacja panu j e j ednak w dz iedz in ie 
p rodukc j i chemiczne j na skutek 
anarchi i u t r z ymu jące j się na rynku 
t ego odcinka życia gospodarczego 
k ra ju . 

W y s i ł k i w ł a d z p a ń s t w o w y c h w 
kie runku kontynuowan ia „koncen-
t r a c j i " p r zemys łu w ę g l o w e g o , czy l i 
inacze j mówiąc , l i k w i d a c j i t zw . n i e -
r en townych s zybów, przynoszą s w o -
j e rezultaty . N a dzień 31 grudnia 
1962 r. w zagłębiu N o r d i P a s - d e -
-Ca la is istniało 46 kopa lń wobec 49 
pod koniec roku 1961 i 114 w 1944 r. 

W y d o b y c i e węg l a na górn ika pod -
niosło się o 22 kg dos ięga jąc 1.633 kg. 
N i k ł y ten wzros t w y j a ś n i a j ą d w i e 
zasadnicze p r z y c z y n y : konieczność 
m a s o w e g o przeszkalania zby t mało 
doświadczone j si ły robocze j oraz 
trudności wyko r zys tan i a nowoczes -
nych maszyn w warunkach kopalń 
f rancuskich. Od ponad pół tora roku 
nad zagadn ien iem mechan i zac j i b i e -
dzi się spec ja lny komite t badawczy 
op racowu jący p ro to typy nowych 
maszyn. 

Rozw ią zan i e p rob l emu d o p ł y w u 
świeżych rąk do pracy pozwo l i ł o na 
ustalenie ś redn ie j zatrudnienia na 
72.070 osób. Oznacza to rea l i zac j ę 
planu w 99,80/0. Jednakże rezultat 
ten został os iągnięty j edyn i e dz i ę -
ki wzmożen iu im ig rac j i r obo tn ików 
marokańskich. Rekru tac j a auto-
chtonów nie w y k a z u j e b o w i e m 
w i ększych zmian. 

Kos z t y w y d o b y c i a j edne j t ony 
w ę g l a podskoczy ły o W/o w p o r ó w -
naniu z 1961 r., os iąga jąc 84,35 f r a n -
ków . Równocześn ie j ednak ceny 
sprzedaży pozostały na t y m samym 
poz iomie . W konsekwenc j i g l oba lny 
de f i cy t kopalń zagłębia wz rós ł d w u -
krotnie . 

Jakie są p e r s p e k t y w y na rok b i e -
żący? D w i e przesłanki zaważą n ie -
w ą t p l i w i e na k o ń c o w y m rezul tac ie : 

konsekwenc j e „ z i m y stu lec ia" oraz 
po tężnego powszechnego stra jku 
g ó r n i k ó w w dniach od 1 marca do 5 
kwie tn ia . Ce l em t ego s t ra jku by ło 
przede wszys tk im w y r ó w n a n i e płac 
g ó rn i ków do poz iomu płac robotn i -
k ó w p r z emys ł owych . N i e za l e żn i e od 
bezpośrednich korzyśc i gó rn i cy zdo -
łal i narzucić u tworzen ie „ ok rąg ł ego 
s to łu" dla przedyskutowan ia ca ło-
kształtu zagadnień zw iązanych z 
w ę g l o w y m pr z emys ł em f rancusk im 
i losem zatrudnionych. Ponad to 
rząd postanowi ł powo łać do życia 
genera lny sekretar iat do spraw 
energ i i , aby opracować jednol i tą 
po l i t ykę energetyczną dla całego 
kra ju . 

W zw iązku z r o z w o j e m d e m o g r a -
f i c z n y m i da lszym upr zemys ław ia -
n i em F ranc j i rosną pot rzeby ener -
getyczne. Z j a w i s k o to jest zresztą 
powszechne dla wszys tk i ch k r a j ó w 
świata. W t e j pe r spek tyw i e nie u le-
ga wątp l iwośc i , że węg i e l , s tanowią-
cy nadal na jw i ększe źródło energe -
tyczne, odzyska swą pr ze j ś c i owo za-
grożoną pozyc ję . 

B.M. 

^ P R Z E C I W K O Z A W A R C I U P A K T U O 
N I E A G R E S J I m i ę d z y O T A N a U k ł a d e m 
W a r s z a w s k i m w y p o w i e d z i a ł s ię m in i s t e r 
o b r o n y N R D v o n Hasse l (29 .VI I I ) 

^ P R E M I E R R Z Ą D U F l l i S K I E G O A . K a r -
j a l a j n e n z ł o ż y ł d y m i s j ę s w o j e g o g a b i n e -
tu na r ę c e p r e z y d e n t a K e k k o n e n a 
(30 .VI I I ) . R z ą d K a r j a l a j n e n a zos ta ł u t w o -
r z o n y 13.IV.1962 r . K r y z y s w y w o ł a ł o 
u s t ą p i e n i e k i l k u m i n i s t r ó w p r o t e s t u j ą -
c y c h p r z e c i w k o p o d n i e s i e n i u c en a r t y -
k u ł ó w s p o ż y w c z y c ł i . 

A P R E Z Y D E N T K E N N E D Y Z A A P E L O -
W A Ł p o n o w n i e o p o d n i e s i e n i e p r z y s z ł o -
r o c z n e g o f u n d u s z u na p o m o c d la z a g r a -
n i c y <io w n i o s k o w a n e j p r z e z r z ą d s u m y 
4,5 m i l i a r d a d o l a r ó w . I z ba R e p r e z e n t a n -
t ó w obc i ę ł a tą s u m ę o 600 m i l i o n ó w d o -
l a r ó w . 

A Z Ł O T O I Z A P A S Y W A L U T po l e c i ł 
p r z e n i e ś ć N g o D i n h D i e m z e ska rbca 
b a n k o w e g o do p a ł a c u p r e z y d e n c k i e g o . 
P r z y p u s z c z a s ię , ż e zos taną o n e w y w i e -
z i o n e z W i e t n a m u . 

A R O Z M O W Y P O D S E K R E T A R Z A S T A N U 
U S A B A L L A z p o r t u g a l s k i m p r e m i e r e m 
dr S a l a z a r e m z a k o ń c z y ł y s i ę 30.VI I I . 

A L I N I A D A L E K O P I S O W A ł ą c z ą c a b e z p o -
ś r e d n i o K r e m l z B i a ł y m D o m e m zosta ła 
o d d a n a d o u ż y t k u 31.VI I I . 

A P R Z E W O D N I C Z Ą C Y B R Y T Y J S K I E J 
P A K T U P R A C Y H a r o l d W i l s o n na k o n -
f e r e n c j i S P D w H a m b u r g u o p o w i e d z i a ł 
sią za s t o p n i o w ą r e d u k c j ą s i ł z b r o j n y c i i 
i b r o n i w E u r o p i e ś r o d k o w e j , p r z e c i w k o 
u z b r a j a n i u N R F w b r o ń a t o m o w ą i za 
p r z y j ę c i e m g r a n i c y na O d r z e i N y s i e . 

A Z W Y C I Ę S T W O S T R A J K U o d n i e ś l i p o 
w i e l u m i e s i ą c a c h a r g e n t y ń s c y n a u c z y -
c i e l e , u z y s k u j ą c p o d w y ż k ę p łac . 

A Ś W I A T O W A R A D A K O Ś C I O Ł Ó W o p o -
w i e d z i a ł a s ię p r z e c i w k o w s z e l k i e j d y -
s k r y m i n a c j i r a s o w e j . (31 .VI I I ) . 

A I N C Y D E N T Y G R A N I C Z N E W Y D A R Z Y -
Ł Y S I Ę na g r a n i c y J e m e n u i e m i r a t u 
b r y t y j s k i e g o B e i h a n (31 .VI I I ) . 

A K O M I S J E S P R A W Z A G R A N I C Z N Y C H 
o b u i z b p a r l a m e n t u Z S R R o p o w i e d z i a ł y 
s ię za r a t y f i k o w a n i e m u k ł a d u m o s k i e w -
s k i e g o . (31 .VI I I ) . 

A P R E M I E R A L G I E R S K I B E N B E L L A o d -
r o c z y ł p l a n o w a n ą na 26 w r z e ś n i a p o d r ó ż 
d o U S A . 

A RZĄD REPUBLIKI PŁD. -AFRYKAŃ-
SKIEJ p r o w a d z i t a j n e r o z m o w y z p r y -
w a t n y m i f i r m a m i s z w a j c a r s k i m i w spra -
w i e z a k u p u b r o n i . 

A MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH 
JUGOSŁAWII KOCA POPOWIC p r z y b y ł 
d o P o l s k i na z a p r o s z e n i e m i n . R a p a c k i e -
g o . (1.IX). 

A W R O C Z N I C Ę w y b u c h u I I w o j n y ś w i a -
t o w e j , k i e d y ś w i a t c z c i ł p a m i ę ć p o l e g -
ł y c h i p o m o r d o w a n y c h p r z e z N i e m c ó w , 
o d b y ł s ię w B e r l i n i e z a c h o d n i m w i e c o r -
g a n i z a c j i r e w i z j o n i s t y c z n y c h . 

A D N I A l . i x . i s e s R . M i ę d z y n a r o d o w y C z e r -
w o n y K r z y ż o b c h o d z i ł s w o j e 100-lecie. 
Z O K A Z J I „ D N I A P R A S Y " W U S A 
(2.IX) p r e z y d e n t K e n n e d y w e z w a ł w spe -
c j a l n i e p r z y g o t o w a n y m na t en dz ie i ' 
o r ę d z i u n a r ó d a m e r y k a ń s k i d o , ,p r zy -
śp i es zen ia w y s i ł k ó w w ce lu z a p e w n i e n i a 
r ó w n y c h p r a w w s z y s t k i m o b y w a t e l o m " . 
S I L N E T R Z Ę S I E N I E Z I E M I nas t ąp i ł o W 
d o l i n i e K a s z m i r u w p ó ł n o c n e j I n d i i . 
(2 . IX ) . 
U T W O R Z E N I E N O W E G O G A B I N E T U w 
N i e m c z e c h z a c h o d n i c h po b l i s k i m j u ż 
l i s t ąp i en iu A d e n a u e r a b y ł o p r z e d m i o t e m 
o f i c j a l n y c h r o z m ó w w B o n n . 
C A Ł K O W I T Ą J E D N O Ś Ć G O S P O D A R -
C Z Ą S Y R I I I I R A K U z a p o w i e d z i a ł k o -
m u n i k a t p o spo tkan iu d e l e g a c j i o b u k r a -
j ó w w D a m a s z k u . 
D A V I D M O R S E , d y r e k t o r M i ę d z y n a r o -
d o w e j O r g a n i z a c j i P r a c y ( B I T ) p r z y b y ł 
d o P o l s k i z o f i c j a l n ą w i z y t ą (3 . IX ) . 
D Y S K U S J A N A D R A T Y F I K A C J Ą u k ł a -
d u m o s k i e w s k i e g o r o z p o c z ę ł a s ię na p l e -
n a r n y m p o s i e d z e n i u sena tu U S A (9 . IX ) . 

Uwaga Czytelnicy! 

JUBILER GUILLEMET 
(dyplomowany) 

90, Place du Cantin ^ ŁEXS 

proponuje szanownej Klienteli: 
^ Biżuterię ze złota, pozłacaną FIX, M U R A T , 

9 Obrączki fantazyjne, zegarki męskie i damskie, 
^ Zegary, budziki najlepszych marek, 

# Naprawy z gwarancją wykonujemy na miejscu 

M ó w i s i ę p o p o l s k u 



J U B I L E U S Z E 
P O L S K I C H MIAST 

K i l k a k r o t n i e p K > d a w a l i ś m y j u ż i n f o r -
m a c j e o j u b i l e u s z a c h p o l s k i c h m i a s t . 
N i e k t ó r e z n i c h m a j ą z n a c z n i e p o n a d t y -
s i ą c l a t , są z a t e m s t a r s z e n i ż p o l s k a . p a ń -
s t w o w o ś ć i t r u d n o u s t a l i ć d o k ł a d n ą d a t ę 
i c h pKDWstania. P o d o b n i e m a s ią r z e c z 
z w i e l u m i a s t a m i m ł o d s z y m i n i e c o , a l e 
r ó w n i e ż s ę d z i w i e w i e k o w y m i , w o b e c 
c z e g o d o ś ć c z ę s t o z a p i s u j e s ią i m l a t a d o -
p i e r o o d r o k u n a d a n i a p r a w m i e j s k i c h . 

c h o ć f a k t y c z n i e są s t a r s z e . W i e l e m i a s t 
m a j e d n a k d o s t a t e c z n ą i l o ś ć d a n y c h , b y 
sią c h l u b i ć d o k ł a d n y m i l a t a m i . T o t e ż g d y 
p r z y c h o d z i j a k a ś o k r ą g ł a d a t a , u r z ą d z a j ą 
j u b i l e u s z . W t y r o r o k u w P o l s c e o k o ł o 25 
m i a s t o b c h o d z i ł o s w e j u b i l e u s z o w e u r o -
c z y s t o ś c i . O k i l k u p i s a l i ś m y j u ż , m . i n . 
o Ż y w c u , Ż n i n i e , C z e l a d z i i j e s z c z e k i l -
k u . O b e c n i e p o d a j e m y d a l s z e d a n e n a 
t e n t e m a t . 

Fragment Rynku, pamiętnego z walk 1863 r. 

8 0 0 I s t t M i e e h o w A 

Widok ogólny Bie lska-Bia łe j i herb tego miasta 

7 0 0 l a t B i e l s k a 
s to l i ca po lsk ie j w e ł n y — 

B ie l sko-B ia ła ma już 700 lat. 
Za łożono j e w 1263 roku j ako 
podgrodz i e zamku książęcego. 
P r a w a m ie j sk i e Bie lska o t r zy -
ma ło na początku X V wieku, 
a w sto lat późn ie j r o zw inę ło 
s ię tu sukiennictwo, k tóre do 
dziś jest g ł ó w n y m p r z e m y -
s łem tego 70-tysięcznego m i a -
sta. 

W 1951 roku Bie lsko zosta-
ło połączone z mias tem Bia-
ła, l e żącym na drug im brzegu 
rzeki , i odtąd nosi na zwę B ie l -
sko-Biała . Obok przemys łu 
w łók i enn i c zego si lnie r o z w i -
n ię ty jest p r zemys ł maszyno-
w y , e lektrotechniczny, che-

miczny, spożywczy i k i lka -
dziesiąt innych. P o w o j n i e 
powsta ły tu n o w e dz ie ln ice 
mieszkan iowe , zmodern i zo -
w a n o l iczne zak łady p r z e m y -
słowe, zbudowano nowe. Ten 
700-letni g ród jest w c iąg ł e j 
rozbudowie . 

B ie lsko śmiało można naz-
w a ć mias tem turystów. Z a -
p e w n e spr zy ja t emu prze -
p iękne położenie wś ród gór 
Beskidu Ś ląsk iego i Małegp . 
Przec ię tn ie co drugi mieszka-
niec Bielska, począwszy od 
6- letnich maluchów, jest tu-
rystą górsk im i narc iarzem. 

W obrębie przy l eg łych bez -
pośrednio do miasta przed-

mieść i mie j scowośc i są l icz-
ne urządzenia turystyczne, 
m.in. ko l e jka górska na Szyn-
dz ie ln ię oraz w y c i ą g na 
Skrzyczne . 

M i e c h ó w leży na W y ż y n i e 
O lkusko -K rakowsk i e j w w o j . 
k rakowsk im, przy s ta rym 
trakc ie z K i e l c (90 k m ) do 
K r a k o w a (42 km) . W X I I w i e -
ku by ł on własnością rodu 
G r y f i t ó w . Ówczesny dz iedz ic 
Jaksa sprowadz i ł z Jerozo l i -
m y ki lku kanoników, w y s t a -
w i ł im w 1162 r. kościół i w y -
posażył w s i a m i : M i e chów , 
Zagó r z yn i K o m o r ó w . Od 
n a z w y ws i zakonnicy p r z y -
bral i m iano M i e chow i t ów . 
P r z e m y s ł a w I I , książę w i e l -
kopolski i k rakowsk i , nadał 
p rzyk lasz to rne j osadzie p r z y -
w i l e j m ie j sk i w 1290 r. W c ią-
gu stuleci miasto obciążane 
powinnośc iami na rzecz k la-
sztoru i niszczone częstymi 
pożarami (1344, 1379, 1506, 
1595, 1745) nie mia ło pomyś l -
nych w a r u n k ó w r o z w o j u i 

długo by ło ma ło zaludnioną, 
fubogą osadą. W X V I w i e k u 
istniały tu cechy: szewski , 
stolarski, bednarski , sukien-
ników, rymarsk i , a po tem 
krawieck i , kowa lsk i i rzeźni -
czy. M i e c h ó w zawsze należał 
do Z i em i K rakowsk i e j , ale po 
rozb iorach Po lsk i znalazł się 
w zaborze rosy jsk im. 

S ł awę miastu przyniosła 
w i e lka b i twa stoczona w 1863 
roku z w o j s k i e m » rosy jsk im 
przez oddziały par tyzantów. 
Bra l i w nie j także udział bo-
haterscy żuaw i f rancuscy. 
W ó w c z a s miasto znów zostało 
spalone. Od 1815 r. M i e c h ó w 
jest mias tem p o w i a t o w y m . P o 
w o j n i e znacznie się rozbu- 'o-
wa ł , ma około 10 tys ięcy m i e -
szkańców. Pows ta ł y tu całe 
dzie lnice nowych, ko lo ro -
wych , k o m f o r t o w y c h domów . 

7 S O I s k t C h e l m n a ^ 
N a w y s o k i e j skarp ie w i ś l a -

ne j położona jest stol ica h i -
s toryczne j Z i em i Che łmińsk ie j 
w w o j . bydgosk im. Mias to 
istniało już w X w i eku j ako 
punkt w y p a d o w y Mieszka I i 
Bo les ława Chrobrego . 

Za panowania Bo les ława 
K r z y w o u s t e g o było siedzibą 
kasztelani i . W X I I I w i eku 
stało się g ł ówną r e zydenc ją 
K r z y ż a k ó w . W 1233 roku 
Che łmno o t r zymało p r a w o 
mie j sk i e , k tóre by ło p i e r w o -
w z o r e m dla ustro ju w ie lu in-
nych miast i w histori i znane 
jest j ako p rawo chełmińskie. 
W X I I I — X I V w i e k u miasto 
s łynęło z w y r o b u sukna. 

Obecnie Che łmno jest mias-
t em p o w i a t o w y m i znacznym 

ośrodkiem przemys łu me ta l o -
w e g o , l iczy 18 tys ięcy o b y w a -
teli. Są tu: f a b r y k a narzędz i 
ro ln iczych, s iatek drucianych, 
duża cegie lnia. M i e j s c o w a lud-
ność kontynuuje dawne t r a -
d y c j e koszykarskie . 

Z z aby tków zachowa ły się 
m.in.: kościół pa ra f i a lny z p o -
ł o w y X I I I w i eku , ś l iczny r e -
nesansowy ratusz z 1657—1672 
roku. N a j edne j ze ścian p r z y -
mocowana jest s ławna m i a -
ra — że lazny ,,pręt che łmiń-
s k i " (o długości 4,75 m). P r a -
w i e w całości zachowane m u -
ry obronne oka la ją miasto. 
Na zd jęc iu w i d z i m y j ak 
Che łmno w y g l ą d a ł o w X V I I 
w ieku. Część tych m u r ó w za-
chowała się i oddziela dziś 
stare miasto od nowego . 

Oto malownicze okolice L imanowej i stary kościółek w tym mieście 

4 0 0 Ł i m a ^ i i o w e l 
D o drug i e j p o ł o w y X V I I I 

w i e k u L i m a n o w a nazywa ła 
się I l kmanowa . M a l o w n i c z o 
położona w terenie gó r zys t ym 
i pagó rkowa tym. Dz iś jest to 

miasteczko p o w i a t o w e z b l i -
sko 5 tys iącami mieszkańców. 
Darwniej by ło tu w i e l u s z ew-
ców, k tórzy wy rab i a l i p r ze -
ważn i e grube Obuwie dla oko-

l icznych wsi . P o w i a t ma cha-
rakter ro ln iczy i posiada du-
żo sadów. W zw iązku z t y m 
są tu p r ze twórn i e owoców. 
Mieszkańcy pod ję l i w i e l e in i -
c j a t y w w celu upiększenia 
swego miasta na 400-letni ju -
bileusz. 

W a r s z a w a 

u l . R u t k o w s k i e g o 8 

s p e c j a l n i e p o l e c a 
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A m e r i c a n I n s t i t u t e 

o f I n t e r i o r D e s i g n e r s 

K I L I M Y P O L S K I E 
r ę c z n i e t k a n e — 
p r o j e k t o w a n e p r z e z 
w y b i t n y c h a r t y s t ó w . 

T k a n i n a p o d ł o g o w a d o k a ż d e g o 
w n ę t r z a m i e s z k a l n e g o ! 

Z Ł O T Y M E D A L N A M I Ę D Z Y N A R O -
D O W Y C H T A R G A C H R Ę K O D Z I E Ł A 
A R T Y S T Y C Z N E G O w 1962 R O K U 

w M o n a c h i u m 

S k l e p y C E P E L I I z a g r a n i c ą : 

B r u x e l l e s , 10 P l a c e C h . R o g i e r , 

N e w Y o r k . 5 E a s t 5 7 - t h S t r e e t . 

W y ł ą c z n y e k s p o r t a r t y k u ł ó w 

C E P E L I I : 
S p ó ł d z . P r z e d s . H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o 

C O O P E X I M 
W a r s z a w a , u l . Ż u r a w i a 4. 

ffidok Chełmna ui 17. wietu. 



Szkoda, że tylko 31 dni 
P O Ż E G N A N I E W W A R S Z A W I E 

Piękne szafirowe dresy w białe kwiatki, masa cudownych 
wspomnień, misie, maskotki i opalone twarze, oto co wywozi 
z kolonii w Olsztynie grupa dziewcząt z północnej Francji 

Walizki, tobołki, torby pełne pamiątek, długie futerały z łuka-
mi w rękach chłopców — oto z czym wsiadamy do autokarów 
w powrotną drogę do Francji ze wspaniałego pobytu w K r a j u 

PI E R W S Z Y P R Z Y J E C H A Ł autokar z W e j h e r o w a . I od razu 
cisza, która przez miesiąc wype łn ia ła międzyszko lną bursę 
w Poznaniu, pękła. A po tem już, jak w dobrze nao l iw ione j 

maszynie , zaczęły z punktualnością co do minuty ż j ezdzac po -
zostałe autokary . Z Olsz tyna i Torunia , Bydgoszczy , Sopotu, 
a po tem Spały , M ikuszow i c i K r a k o w a , Szk larsk ie j P o r ęby 
i Dusznik. Młode , opalone, roześmiane twa r z e i radosne roz -
m o w y . M o ż e nam się zdawało , a le ta polska mowa , którą s ł y -
sze l iśmy w Poznaniu po raz drugi, była jakaś lepsza, o d w a z -
nie jsza i by ło j e j w i ęce j . G d y w i t a l i śmy autokary , k tóre p r z y -
w i o z ł y miesiąc temu dziec i z F ranc j i , w r o zmowach , ,we-
w n ę t r z n y c h " dom inowa ł f rancuski . T e ra z zaś p r zy w y j e z d z i e 
w y r a ź n i e k ró l owa ł polski. 

P r z e z d w a dni w y j a z d o w e , t j . 21 i 22 sierpnia, t r w a ł nieustan-
ny radosny g w a r 400 dzieci . O i le p r zy p r z y j e źd z i e dz iec i dz ie -
l i ły się na te, k tóre by ł y z Nordu, Pas -de -Ca la i s i innych 
depar tamentów, teraz podz ia ł by ł w y r a ź n i e inny. T e z O lsz ty -
na ani na chwi l ę nie rozs tawały się z p i ęknymi , s za f i r owymi 
dresami w białe kwia tk i , k tóre rob i ły z te j g rupy w y r ó ż n i a -
jącą się zwar tą gromadę . Chłopcy z M ikuszow i c obnoszą się 
wszędz ie z p i ęknymi , dużymi a lbumami , jak ich nie ma nikt 
inny. Dz i ewczę ta ze Szk larsk ie j noszą na szyi czarne j e d w a b n e 
chustki z b i a ł o - c z e rwonym ukośnym paskiem. Do tego każdy 
z w y j e ż d ż a j ą c y c h ma masę adresów ko leżanek i k o l e g ó w pol-
skich, na k tóre n ied ługo nap łyn ie ob f i ta korespondenc ja . 

Wa l i zk i i t o rby też jakoś napęczniały . Janka Sistek jest t ro -
chę bezradna wobec p i r amidy 21 książek, k tóre trzeba gdz ieś 
zapakować . Z e r k a m y ok iem na ty tu ły : „ M a l o w a n e dz i e j e " . 
„ Po l sk i e p iosenki l udowe " . N o bo i racja, przec ież Janka to 
dz i ewczę o bardzo m i ł y m głosie, k tó re dawa ło z a i m p r o w i z o w a -
ny koncert ko ło Sulęcina. A tu do książek trzeba jeszcze do -
pakować i p ł y t y z r eper tuarem „Ś ląska " , i l a lk i k rakowsk ie . 

. Ce lka Fabisch z Fe r ronn i è r e -T ra i s ściska w obu rękach g ó -
ralską drewn ianą ciupagę. 

— T o pamią tka dla s z w a g r ó w — odpowiada , w idząc m o j e 
zdz iw ione spo j rzen ie . 

— A dla m a m y ? 
— Dla m a m y serwis, a dla innych p ie rn ik i toruńskie — bo 

Celka wraca w łaśn ie z ko loni i w Toruniu. 

R a j m u n d K r e t o w i c z z Maz inghem w i e z i e do F ranc j i pamią tk i 
z bursztynu — j ako że by ł przec ież w Sopocie. 

H e n r y k Z a w a d z k i z M o u v a u x zabiera zbiór poez j i , la lk i k r a -
kowsk i e i k r y s z t a ł owy wazon. 

Ostatnia zb io rowa r o zmowa tuż przed od j a zdem z m i ł y m i 
dz i ewczę tami ze Szk larsk ie j P o r ęby i Dusznik. K l aud ia B lomion 
z B ruay - en -A r t o i s , Fran ia P iaskowska z Mer icourt , Karo l c i a 
Baz in z Wasquehal , I w o n a Pa łka z Hai l l i court , Cecy l ia Potas 
z T remb lay - l es -Gonnesses , He lena P i l ch z M i t r y - l e - N e u f , H e -
lena Mo lenda z V i g n e u x s/Seine na pytan ie : 

— Co W a m się w Po l sce podobało na j l ep i e j ? — odpow iada j ą 
zgodn ie j edna przez drugą. 

— Wszys tko ! Wszys tko ! Wszys tko ! ! ! 
— A co W a m się nie podobało? 
— Chwi l a ciszy, a po tem h u r m e m nieskładne odpowiedz i . 
— Za dużo kar to f l i ! W o d a w górsk ich strumieniach nie pod -

g r z ewana ! Za ma ło c iastek! Ż le , że ten mies iąc w Po lsce mia ł 
t y l ko 31 dni. 

Rusza ją g rana towe autokary ku gran icy . W i o zą do F ranc j i 
400 polskich dzieci, k tóre zabra ły z K r a j u masę wspomnień , cu-
downych w i d o k ó w , w i e l e radości, zos tawi ł y zaś przekonanie , 
że w e F r a n c j i ż y j e wspaniała , związana z K r a j e m młodz i eż 
polska. 

P O W I T A N I E NA L O T N I S K U LE B O U R G E T 
Nie tylko autokarami przyby ły dzieci do Francji 

z wakac j i spędzonych w Kra ju . Przez kilka dni, co-
dziennie grupy roześmianej i rozśpiewanej dzieciarni 
wsiadały do nowoczesnych samolotów na lotnisku war -
szawskim i w porcie lotniczjrm Poznania. Kierunek Pa-
ryż L e Bourget... 

Wie lk i e o żyw ien i e panowa ło tego dnia w całym „po l sk im P a -
ryżu" . Wszyscy ży l i t y l k o jedną myś lą : o k tóre j w r ó c ą dzieci? 
P o d szczegó lnym „ obs t r za ł em" znalazł się parysk i „ L O T " . T e -

Ubierajcie się w firmie: 

BOLDODUC MARCHAND 
D o u a i : 

4, rue de la M a d e l e i n e 

D e n a i n : 
6 5 , rue de Vi l lars 

S o m a i n ; 
7, rue Lancy 

Szanowni Klienci mogą sami sprawdzić: 
• i a k o ś ć • w y b ó r 

• k o m ł o r t • c e n y 

O d z i e ż mcsica, d a m s k a o r a z d l a d z i e c i i m ł o d z i e ż y 

l e f on dos łownie „ u r y w a ł " się t ego dnia i wc i ą ż to samo py ta -
nie powtar za ło się: „ o której przyleci z Warszawy samolot 
z dziećmi?" 

Nas t ró j taki powraca co rok, w dniach, w k tórych powraca j ą 
do F ranc j i dzieci z Po l sk i po spędzonych w a k a c j a c h na ko lo -
niach w K r a j u . W i e l e mie j sca pośw ięcamy zawsze t ym ko lo -
niom. Żaden chyba mater ia ł r e d a k c y j n y n ie może sprawić 
w i ęks z e j p r zy j emnośc i rodz icom. Dok łada l i starań, aby dzieci 
ich mog ł y spędzić ki lka t ygodn i w O jc zyźn i e s w y c h przodków, 
aby poznal i Po l skę i pog łęb i l i zna jomość j ę zyka polskiego. A po 
spędzonych w K r a j u w a k a c j a c h opowiedzą na p e w n o swe w r a -
żenia c i ekaw ie i weso ło . 

D la t ego też tęsknota, oczek iwan ie i n iec ie rp l iwość są tak sil-
ne. Gmach Po l sk i ego L i c eum w Paryżu , do k tó rego p r z y j e -
chał już przed paroma dniami autokar Po l sk i e j K o m u n i k a c j i 
Samochodowe j z dz iećmi , także by ł ob lężony przez oczeku ją -
cych rodz iców. Te ra z w i d z i m y ich na tarasach portu lotnicze-
go L e Bourget , w poczekalni , w hallu, przed stoiskami in fo r -
mac j i . 

T y m c z a s e m na p łyc ie portu, z k tó re j przed c l iwi lą w y s t a r -
t owa ł samolot rejsoiwy „ L O T - u " P a r y ż — Warszawa , k i e r o w -
nik ruchu de legatury parysk i e j Po lsk ich L in i i Lo tn i c zych p r z y j -
m u j e samolot , , LOT-u " , t y m razem z dziećmi. Samolot ustawia 
się na płyc ie , o tw i e ra j ą się d r zw i i po chwi l i z podstawionych 
schodków zb i ega ją g r omadkami nasze dzieci, dzieci Po lon i i 
okręgu paryskiego , roześmiane, świetn ie wyg l ąda j ą c e , szczęśl i-
we . Januszek Buzwillo, Arletka Hozer, Lidia Siota', Marysia 
Ginterówna, Jacek Cieślarz, Marysia Dura i ty le, ty le innych 
dzieci. 

S zybko odbywa s ię wys iadan ie z samolotu i p rze jazd auto-
karem do gmachu portu lotniczego. P o kontrol i paszpor towe j 
i ce lne j dzieci ws iada ją zriórw do autokaru, który zawiez i e j e do 
miasta. 

P o b y t w P a r y ż u będzie bardzo krótki . Naza ju t r z , po nocy 
spędzone j w internacie l i cea lnym po jadą do domów. I w t e d y 
zacznie się dopiero opowiadanie wrażeń , spostrzeżeń, dz ie lenie 
się z na jb l i ż s zymi tym, co pozostało im po przeżyc iu k i lkudz ie-
sięciu dni na po lsk ie j z iemi. 

i ] m m 
w MÜSEE G P o raz p i e rwszy do w o s k o w y c h Iidzi 
świata wesz l i w P a r y ż u d w a j pned-
s tawic ie le Po l on i i — s ławni sportoi'cy 
po l sk iego pochodzenia — Raymond 
Kopac z ewsk i oraz M i che l Jazy. Oglą-
da ją ich tys iące ludzi przewijających 
się przez sale t e j p r z edz iwne j atrakcji 
Paryża , jaką jest Musée Grévin. 

Dz ia ło się to osiemdziesiąt lat temu. 
P e w i e n znany z dowc ipu i pomysło-
wośc i r y sown ik paryski , A l f red Gré-
v in, zdołał urzeczywis tn ić najoryginal-
n ie jsze dz ie ło swego życ ia — zorgani-
zować muzeum, j ak i e go nie było jesz-
cze n igdz ie w świec ie . N i e sam Alfred 
Grév in by ł rea l i zatorem tego śmiaiego 
przeds ięwz ięc ia . Pop i e ra ł j e gorąco in-
ny mieszkaniec stol icy, znany chyba 
przez cały Pa ry ż , dyrektor wielkiego 
dz iennika ,,Le Gau lo i s " — Arthur 
M e y e r . 

T r zeba by ło j ednak jeszcze trzecie-
go cz łowieka, aby powsta ło muzeum 
takie, j ak im jest ono obecnie: gabinet 

f i gu r w o s k o w y c h — Musée Grév in . 
C z ł ow i ek i em t y m był Gabr i e l Tho -
mas — p i e rwszy dyrek tor muzeum. 

Ci t r ze j ludz ie r o zmi ł owan i w histo-
rii i anegdocie , w l egendz ie i pogoni za 
aktualnością, za łoży l i jak g d y b y p la -
styczny a lbum por t re tów . Zape łn i l i 
wnęt rza s w e g o muzeum w o s k o w y m i 
posągami natura lne j w ie lkośc i p r z ed -
s t aw ia j ą cymi s ławnych ludzi różnych 
epok, a także współczesnych. 

Oprócz posągów — po r t r e t ów indy -
widualnych, są r ówn i e ż i całe sceny 
s tworzone z g rup ustawionych w roz -
l eg łych salach, umeb lowanych i udeko-
r owanych w i e rn i e w stylu epoki . 

Podkreś l ić war to , źe muzeum stara 
się posągi swe ubierać, w miarę moż l i -
wości , w autentyczny stró j cz łowieka , 
k tórego dany posąg przedstawia . Z ż y -
j ą c y m ł a two sobie poradzić , ale 
można sobie wyobraz i ć i le t rudu i ko-
sztów ponieść trzeba, aby zdobyć na 
przyk ład ubranie Napoleona. . . 

Inny jeszcze pomysł muzeałistów } „Grevin" : plastyczne przedstawianie scen 
uwiecznionych przez słynnych mrfarzy. Na zdjęciu „Tratwa Meduzy " (obraz 
J. L. Gericault). Sylwetki dckoraft-ów mieszają się z woskowymi postaciami 
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W MUSEE GREVIN 

P o raz p i e rwszy do w o s k o w y c h Iidzi 
świata wesz l i w P a r y ż u d w a j pued-
s tawic ie l e Po lon i i — s ławni sporton'Cy 
po lsk iego pochodzenia — Raymond 
K o p a c z e w s k i oraz M i che l Jazy. Oglą-
da ją ich tys iące ludzi przewijających 
się przez sale t e j p r z edz iwne j atrakcji 
Pa ry ża , j aką jest Musée Grévin. 

Dz ia ło się to osiemdziesiąt lat temu. 
P e w i e n znany z dowc ipu i pomysło-
wośc i r y sown ik paryski , A l f red Gré-
v in, zdołał urzeczywis tn ić najoryginal-
n ie jsze dz ie ło swego życia — zorgani-
zować muzeum, j ak i ego nie było jesz-
cze n igdz ie w świec ie . N i e sam AUred 
Grév in by ł rea l i za torem tego śmiałego 
przeds ięwz ięc ia . Pop i e ra ł j e gorąco in-
ny mieszkaniec stolicy, znany chyba 
przez cały Pa r y ż , dyrektor wielkiego 
dz iennika ,,Le Gau lo i s " — Arthur 
M e y e r . 

T r zeba by ło j ednak jeszcze trzecie-
go cz łowieka, aby powsta ło muzeum 
takie, j a k i m jest ono obecnie: gabinet 

f i gu r w o s k o w y c h — Musée Grév in . 
Cz ł ow i ek i em t y m był Gabr i e l Tho -
mas — p i e rwszy dyrek tor muzeum. 

Ci t r ze j ludz ie r o zmi ł owan i w histo-
rii i anegdocie, w l egendz ie i pogoni za 
aktualnością, za łoży l i j ak g d y b y p la -
styczny • a lbum por t r e tów . Zape łn i l i 
wnęt rza s w e g o muzeum w o s k o w y m i 
posągami natura lne j w ie lkośc i p r zed -
s t aw ia j ą cymi s ławnych ludzi różnych 
epok, a także współczesnych. 

Oprócz posągów — po r t r e t ów indy -
widualnych, są r ówn i e ż i całe sceny 
s tworzone z g rup ustawionych w roz -
leg łych salach, umeb lowanych i udeko -
rowanych w i e rn i e w sty lu epoki . 

Podkreś l i ć war to , że muzeum stara 
się posągi swe ubierać, w m ia r ę moż l i -
wości , w autentyczny s tró j cz łowieka , 
k tó rego dany posąg przedstawia . Z ż y -
j ą c ym ł a two sobie poradzić , ale 
można sobie wyobraz i ć i le t rudu i ko-
sztów ponieść trzeba, aby zdobyć na 
przyk ład ubranie Napoleona.. . 

P r a cown i e muzea lne nie spoc zywa ją 
ani chwi l i . N o w o obrany prezydent , pa-
pież, minister , k tórego nazwisko s ta je 
się głośne, sportowiec , k tóry osiągnął 
r e k o r d o w y w y n i k — z j a w i a j ą się przed 
publ icznością w Musée Grév in — gab i -
necie f i gu r woskowych . N i c dz iwnego , 
że znaleź l i się tuta j Jazy i Kopa . Z a -
jąca -Jazy ' ego w i d z i m y w t owa r z y s tw i e 
p i e rwszego kosmonauty — Gagar ina. 
Obok, w otoczeniu g rupy r eko rdme-
n ó w — R a y m o n d K o p a — pi łkarz, k tó -
r ego na zywano przez d ług i czas N a p o -
l eonem pi łk i nożnej . 

W M u z e u m Grév in posągi ludzi ż y -
jących budzą zawsze sensację . I cho-
ciaż t rudno dopchać się (zwłaszcza 
obecnie, w sezonie tu rys t yc znym) do 

Kopaczewski (drugi od lewej ) znalazł 
się w towarzystwie nie mniej znanych 
rekordzistów, takich jak: Jacqueline 
du Bief (łyżwy), Jacques Anquetil (ko-
larstwo) oraz Guy Pćrillat (narty) 

Do poloniców 
Muzeum Grévin 
zaliczyć należy 
również i p. A n -
toniego Wcześnia-
ka, którego w ę -
drówka życiowa z 
Polski poprzez 

Montceau-les -
, -Mines przywio-
idła aż tutaj 

A cô t é d ' H e n r i I V , L o u i s X I V , M o z a r t 
j e u n e , G a g a r i n e , K e n n e d y , K r o u c i i t c h e v . . . 
J a z y et K o p a v i e n n e n t de f a i r e l e u r a p p a -
r i t i o n au M u s é e G r é v i n . I ls p a r t a g e n t ce t 
h o n n e u r a v e c J a c q u e l i n e du B i e f , A n q u e t i l 
e t P é r i l l a t . V i s i t a n t l e M u s é e , nous y a v o n s 
r e n c o n t r é un au t r e c o m p a t r i o t e , e n cha i r 
et en os ce t t e f o i s - c i , M r . A n t o n i W c z e ś n i a k 
qu i y est, depu i s t ro i s ans. c o n t r ô l e u r à 
l ' e n t r é e . 

koncertu małego Mozarta , koronac j i 
Ka ro l a V I I w Re ims, Joanny d 'A r c na 
stosie, Franc iszka I, Napo leona czy 
L u d w i k a X I V w Wersa lu , to j ednak 
zauw^ażyć można, że aktualności M u -
sée G r é v i n s tanowią dział na jba rdz i e j 
a t rakcy jny . 

Oprócz dwóch spo r t owców po lsk iego 
pochodzenia jeszcze j eden Rodak nie-
oczek iwan ie wychodz i nam na spotka-
nie w muzeum. Jest n im pan Anton i 
Wcześniak , k tóry od trzech lat pełni tu 
obowiązk i b i letera i w i t a j ą c n ieprzer -
waną f a l ę zw i edza j ą cych muzeum, 
oczeku je n i ec i e rp l iw i e powiększen ia 
się grona po lsk iego wśród w o s k o w y c h 
postaci. 

Dla młodzieży odwiedziny gabinetu f i -
gur woskowych są bardzo pouczające: 
zapamiętuje ona lepiej postacie histo-
ryczne (na tym zdjęciu: Henryk IV 
z głównodowodzącym armii Crillon), 
ogląda ponadto autentyczne zbroje, 
ubiory i broń z odległych epok 

Jeden z reporterów radia paryskiego 
wpadł na pomysł przeprowadzenia w y -
wiadu z królem Ludwikiem X I V . W 
tym celu udał się do Muzeum Grevin 

Gdyby nie balustrada i tabliczki orientacyjne można by się pomylić • — Ja-
zy (2 od lewej ) i pierwszy kosmonauta Jurij Gagarin wyg ląda ją jak żywi 

Inny jeszcze pomysł muzealistów | „Grevin" : plastyczne przedstawianie scen 
uwiecznionych przez słynnych rojlarzy. N a zdjęciu „Tratwa Meduzy " (obraz 
J. L. Gericault). Sylwetki dekoratłrów mieszają się z woskowymi postaciami 



Zbyszek Petrykowski 15-letni malarz 

NA RYBY 
— An t ek , chodź na r yby — p o w i e -

dz ia łem koledze. T e n popat rzy ł na 
mn i e z n i edowie r zan iem, gdy ż pamię -
tał doskonale, jak śmiałem się z rudego 
Fe lka , k tó ry każdą wo lną chw i l ę spę-
dzał nad rzeką. — Co ci strzel i ło do 
g ł o w y ? — Dosta łem w ę d k ę od sąsia-
da — odpowiedz ia ł em. On ma p r a w -
dz iwe wędz iska . Po zna ł em go nad r ze -
ką. Chłopcy wo ła l i na n iego „ w a r i a t " 
co to k i j w ręku t r z yma i robaki uczy 
p ł ywać . A mn ie za in teresowało czy 
z ł ow i jakąś rybę. I w y o b r a ź sobie, z ło-
w i ł w i e l k i e g o szczupaka. Odtąd czasem 
w niedz ie lę chodz i łem z n im nad r z e -
kę. Nareszc i e mama pozwo l i ł a mi ku-
pić za zaoszczędzone p ien iądze k i j . 
Raz g d y sąsiad wraca ł z r y b podszed-
łem do n iego z k i j e m w ręku. Zapros i ł 
mn ie do siebie, obe j r za ł m ó j k i j i po -
w i edz i a ł : ten k i j jest za ciężki. N a j -
lepszy by łby l e s zc zynowy , w y c i ę t y 
w z imie, k i edy d r zewa nie pob ie ra ją 
soków z z ie leni . Będz ie on lekki , g ię tk i 
i bardzo mocny . D o tego potrzeba nam 
jeszcze około 10 m e t r ó w ży łk i o śred-
nicy 25 m m i 40 cm cieńszej , o średnicy 
0,15 m m (do k tó r e j p r z y w i ą z u j e się 
ł iaczyk ) no i sp ławik z korka o d ługo-
ści 7 cm. N a g l e j a k b y coś sobie p r z y -
pomnia ł i wyszed ł na moment z poko -
ju. Wróc i ł po chiwili, t r z y m a j ą c w ręku 
wędkę . W r ę c z y ł mi ją i r zek ł : to jest 
mo ja p i e rwsza wędka . Dosta łem ją g d y 
b y ł e m w t w o i m w ieku , także od m o -
j ego sąsiada. 

— A w i ę c pó jdz iesz A n t e k na r yby? 
P o drodze nazb ie ramy robaków. 

ZA P E W N E nie przypuszcza ł Z b y -
szek Pe t r ykowsk i , w y s y ł a j ą c d w a 
łata t emu na m i ęd zyna rodową w y -

s tawę do W i edn ia s w ó j obraz „ M ó j 
p r zy jac i e l z A f r y k i " , że uzyska za n ie -
go p i e rwszą nagrodę w dziale ma la r -
stwa. 

W t e d y dopiero rozpoczyna ły się 
p i e rwsze p róby malarsk ie Zbyszka . 
Stało się to zupełnie p r zypadk i em. 
K t ó r e g o ś dnia Zbyszek został sam 
w domu i z nudów zaczął ma lować . 
P i e rws z e rysunki okazały się n a d z w y -
cza j dobre jak na dwunasto le tn iego 
chłopca. Ma l a r s two zaczęło g o wc iągać . 
Od szk iców kredką i o b r a z ó w temperą , 
przeszedł w k r ó t c e na ma la r s two o le-
j em. 

N ik t go n ie uczył , nie o t r z y m y w a ł 
żadnych f a c h o w y c h wskazówek . C z y -
tał, og lądał w y s t a w y , a w chwi lach 
w o l n y c h od za j ęć szkolnych i nauki, 
ma lowa ł . 

P i e rws z e wys tąp ien ie na f o r u m pu-
b l i c znym nie przynios ło mu p o w o d z e -
nia. Wys ł any w r. 1960 p ro j ek t p lakatu 
na konkurs międzyszko lny został 
przez ju ry odrzucony, gdy ż by ł zby t 
do j r za ły j ako praca dw imas to l e tn i ego 
wówczas chłopca. 

Rozża l i ł o to Zbyszka , ale n ie zn ie -
chęciło do malars twa . 

W dwa lata po tem mia ł s w o j ą p i e r w -
szą w życ iu w y s t a w ę razem ze swo im 
ar tys tycznym opiekunem, artystą m a -
larzem, M a r i a n e m Boguszem. 

W t y m roku, w czerwcu, Zbyszek 
w y s t a w i a ł swo j e prace p o raz drugi, w 
Toruniu. M ia ł dobre r ecenz j e w prasie, 
p r zychy lne oceny f a c h o w c ó w i w i e i e 
za interesowania od publiczności . 

T r z eba dodać, że p i e r w s z y sukces 
m i ę d z y n a r o d o w y Zbyszka osiągnięty 
p rzed dwoma la ty w Wiedn iu , by ł r e -
zu l ta tem j e g o pobytu na koloni i F I R - u 
(M i ędzyna rodowa Fede rac j a B o j o w n i -
k ó w Ruchu Oporu, k tó r e j cz łonk iem 
jest o jc iec , j ako by ł y w i ę z i eń po l i t ycz -
ny ) na południu Franc j i , w m i e j s co -
wośc i P u y l 'Eveque . T a m zaprzy ja źn i ł 
się z ko legą murzyńsk im, k tó rego por -
tret w y s t a w i ł w .Wiedniu. 

W zesz łym roku, po wakac j a ch w ra -
dz ieck im miasteczku m ł o d z i e ż o w y m 

A r t ek , Zbyszek wys ł a ł na w y s t a w ę 
F I R do Wiedn ia obraz „ A i u d a h w no-
c y " i także o t r zyma ł p i e rwszą nagrodę. 

Do tychczasowy dorobek malarsk i 
Zbyszka o b e j m u j e b l isko 90 olei , p o -
nad 200 r y sunków i szkiców, k i lkadz i e -
siąt g w a s z y ' i monotyp i i . 

Ta l en t em Zbyszka za in teresowało 
się M in i s t e rs two Ku l tu r y i p o w i e r z y ł o 
op iekę artystyczną nad n im prof . Ł y ż -
wańsk i emu z A k a d e m i i Sztuk P i ę k -
nych. 

Od jesieni Zbyszek będzie uczęszczał 
do pracowni pro fesora , oczywiśc i e n ie 
p r z e r y w a j ą c nauki w g imnaz jum. 

Obrazy Zbyszka to pe jzaże , studia 
po r t r e t owe i m a r t w e natury. Odzna-
czają się różnorodną techniką i c ie-
k a w y m zes taw ien i em barw . A c z k o l -
w i e k nie wszys tk i e są na r ó w n y m po-
z iomie ar tys tycznym, zdradza ją j ednak 
n i e w ą t p l i w y ta lent malarski . 

Legenda o zlej księżniczce 
Na Dolnym Śląsku, w pobliżu Jele-

niej Córy wznoszą się na szczycie gra-
nitowego wzgórza ruiny zamku w 
Chojniku. Z góry widać sosnowe i bu-
kowe lasy, a w dali widnieje pasmo 
Karkonoszy. Wzgórze jest bardzo stro-
me, a dokoła niego zieją głębokie prze-
paście. Zamek należał w dawnych cza-
sach do księcia Bolka II Świdnickiego. 
O jego córce, Kunegundzie, opowiada-
ją na Śląsku taką legendę. 

Boga ty i po tężny by ł książę Bo lko . 
Jedno go t y l ko mar tw i ł o , że nié mia ł 
syna, a córka j edynaczka, księżniczka 

Wspomnienia 
z wakacj i 
W małe j kawiarni, grdzie słodkie 

pączki. 
Dziś się spotkały młode zajączki. 
— Jak tam wakacje? — tak do sąsiada 
Przyjaciel Omyk cicho zagadał. 
Poruszył noskiem zajączek Bury : 
— Ja wyjechałem na miesiąc w góry. 
— Pewno pociągiem? — Nie, 

autostopem. 
Przez k ra j jechałem z żółtym 

namiotem. 
Raz zatrzymała się ciężarówka 
Pełna kapusty, przy główce główka... 
Szofer zawołał: „Do Rabki jadę. 
Ws iada j ! " — I liść kapusty dał 

na obiadek. 
Omyk z zachwytu potrząsa g łową: 
— W następnym roku pojadę z tobą! 

D A N U T A K N Y S Z 

Kunegunda , by ła bardzo p iękna, a le 
mia ła złe serce. N i e poża łowała n i gdy 
biedaka, ani ka lek i ; gdy kot z ł ow i ł 
ptaszka lub psy dopadły uc i eka jącego 
kota — klaskała w ręce z radości. N a 
prośby o jca , k tó ry p ragną ł ks ięs two 
swemu z i ęc iow i przekazać, zgodzi ła się 
księżniczka w y j ś ć za mąż, a le pod w a -

runkiem, że t y lko ten rycerz , k tó ry za -
m e k konno w kolo po zboczu ob jedz ie 
j e j m ę ż e m zostanie. A uczynić to b y ł o 
ba rdzo trudno. P o g r an i t owe j ska le 
p o d k o w y koni ś l izgały się, a zewsząd 
czyha ły g ł ębok ie przepaście. W i e l u 
książąt i r y c e r z y p róbowa ło ob jechać 
zamek, by zdobyć r ękę księżniczki , a le 
wszyscy oni spadal i w przepaść i g i -
nęli . 

Księżniczka zaś 
śliwie. 

uśmiechała się zło-

A ż ' p e w n e g o dnia p r z yby ł p iękny, 
m łody rycerz . Wszyscy go w n e t po lu-
bil i . Spodoba ł się też i księżniczce. N i e 
odwo ła ła j ednak swego postanowienia . 
K i e d y r y ce r z ó w dosiadł konia, aby 
ob jechać zamek, stanęła na w i e ż y 
i z b i j ą c y m sercem patrzy ła na okrą-
ża j ącego gó r ę młodz ieńca. Wreszc i e 
o twar ł y się b r a m y i na p o d w ó r z e w j e -
chał m łody rycerz . Ks iążę z ca łym 
d w o r e m i księżniczką w y s z l i na spot-
kanie zwyc i ę zcy . A l e on stał spoko jny 
i poważny . ' D ługo mi l c za ł i wreszc i e 
oświadczy ł księciu, że nie p o j m i e j e go 
córki za żonę, gdy ż przez nią w i e lu 
młodych i dz ie lnych r y c e r z y straci ło 
życie. R y c e r z od jecha ł , a w i e c zo r em, 
g d y sosny w o k ó ł zamku żałośnie szu-
miały , księżniczka z żalu i tęsknoty 
skoczyła w przepaść i zginęła. 

Z A G A D K A 
P ie rwsze — to jest kosz, 
drugie weźmiesz z malin, 
całość — miasto na Wybrzeżu . 
Znacie je — 

W K R Ó T C E R O Z P O C Z N I E M Y N A U K Ę J Ę Z Y K A P O L S K I E G O 
S T O P O C Z Y W I Ś C I E N A W E S O Ł O STCDP C Z Y T A J C I E U W A Ż N I E 

S T O P S E R D E C Z N I E P O Z D R A W I A C Z Y T E L N I K Ó W 
„ M A Ł Y T Y G O D N I K " 



• N O U V E L L E S ECLAIR N O U V E L L E S ECLA IR • 
^ Grâce à l'utilisation 

de traverses en béton a r -
mé, les chemins de fer po-
lonais économiseront cette 
année 160 trains de bois de 
haute qualité. Un million 
de traverses en béton au-
ront été posées en 12 mois. 

^ Le célèbre „Opéra du 
bois", bel amphithéâtre de 
plein-air dans la station 
balnéaire de Sopot, sera 
recouvert d'un toit de ny-
lon transparent tandis « u e 
la scène pourra être 
chauffée. L e mauvais 
temps cessera de faire 
peur aux spectateurs. 

^ L a paroisse de Cho j -
nata, relevant de l 'arche-
vêché de Varsovie, fête ses 
685 ans d'existence. Erigée 
en 1278, elle fut dotée 
d'une église romane par 
les ducs de Mazovie dès 
1334. 

^ L'usine métallurgi-
que de Gorzów Wie lko -
polski, fabriquant le plus 
puissant des tracteurs 
lourds polonais — „ M a -
zur — IJ50" — vient d 'a -

dapter cet engin égale-
ment au travail forestier: 
arrachage et transport du 
bois. Soumis à de diff ici -
les tests pendant 5 mois, 
le nouveau „Mazur " s'en 
est excellemment tiré. 

Encore cette année 
14 nouveaux dispensaires 
seront ouverts - dans les 
villages de la voïvodie de 
Varsovie, rapprochant ain-
si des paysans les soins sa-
nitaires et médicaux. 

UN PEU UE BONHEUR 
POUR LES ENFANTS MALHEUREUX 

Les services d'aide aux 
enfants difficiles et privés 
d'une vie de famille normale 
de Varsovie ont organisé pour 
leurs pupilles un camp cy-
cliste itinérant. 20 gosses ont 
joyeusement accompli le par-
cours (Quelque 400 kilomè-
tres) Varsovie — Zakopane. 

Accompagnés de deux pro-
fesseurs, les excursionnistes 
disposaient d'une camion-
nette qui transportait les ten-
tes et tout le matériel de tou-
risme ainsi que la nourriture. 

Pour beaucoup, c'étaient les 
premières vraies vacances et 
le premier contact avec la 
montagne dans le Chamonix 
polonais. 

VACANCES STUDIEUSES 
De nombreux étudiants de 

l'enseignement technique su-
périeur effectuent pendant 
les vacances des stages dans 
diverses entreprises indu-
strielles. Ainsi, cet été le 
Chantier Naval „Commune de 
Paris" à Gdynia a accueilli 
131 étudiants de l'Université 
Polytechnique et de l'Ecole 
Supérieure d'Economie de 
Gdańsk ainsi que des élèves 
de l'Ecole de Pêche en haute-
-mer. Sur notre photo, deux 
étudiants de Gdańsk, Z. Zie-
nawicz et Ki Jarząbski, au-
près du poste de commande 
du train d'usinage des tôles. 

Ła. chimie progresse... 

LES „AZOTY" DE TARNÓW 
EN PLEIN DEVELOPPEMENT 

Les „ A z o t y " de T a r n ó w , 
dans la rég ion de Cracov ie , 
sont une des plus impor tan-
tes entreprises de l ' industr ie 
ch imique en Po logne . Et leur 
déve l oppement continue sans 
cesse. 

I l y a quelques mois a été 
mise en marche la p remiè r e 
d iv is ion de product ion de „ ca -
pro lactane" , d 'une capacité 
annuel le de 1900 tonnes. La 
seconde div is ion, actue l le -
ment en construction, en p r o -
duira 2.300 tonnes. 

D 'autre part on construit 
ic i une nouve l l e d iv is ion pour 
la fabr i ca t ion d'acide n i t r i -
que. 

avec 
I L ^ 

tout le monde 
a les moyens de s'offrir 

une voiture neuve 

TOURISME ET SPORTS 
POUR LES JEUNES PAYSANS 

Quant à notre photo c i -
-dessu, e l le mont re le m o n -
tage de la nouve l l e d iv is ion 
de semi-combust ion du gaz 
méthane. 

Des vieux papiers 
da grande valeur 

U n habitant de Bydgoszcz 
s'est dern iè rement présenté 
chez un ant iquaire de la v i l l e , 
en lui proposant un paquet 
de v i eux papiers. I l s 'avéra 
qu ' i l s 'agissait de préc ieux 
documents — le plus ancien 
datant de 1409, l e plus récent 
de 1742 — pièces or ig inales 
munies des signatures et 
sceaux des ducs de Silésie, 
octrois de . droits urbains aux 
v i l l es etc. Ces ' t rouvai l les in -
attendues ont été rachetées 
par les archives nationales. 

N o w y sposób s p r z e d a ż y 
p o z w a l a P a ń s t w u z a m ó w i ć 
swą n o w ą R e n a u l t p r z y 
z ł o ż e n i u z a l e d w i e 100 F na 
k o n t o E p a r g n e - L ł b r e , k t ó -
r e o t w o r z y W a m b e z p ł a t n i e 
k a ż d y k o n c e s j o n a r i u s z c z y 
p r z e d s t a w i c i e l f i r m y R e -
naul t . R e s z t ę na l e żnośc i 
g o t ó w k o w e j w p ł a c ą P a ń -
s t w o p ó ź n i e j , s k ł a d a j ą c d o -

w o l n e s u m y na s w e k o n t o 
E p a r g n e - L i b r e . P i e n i ą d z e 
tak u l o k o w a n e p r z y n o s z ą 
4%, a m o ż n a j e z a w s z e w y -
c o f a ć na n i e s p o d z i e w a n e 
w y d a t k i . P o w p ł a c e n i u na-
leżnośc i g o t ó w k o w e j o t r z y -
m u j e c i e P a ń s t w o s a m o -
chód. . . i d y s p o n u j e c i e p e ł -
ną s w o b o d ą w p o k r y c i u 
r e s z t y na l e żnośc i , c h o ć b y 
w 24 r a t a c h m i e s i ę c z n y c h . 
K o r z y s t a j c i e z Epargne -L . i -
b r e d la u r z e c z y w i s t n i e n i a 
m a r z e ń : n i e d z i e l n y c h uc i e -
c z e k d o s łońca i s w o b o d y , 
p r z y k i e r o w n i c y n o w l u -
s i e ń k i e j Renau l t . 
W p ł a c a j c i e I l e c h c e c i e 1 
k i e d y c h c e c i e ! 

EPARGNE LIBRE RENAULT 
Z O N E N O R D 

Ą O D D Z I A Ł Y 
2 8 K O N C E S J O N A R I U S Z Y 

L 'Un i on de la Jeunesse 
Paysanne de la vo ï v od i e de 
Szczecin pense à ses adhé-
rents. Que lque 50 mi l l e 

Pour les mclades 
du diabète et du foie 

Les usines de produits a l i -
menta i res met t ront cette an-
née sur le marché des gelées 
et conf i tures de f ru i ts d ivers , 
confect ionnées sans sucre, 
spéc ia lement pour les d iabé-
tiques. 

D 'autre part, les laborato i -
res de recherches de l ' in-
dustr ie de la v iande ont mis 
au point des genres spéc iaux 
de charcuter ies diétét iques 
pour les personnes malades 
du f o i e et de l 'estomac. 

Les harengs reviennent 
dans !a Baltique 

Pour la p remiè r e fo is d e -
puis de nombreuses années, 
d 'énormes bancs de harengs 
ont fa i t leur appar i t ion dans 
la Bal t ique. 22 chalut iers de 
l 'entrepr ise „ A r k a " de G d y -
n ia " restent jour et nuit en 
mer pour pro f i t e r de l ' au-
haine. Et c'est la nuit que les 
pêcheurs obt iennent les me i l -
leurs résultats, lorsque les 
poissons s 'agg lomèrent l i t t é -
ra l ement les uns aux autres. 

d 'entre eux ont par t ic ipé à 
des excursions et man i f es ta -
tions tour ist iques diverses. 
Un mi l l i e r a p ro f i t é de camps 
de vacances au bord de la 
mer et dans les montagnes. 
Deux cents en f in ont v is i té 
des pays é t rangers : France , 
URSS , Roumanie , Tchécos lo -
vaquie , A l l e m a g n e démocra t i -
que. 

Ega lement les clubs spor-
t i fs v i l lageo is att i rent de plus 
en plus de jeunes dans leurs 
sections de footba l l , p ing -
-pong, v o l l e y -ba l l et ath lé -
tisme. 

250 m i l l e compteurs 
de l 'us ine , , po l ona i s e " 
d e B o m b a y 

L 'entrepr ise „ C e k o p " a con-
struit pour la f i r m e indienne 
„E lec t ro Equ ipmen t " une i m -
portante usine de compteurs 
électr iques. P r o j e t et instal la-
tions sont tous venus de P o -
logne. Pour ses débuts — la 
nouve l l e usine a dé jà mis 
l 'année dern iè re sur le m a r -
ché plus de 60 mi l l e c omp-
teurs — 80°/o des pièces 
étaient importées éga lement 
de Po logne . L ' année p r o -
chaine 250 mi l l e compteurs 
seront fabr iqués , mais seules 
lOVo des pièces v i endront de 
Po logne , la total i té des instal -
lations entrant dé jà en f onc -
t ionnement . 

Kazimiera Sobczyk de Kosza-
lin est un des jeunes talents 
de la chanson, découverts 
grâce au I l - ème Festival or-
ganisé récemment à Szczecin 



KĄCIK FILATELISTY 

XIII Mistrzostwa Europy w Koszykówce 
4 min, 50 gr — 3 min, 60 gr — 4 min, 
90 gr — 3 min, 2,50 zł — 1,5 min, 5,60 
zł — 950 tys. i bloczek 800 tys. sztuk. 
Wprowadzone do obiegu będą w dniu 
16.IX.1963 r. 

KOCHANA. ANNO! 

Może w twym mniemaniu nie mam 
sią na co uskarżać, ale wierz mi, po 
12-letnim pożyciu z mążem myślą po-
ważnie o rozwodzie. Mamy troje dzie-
ci, mąż nas bardzo kocha, we mnie 
jest zakochany ciągle, tak jak za cza-
sów narzeczeńskich. Nigdy nie mial 
żadnego nawet flirtu, dzieci uwielbia. 
Ale... Jest bardzo leniwy, nigdy nie po-
maga mi w domu, po pracy kładzie sią, 
a wieczorem ciągle chce ze mną wy-
chodzić do kawiarni. Ja pracują w do-
mu i to zwykle nocą, gdy uporam sią 
z domem, z dziećmi itd. Mam maszyną 
trykotarską i bardzo dobrze zarabiam. 
Mąż zarabia niewiele, ale ma bardzo 
duże wymagania. Gdyby chciał, mógł-
by mi pomóc, bo umie robić na mojej 
maszynie, ale nigdy nie chce. Gdy sią 
zdarzy, że ja ze zmęczenia nie zgadzam 
sią na wyjście wieczorem, on kładzie 
sią spać o 9-tej, a ja co noc do 2, 3 nad 
ranem pracują. Wymaga, byśmy wszy-
scy byli zawsze ładnie i modnie ubra-
ni. Sam namawia mnie, żebym coś so-
bie kupiła nowego, ale nie ruszy pal-

W o k r e s i e o d 4 13 p a ź d z i e r n i k a b r . 
odbędą się w Polsce w e Wroc ławiu 
XI I I Mistrzostwa Europy w Koszy-
kówce w konkurencji mężczyzn. Dla 
upamiętnienia tej w ie lk i e j sportowej 
imprezy Poczta Polska wyda serię 
z 6-ciu okolicznościowych znaczków 
pocztowych i 1 bloczka. Znaczki ma ją 
wartości: 40, 50, 60, 90 gr, 2,50 i 5,60 zł, 
bloczek zaś 10 5 zł (dopłata 5 zł na 
rzecz Polskiego Związku Filatel istów). 

Znaczki przedstawiają ręce graczy 
w różnych pozycjach i pi łkę siatkową. 
Bloczek natomiast rek lamuje mistrzo-
stwa i również Europejską Wys tawę 
Znaczków Sportowych „Wroc ław 63". 
która otwarta będzie od 2 — 14 paź-
dziernika br. Wystawę zorganizowano 
dla uświetnienia Mistrzostw Koszy-
kówki. Fi latel istyka ma obecnie duże 
znaczenie kulturalne i społeczne. W y -
stawa f i latel istyczna zorganizowana 
w czasie Mistrzostw przyczyni się do 
jeszcze większego spopularyzowania 
samej imprezy sportowej, jak również 
do odiwiedzenia naszego K ra ju przez 
w ie lu miłośników sportu zbierających 
znaczki pocztowe o tematyce sporto-
we j . 

Znaczki pro jektował T. Michaluk. 
Drukowane będą techniką w i e l obarw-
nego of fsetu w nakładach: 40 gr — 

D U Ż Y W Y B Ó R 
O D Z I E Ż Y 

dla Pań, Panów, 
dziewczgt i chłopców 

poleca firma 

B L O N D E L - F A I D H E R B E 
3 4 b i s , rue des Escaliers - B R U A Y - e n - A R T O I S 

Proponujemy 
naszq nowq 

kolekcję 
Jesień — Zima 

1963 

P a n J. G L I W A — L a n g e a c 
( H a u t e - L o i r e ) 

Mąż mojej siostry został wy-
wieziony z Polski do Niemiec, 
skąd już nie wrócił. Siostra, za-
mieszkała w Polsce, nigdy nie 
starała się o odszkodorąanie, ale 
ponieważ jest chora i niezdolna 
do pracy, zapytuje, czy jest mo-. 
żliwość zrobienia starań w tej 
sprawie. 

Jak w i a d o m o , o d s z k o d o w a n i a n ie 
s t a n o w i ł y aktu dob r e j w o l i n i em i e c -

k i e j , a l e są w y k o n a n i e m , z r e s z t ą 
o p o r n y m , z o b o w i ą z a n i a z a c i ą g n i ę -
t e g o 26 m a j a 1952 r. w B o n n . 
U s t a w o d a w s t w o p r z e w i d y w a ł o , ż e 
m a j ą p r a w o do o d s z k o d o w a ń , m i ę -
d z y i n n y m i , obecn i i by l i m i e s z k a ń -
cy N i e m i e c z a chodn i ch . 

Z g o d n i e z o r z e c z e n i e m S ą d u N a j -
w y ż s z e g o Repub l i k i F e d e r a l n e j , w 
B o n n , za f ak t z a m i e s z k a n i a u w a ż a 
s ię r ó w n i e ż d ł u g o l e t n i poby t w 
w i ę z i e n i u c z y o b o z i e . N a skutek 
t e g o o r z e c z e n i a m i e l i p r a w o d o od-
s z k o d o w a n i a ci, k t ó r z y na tych -
m i a s t p o z w o l n i e n i u z m i e j s c 
z a m k n i ę c i a — o b o z ó w i w i ę z i e ń — 
na t e r en i e N i e m i e c z a c h o d n i c h 
uda l i s ię w p r o s t do k r a j ó w o j c z y -
s tych : P o l s k i , F r a n c j i , A n g l i i i td . 

R z ą d N R F w n i ó s ł j e d n a k d o par -
l a m e n t u p r o j ek t u s t a w y , m o c ą któ-
r e g o p o b y t p r z y m u s o w y w N i e m -

cem, by dorobić trochę pieniędzy. Lu-
dzie podziwiają nasze małżeństwo, że 
sią tak kochamy, jak byśmy się dopie-
ro poznałi, ale żeby wiedzieli, jak mnie 
męczy ta jego obojętność na sprawy fi-
nansowe. Mam sporo oszczędności, 
o których mąż nie wie. Mogłabym się 
więc usamodzielnić i spokojnie utrzy-
mać dom, ale on sobie beze mnie nie 
poradzi. Mimo wszystko bardzo go ko-
cham, ale czasem sił mi brak. Ile bym 
mu nie dała pieniędzy, zaraz wszystko 
straci, nie wiadomo na co. Niech mi pa-
ni poradzi, jak z nim postępować? 

ROZGORYCZONA 

czech n i e d a j e p r a w a do o d s z k o d o -
w a n i a w s z y s t k i m t y m , k t ó r z y 
p r z e b y w a j ą na t e r en i e k r a j ó w n i e 
u t r z y m u j ą c y c h s t o s u n k ó w dyp l o -
m a t y c z n y c h z N i e m c a m i z a cho -
dn im i . 

B y ł o to j a w n e p o g w a ł c e n i e t rak -
ta tu z a w a r t e g o w B o n n , m o c ą któ-
r e g o N i e m c y z o b o w i ą z a ł y s ię d o 
n i e u s z c z u p l a n i a p r a w p r z e ś l a d o w a -
nych ż a d n y m p ó ź n i e j s z y m u s t a w o -
d a w s t w e m . 

T a k w i ę c P o l a c y z a m i e s z k a l i w 
P o l s c e z o s t a l i w y k l u c z e n i z k o r z y -
s tan ia z u s t a w y o o d s z k o d o w a n i a c h 
n i em ieck i ch . 

S p r a w a j e s t o b e c n i e n i e ak tua lna 
j u ż i z t e g o p o w o d u , ż e t e r m i n 
sk ł adan i a w n i o s k ó w o o d s z k o d o -
w a n i a d la p r z e ś l a d o w a n y c h p r z e z 
h i t l e r y z m j u ż d a w n o up ł yną ł . 

D R O G A P A N I ! 

Poznała pani już na ty le życie, że 
wie , iż każdy mąż ma jakieś wady. Lu -
dzi bez rwad w ogóle nie ma, a w każ-
dym nawet najszczęśl iwszym małżeń-
stwie znajdą się słabe miejsca. Jak 
zmienić charakter męża — pyta pani. 
Myślę, że to będzie bardzo trudne. 
Moż l iwe , że potraf i łaby pani utrzymać 
samodzielnie dom, ale czy pani sobie 
wyobraża, co to jest samotne życie, bez 
mężczyzny, którego się kocha i który 
kocha. Biorąc pod uwagę wszystkie za 
i przeciw, uważam, że powinna pani 
pozostać z mężem i zaprzestać myśl i 
o rozwodzie. Może podczas j edne j 
z takich wieczornych w y p r a w do ka-
wiarni udałoby się pani spokojnie, 
serdecznie, po przyjacie lsku przemó-
wić mężowi do sumienia. Powiedz ieć 
o swoim zdrowiu, przesadzając nawet 
trochę, o tym, że nie ma pani sił pra-
cować taik wie le po nocach i jeśli on 
chce utrzymać dom na tym samym po-
ziomie, musi pani pomóc. Jeśli to nie 
da rezultatu, niech pani na jakiś czas 
ograniczy swoją pracę. Gdy mąż zoba-
czy, że dochody się zmniejszyły, może 
sam zrozumie, że musi pomóc. Chcę 
ty lko na zakończenie panią zapewnić, 
że chociaż ma pani powody do uskar-
żania się, nie ma żadnych powodów 
do nieszczęścia i do zrywania małżeń-
stwa. 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Piszę ten list, nie tyle z prośbą o ra-
dę, tylko dla kobiet ku przestrodze. 
Czytamy i słyszymy często o tym, jak 
mąż pijak okrada swą rodzinę, prze-
pijając swoje zarobki. Społeczeństwo 
obarcza winą za to zawsze ojca rodzi-
ny i jego kolegów od kieliszka. Czy 
rzeczywiście zawsze winni są meżo-
wie? Mam pewne wątpliwości. Męż-
czyzna jak i kobieta, to żywa istota, 
marzy o tym, by sobie jak najlepiej 
ułożyć życie ze swą ukochaną, marzy 
o wspólnym z nią mieszkaniu, o rado-
ściach, o dzieleniu trosk. Czy zawsze 
osiąga te marzenia? Ożeniłem się z ko-
bietą, która mnie podobno kochała. 
Dziś nie ma po tym śladu. Jest dla 
mnie wrogiem. Nic ją nie obchodzą 
moje sprawy, moje kłopoty, moja pra-
ca. Interesuje ją tylko ile zarabiam. 
Pracuję bardzo ciężko, a gdy wracam 
do domu zaczynają się awantury, 
o wszystko, że za mało zarabiam, że 
zabrudziłem koszulę (przy robocie). 
Mieszkamy pod miastem, daleko. Mu-
szę jeździć do pracy, co zabiera mi du-
żo czasu. Chciałem kilkakrotnie zmie-
nić mieszkanie, <ile żona oświadczyła, 
źe jej jest tu wygodnie. Swoimi ciągły-
mi awanturami i wstrętnym stosun-
kiem do mnie doprowadziła do tego, że 
mi zupełnie zobojętniała. Nie chcę 
z nią żyć i tylko dziecko wstrzymuje 
mnie przed ostatecznym zerwaniem. 
Nie piję, ale gdybym w tych warun-
kach zaczął pić, czy można by było 
mnie tylko za to winić? Są mężczyźni, 
jak ja — mają żonę, matkę dla swych 
dzieci, gospodynię, ale nie mają przy-
jaciela, gorzej — często żona jest naj-
gorszym wrogiem. Warto, żeby kobiety 
zastanowiły się nad tym, nad swym 
stosunkiem do męża, jego pracy, jego 
trosk, bo on jest także żywą istotą, 
a nie tylko maszynką do zarabiania 
pieniędzy. 

Ż.YWA ISTOTA 

D R O G I P A N I E ! 

Dziękuję za ten list. Myślę, że w ie le 
kobiet zastanowi się nad tymi spra-
wami, nad własnym małżeństwem, 
które nie zawsze układa się źle z w iny 
męża. Podzie lam pana pogląd, że nie 
wystarczy być staranną gospodynią 
i czułą matką. Trzeba umieć być dla 
męża wszystkim — kochanką i p r z y j a -
cielem, kolegą i doradcą. 

A N N A 



O i d i l i u 
|11, rue de Paris - LILLE - 56, rue de Parisj 
^Własne \vyroby cukiernicze 

Własna czekolada 
Własne drażetki 

Własne ctileby 
Własne kruche ciasteczka 

i inne własne specjały 
Nasze wyroby są zawsze świeże, 

wysokiej jakości i po przystępnych cenach! 
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E N T U Z J A S T K A E M A N C Y P A C J I 

Tylko dla kobiet 
© „Angielską Saganką" nazwano 20-letnią p isarkę Char -

lót tę B ingham, k tó r e j ks iążka ukazała się ostatnio w Ang l i i . 
„16 lat i nadc z ł ow i ek " jest z j a d l i w ą k r y t y k ą snobizmu 
i o b y c z a j ó w panu jących w Ang l i i . N a t l e n i e d a w n e j a f e r y 
dr W a r d a książka z y sku j e n iemałe powodzen ie . 

© Zona radzieckiego kosmonauty He rmana T i t o w a spo-
dz i ewa się dziecka. N i e jest to z w y k ł a c i ekawostka , a lbo -
w i e m dz iecko państwa T i t o w ó w będzie p i e r w s z y m urodzo-
n y m z ojca, k tó ry p r z e b y w a ł przed tem w przestrzeni kos-
miczne j . W iadomość opub l ikowano w drugą rocznicę 25-go-
dz innego lotu T i t o w a po orbic ie oko łoz i emsk ie j . 

© Mniszka buddyjska, D ieu Bien, spali ła się w po łudnio-
w o w i e t n a m s k i e j w iosce N inh Hoa. By ł to już c zwar t y w y -
padek samobó js twa tego rodza ju w kampani i buddy j sk i e j 
p r z e c iwko r e ż i m o w i N g o Dinh Diema. 

©19-letnia Jugosłowianka A n n a Stebsek w mie j scowośc i 
Mar ibo r urodz i ła c zworaczk i — same dz i ewczynk i . O j -
ciec ma 21 lat i j es t studentem. M łoda matka i córeczk i 
czują się-' dobrze . 

© Francuska Akademia Fi lmowa przyzna ła tegoroczną 
„k rys z ta ł ową g w i a z d ę " dla na j l epsze j zagran iczne j aktork i 
R o m i e Schneider . Za na j lepszą f rancuską aktorkę uznana 
została A n n a Kar ina . 

© Evart Potgieter z P o ł u d n i o w e j A f r y k i , k t ó r y przed k i l -
ku la ty b y ł bokserem i j e d n y m z na jpo tężn ie j szych f i z y c zn i e 
z awodn ików , j a cy k i edyko lw i ek wys t ępowa l i na r ingu, zm ie -
nił stan c y w i l n y , poś lub ia jąc p. Suzette Els. M łodz i ma ł żon-
k o w i e two r zą dość n i e zwyk łą parę — Evar t m i e r zy 218 cm 
i w a ż y 150 kg — j e go oblubienica natomiast ma 166 cm 
wzrostu i w a ż y 57 kg. 

Narcyza Gabrye l l a Ż m i -
chowska (ur. 1819 — zxn. 1876) 
wesz ła do histori i l i t e ratury 
po lsk ie j nie t y l k o j ako cenio-
na powieśc iop isarka i poetka, 
ale także j ako gorąca entu-
z jastka haseł g łoszących 
emancypac j ę kobiet . T rudno 
odgadnąć po k im odz iedz iczy-
ła tę r zadko spotykaną w ó w -
czas u kobie t bo jowość . W i a -
domo, że już j ako 12-letnia 
uczennica pomagała powstań-
com w a r s z a w s k i m w pamię t -
n y m l istopadzie 1830 r. N ic 
też dz iwnego , że rodz ice sta-
ral i się poskromić bu jną w y -
obraźnię n iezbyt p iękne j , ale 
„dobr ze z a p o w i a d a j ą c e j s i ę " 
córki, sk i e r owu jąc j e j za inte-
resowania w przebogatą dz ie -
dz inę l i teratury . Na r cy za 
więc, obok s tarannego w y c h o -
wan ia i nauki w szkole peda-
gog iczne j , w i e l e -czasu musiała 
poświęc ić be l e t rys tyce i poe -
z j i . K i lkadz i es ią t lat późn ie j , 
g d y sama została powieśc io -
pisarką i poetką, tak charak-
t e r y z o w a n o j e j postać: 

„Współczesna autorka pol-
ska, pisząca pod pseudoni-
mem Gabryelu, w poezjach, i 
powieściach odznaczała sią 
głębokim poetycznym uczu-
ciem, a w dziełach pedago-
gicznych dla płci żeńskiej — 
światłym i trafnym doborem 
nauk, stosownie i przystępnie 
wyłożonych". 

P o ukończeniu szkoły 
19-letnia Narcyza , za namową 
i p ro tekc ją rodz i ców, p r z y j e -
chała do Pa ry ża , gdz ie u hra-
b i ó w Zamoysk i ch udzielała 
ko r epe t yc j i m ł o d y m „pan i -
czom" . P o b y t j e j tu t r w a ł 
j ednak krótko, gdy ż panna 
Gabrye l la , -pełna w i a r y w 
ideały demokra tyczne oraz 
p r ze j ę ta hasłami emancypa-
c j i kobiet , i gnorowa ła p r z y j ę -
te obycza je , m.in. spacerując 
samotnie po parysk ich ul i-
cach. N i e podobało się to j e j 
ch lebodawcom, musiała w i ę c 
powróc i ć do K r a j u , gdz ie 
znalazła a tmos f e rę szczegó l -
nie sp r z y j a j ą cą j e j z a m i ł o w a -
n iom emancypacy jnym. Dz ia -
łał i w i e l e zwo l enn iczek zdo-

b y w a ł -wówczas w Wars zaw i e , 
L w o w i e , K r a k o w i e i innych 
w i ększych skupiskach uni-

wersy t eck i ch ruch postępo-
w y c h kob ie t t zw. „ E n t u z j a -
stek" , k tó re s ł o w e m i p i ó r em 
w a l c z y ł y o społeczne i p r a w -
ne z równan ie kobie t z m ę ż -
czyznami . I m to Na r cy za Ż m i -
chowska poświęc i ła s w ó j ta -
lent l i teracki i gorący pa t r i o -
tyzm. Pub l ikowa ła w i e l e swo -
ich w y p o w i e d z i na łamach 
ówczesnych p ism postępo-

wych . Ukaza ły się one w 
zb iorze pt. „ W o l n e chw i l e G a -
b rye lu " . W ó w c z a s też p r z y -
stąpiła do pisania s w e j p i e r w -
szej powieśc i pt. „ P oganka " , 
w y d a n e j w 1846 r. Napisa ła 
r ówn i e ż , ,Książki pamią tek" , 
„C z y to p o w i e ś ć " i w i e l e in -
nych powieśc i oraz r o zp raw 
publ icystycznych, pośw ięco -
nych przede wszys tk im spra-
w i e . równośc i społecznej i 
emancypac j i kobiet . 

Energ iczna, konsekwentna i 
n i e z w y k l e pracowi ta Narcy za 
Żmichowska brała udzia ł w 
r ewo luc j i k r akowsk i e j w 
1846 r., a k t y w n i e uczestniczy-
ła w Wiośn ie L u d ó w w 1848 r. 
P o upadku r e w o l u c j i Ż m i -
chowska skazana została na 
t r zy lata więz ienia . W y r o k 
odsiedziała w Lubl in ie , pisząc 
w cel i n iektóre ze swoich 
powieśc i . P o uwoln ien iu 
ta n i ezmordowana bo j own i c z -
ka i entuz jastka postępu w r ó -
ciła z jeszcze w i ę k s z y m zapa-
łem do pracy społecznej . 
Współdz ia ła ła w o rgan i zowa-
niu t zw. „ W o l n e g o U n i w e r s y -
tetu dla kob i e t " w Wars za -
w ie . P o d koniec swo j e go ż y -
cia Żmichowska poświęc i ła 
się przede wszys tk im pracy 
pisarskie j . Zas łynę ła w l i t e ra-
turze po lsk ie j X I X stulecia. 

O S I Ń S K I 
TAPICER 

- DEKORATOR 
149, rue lules Buesde 

R O U B A I X (Nord) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
M E B L E — K U C H N I E FORMICA — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 
COSY — T A P C Z A N Y — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Soboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
F i r m a a d z i e l a d i a g o t e r m l D o w y c h k r e d y t ó w 

^

- -aza jutrz o godz in ie c zwar t e j przysz ła do portu. Pada ł drobny, 
rzęsisty deszcz. P e łne morze by ło s iwe od pian. W zatoce p a -
nowa ła w p r a w d z i e cisza, ale by ło ponuro i groźnie. K a d ł u b y 
s ta tków przyby łych , wc i ą ż dyszące i oc i eka jące zużytą parą, 
w i e l k i e żag l owce z mnós twem poprzecznych re i , p łaskie łodz ie 
pełne s łupów marmuru i p ły t c iosowego kamienia , mnós two 

pak , beczek, kuf , w o r ó w . E w a brnęła wś r ód bagażów po m o k r y m w y -
brzeżu i już z dala u j r za ła Jaśniacha. 

Zb l i ża ł się do budki kas jera odchodzącego statku, u l okowane j na w y -
brzeżu. E w a dała mu znak ręką, żeby się zb l i ży ł . G d y nadszedł, n i emal 
bez p r zyw i t an ia zażądała, żeby j e j zwróc i ł pożyczone w c z o r a j t r zy 
tys iące f r a n k ó w . Poe ta zaczął rozpinać d z iwn i e obszerny waterproof 
i w y k o p y w a ć z g ł ębok i e j k ieszeni pugi lares. 

W trakc ie tych czynności zapyta ł : 
— W i ę c to pani nie po j edz i e? 
— Oczywiśc ie , że nie po jadę . 
— M a m pani oddać p o ł o w ę — dobrze? 
— Czego po ł owę? 
— W y g r a n e j . Dwadz ieśc ia s iedem tys ięcy . 
— M a pan mi oddać m o j e w łasne t rzy tysiące. Cóż za p i ł a ! 
— N iech pani w e ź m i e sobie po łowę . M n i e te p ien iądze i tak n ie zba-

w i ą , bo to na mnie mało. Za dużo znowu, żeby przeżyć . Może pani 
z rob ić coś dobrego. 

— N o w i ę c — mów i ł a po g ł ębok im namyś l e — niech mi pan pożyczy 
j eszcze dziesięć t j ' s ięcy . 

— Służę. 
Wz i ę ł a t rzynaśc ie banknotów po tysiąc f r a n k ó w , k iwnę ła Jaśniachowi 

g ł o w ą i odeszła. W p e w n e j chwi l i stanęła i obe j rza ła się przez ramię . 
Spostrzeg ła , że d z iwad ło stoi na mie jscu i patrzy za nią. Rzek ła 
g łośno : 

— O k tó re j odchodzi statek? 
-— Za godz inę z górą. 
— Może tu jeszcze p r z y j d ę pożegnać się z panem. 
— Czekam. 

E w a tymczasem myśla ła , że za równo on j ak inni m a j ą zmys ły zn i e -
czulone, n e r w y dz iko drga jące , a g ł o w y w y p c h a n e j edyną w iedzą sk ie ro -
w a n ą ku temu j edynemu pytan iu — z k t ó r e j strony na leży s tawiać p i e -
niądze — z p r a w e j , czy z l e w e j strony b ia łe j kresy na suknie. O d n i e -
chcenia pa t r zy ła na rysy d z i w n e j t w a r z y Jaśniacha i us i łowała z rozu-
mieć , co ona tu w ł a ś c iw i e robi obok i w t owa r z y s tw i e tego cz łowieka. 
P r z e z j eden moment t kw i ł o w j e j piersiach przeświadczenie , że j e j dola' 
ż yc i owa , j e j los — to obcowan ie z n i e znanymi mężczyznami , z ga tunk iem 
cudzym i j e j w r o g i m . Inne kob ie ty zna ją jednego, dwu, a ona zna 
ich już t y lu ! 

— Ja j es tem piękna... •— westchnęła . 
I oto p i e rwszy raz w duszy j e j ukazała się radość, wyn ika j ą ca z rac j i 

obcowania ze Szczerb icem, D w a r f a m i , t y m Jaśniachem. By ła pewna , że 
ten n o w y kompan ion przegra wszys tko i, w b r e w wo l i , w b r e w sarriej 
sobie, pozwa la ła p r z emykać się myś l i , co też się w ó w c z a s z n im stanie. 
„ A jeśl i to jest jak i łotr..." — pomyś la ła niepostrzeżenie . 

Nachy l i ł a się, żeby l ep i e j w idz ieć . Jaśniach postawi ł d w a białe pap ie ry 
po tys iąc f r a n k ó w każdy w e d w a mie jsca stołu — i po chwi l i t r z yma ł 
w ręku dwa nowe . W ó w c z a s wszys tk i e cz tery pos tawi ł w j edno m i e j -
sce — i cztery n o w e s f runę ły ku n iemu ze strony croupiera. Czyni ł t o 
wszys tko ociężale, automatycznie , j ak c z ł ow iek w t r ą cony przez cho-
robę w ciężką mal ignę . Wz i ą ł w y g r a n e p ieniądze i t y l ko przesunął j e 
pa lcem na drugą stronę b ia łe j kresy. E w a schyl i ła się jeszcze n i że j 
i c i ekaw i e patrzy ła ponad ramiona. Serce poczęło kołatać w j e ] p i e r -
siach. Croupier roz łoży ł kar ty i przysunął Jaśniachowi os iem tys ięcy 
f r a n k ó w . On wz i ą ł z t e j górk i pap i e r ów cztery , w ł o ż y ł zgniec ione ne r -
w o w o w boczną kieszeń surduta. Dwanaśc ie tys ięcy zostawi ł na mie jscu. 
Croup ier roz łoży ł kar ty i w n e t przysunął g raczow i n iby książeczkę, 
z łożoną z dwunastu arkuszy. 

— M o ż e dosyć? — szepnęła Ewa . 
Odwróc i ł ku n i e j oczy zamglone , smutne i senne. U j r za ła , że grube 

k rop l e potu o k r y w a ł y j e go czoło i zagłębienia koło nosa. 
— Jeszcze tylko... chwilę.. . — westchnął . 
Ks iążeczkę z dwunastoma tys iącami schował do kieszeni, a dwanaśc ie 

tys ięcy enjeu porozs tawia ł to tu, to tam ruchami zdecydowanymi , acz -
k o l w i e k nad wsze lk i w y r a z obojętn ie . W y g l ą d a ł jak cz łowiek, k tóry na 
p e w n o w i e , co czyni , gdy ż tak musi. K i l k a j e go pap i e r ów kas je r za -
garnął, a le na inne rzuci ł mu w dwó jnasób . Wys ta rc zy ł o t ego na s t a w -
kę z dwunastu tysięcy. N o w a wyg rana . Jaśniach wyg raną schował 
w kieszeń, a tę samą s tawkę przesunął na noir. Ca ły stół począł in tere -
sować się j ego grą. Szczęście znowu dopisało. 

Croup ier z j a d o w i t y m uśmiechem rzuci ł mu nową paczkę. Jaśniach 
schował ją do kieszeni i raz jeszcze z a r y z y k o w a ł tę samą sumę. E w a 
patrzy ła zn ie ruchomia łymi oczyma, z zapar tym oddechem na szalone 
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P A N T W A R D O W S K I 
Miody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater zakochał się w córce 
garncarza Balczara. Po ślubie wywozi żonę do majątku rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. 
W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i od tej chwili podejmuje z nim walkę. 
Orędowniczką duchową jest mu królowa Barbara. Mieszczanie krakowscy posądzają go o czamo-
księstwo. Twardowski pochłonięty alchemią coraz mniej czasu poświęca rodzinie. Wyprawa Kasi 
do świątobliwego pustelnika skończyła się tragicznie. Nieprzytomną odnalazł mąż w „diabelskiej 
pieczarze". W czasie wyprawy podjętej celem odszukania Kasi wybuchł ołbrzymi pożar w Kra-
kowie. Winę za to przypisano Twardowskiemu. Uciekającemu przed rozszalałym tłumem udzielił 
schronienia ksiądz Czarnkowski. 

Nadchodzi ł wieczór, pustoszał kościół. 
P r zez wąskie ko lo rowe okna sączyły sią bla-
ski zorzy, podobne do wczora jszego pożaru. 
Kamienne f i l a ry i sklepienia ciemniały, ga-
sły b a r w y i złocenia na ołtarzach i znów 
zdało sią Twardowsk iemu, że nie mrok, ale 
potężne skrzydła nietoperza ogarnia ją go 
zewsząd. Przys iadł na galer i i chóru i patrzał 
na dół, rozmyśla jąc o sposobach wydobyc ia 
się z miasta, gdy w t e m stuknęły d r zw i od 
zakryst i i i zamigotał w bocznej nawie pło-
m y k świecy. P r z y j e j blasku rozpoznał 
T w a r d o w s k i Maćka i księdza Czarnkowskie-
go. T en ostatni rozglądał sią po kościele, po-
trząsając t r z ymanym w ręku węz ł em rzeczy. 
Mac iek świeci ł ogarkiem. K i e d y zbl iży l i się 
do chóru, żak podniósł świecę do gó ry i za-
wo ła ł półgłosem: 

— Mistrzu, ze jdźc ie ino!... T o m y ! 
Twardowsk i ostrożnie zszedł po wąskich 

schodach. 
•— Jestem, do usług księdza kanonika. 
— Wypoczą łeś waść trochę? 
— Wyp>ocząłem. 
— Dali ci tu jeść? 
— Dali . Dz iękuję , wdz i ęczny bądą za 

w ie lką dobroć i łaską księdza kanonika do 
śmierci ! 

— N i e Iża ci jednak tu zostawać. Mocne są 
przec iwnik i two j e , mocne i zawzięte. Będę 
cią musiał wydać sądom biskupim. Lepak nie 
chcą, żebyś myślał, iż cią zdradnie po jma łem 
w pułapkę, w ięc przynoszę ci habit mnisi, 

S T E F A N 2 E R 0 1 I I S K I I 
D Z I E J E G R Z E C H T W 

przebierz się i uchodź... Jak wol isz : być są-
dzon czy uciec?... — skończył ksiądz, obrzu-
cając młodzieńca badawczym spojrzeniem. 

T w a r d o w s k i c h w i l k ą mi lcza ł . 
— Win ien nie jestem. Ludz i om k r z y w d y 

czynić nie chciałem i nie czyni łem. Owszem, 
na ich pożytek pracowałem.. . Takoż żadnej 
herez j i ani wiaro łomstwa nie wyznawa ł em. 
Skoro jednak biskup Gamrat osiemdziesię-
cioletnią staruchę tu na Rynku za nic spalił, 

to i mnie prymas Dz ierzgowski może to sa-
mo zechce zrobić! Bardzo teraz ochotni do 
palenia! W o l e j ujść, abych ż y w y m będąc, 
móg ł sią sam swoimi czynami obronić!... 

— Hardyś!... Musi cią życie jeszcze nadła-
mać! Oto habit! — rzekł ksiądz Czarnkowski , 
rzucając węze ł na podłogę. 

Twardowsk i skłonił się nisko i ucałował 
rękę kanonika. 

— Niech was Bóg ma w swo j e j opiece i na 
dobrą drogę wyprowadz i ! . . . — wyszepta ł du-
chowny, kreśląc nad zbiegami znak krzyża . 

X 
•— Dokąd pójdz iem? — spytał Maciek, g d y 

m inąwszy straże, znaleźl i się w c i emnym 
zaułku między ogrodami. 

Twardowsk i stanął i zamyśl i ł się. 
— Za miasto! — rzekł po chwil i . 
— Nie . N i e da sią! B ramy zamknięte , 

w ,,sutkach" z a m ^ w y c h starosta z p r z y c z y -
ny rozruchów pożarnych sielne straże naka-
zał, a wsze laki w y ł o m obstawil i mieszczanie, 
zawzięc i na waszą miłość! 

— Ha ! A gdybych przez mur górą?... D o -
stałbyś, Maćku, gdzie sznura albo drabinę... 

— A dalej , wasza miłość, co poczniem?... 
P r ze z Wisłą nie przepłyniem, p r z e p r a w y 
strzeżone... Otrąbiono wszędzie , żeby takich 
to łapać... Naród ogn iem strwożon, niepocz-
c iwą mściwość żywię. . . N a w e t podwalsk ie 
, ,nokiecie" nas nie zechcą przygarnąć, og ra -
bią i wydadzą.. . 

— Zacz mam się powiesić?! Coś nie m ó -
wił? N i e szedłbych z kościoła... 

— Zawsze wróc ić możno. W ż d y mam ja 
takie miejsce, gdzie wasza miłość nie tylko-
sk ry j e się, ale dłuższy czas slebodnie miesz -
kać może, aż się uciszy... — przekładał M a -
ciek nieśmiało. 

— Gdz ie to jest? 
— U mego... rodzica. 
— Zawszeć mówi ł , żeś całkiem sierota! 
— Mów i ł em , bo... on taki... że bo ja łem się, 

że mnie ludzie ze szkół i... od siebie p r zepę -
dzą! — jąkał się chłopak, przestępując z no -
gi na nogą. 

— Co zacz? 
— Tak, mistrzu... On jest k a t!... — od -

powiedz ia ł l edwie dosłyszalnie. 

Dalszg ciąg nastąpi 

szczęście gracza. Serce prawie nie biło. Zgnieciona pustka stworzyła się 
w piersiach. IDokoła stołu szeptano, gdy nowa wygrana znikła w k ie-
szeni Jaśniacha. 

— IDosyć! — kazała Ewa. 
— Jeszcze ten... jeden... Jeśli... 
T y m razem grabki kasjera z. dość widoczną skwapliwością zagarnęły 

przegrane dwanaście tysięcy. 
— Dosyć... — zdecydował Jaśniach. 
Wyszed ł z tłumu, ścigany szyderskim spojrzeniem croupiera i szep-

tem, sykiem, zabójczym śmiechem nienawiści całego tłumu. 
— Pięćdziesiąt dwa, pięćdziesiąt trzy... — mówi ł do Ewy , idąc powol i , 

ociężale ku wyjśc iu . — Cóż to znaczy w stosunku do tego, co by trzeba... 
— Lep i e j może było mieć to, co przed godziną? 
— Nie, lepie j jest mieć to, co teraz. A l e to mało. 
— Zarobić w ciągu kwadransa pięćdziesiąt tysięcy f ranków — to 

mało! 
— Pan Rockefe l ler , pan baron Rotszyld w ciągu każde j godziny... 
— Ach, co to mnie obchodzi! Chodźmy już stąd! 
— Chodźmy, chodźmy... 
Ewa ani się spostrzegła, kiedy się znalazła w przedziale wagonu zdą-

żającego do Nicei . Jaśniach siedział naprzec iw niej. Był spokojny. M i l -
czał uparcie. Głowa jego chwiała się i drgała, zależnie od skoków po-
ciągu. W pewne j chwil i nachyli ł się i zapytał: 

— Proszę pani — do kogo właściwie należą owe wygrane pieniądze? 
— Do pana. Odda mi pan trzy tysiące — z potrąceniem za w ino i bi let 

w windzie . 
— No nie. Tak im znowu łapserdakiem nie jestem. 
— Ja nie potrzebuję tych pieniędzy. 
— A gdzie pani właśc iwie mieszka? 
— Hote l Suisse. 
— I długo tu pani myśli zabawić? 
— N ie wiem. To nie zależy ode mnie. 
— Bo widz i pani... 
— Cóż tam nowego? 
— Widz i pani — byłem już raz na Korsyce. — Gdyby się tak pani 

zgodziła... 
— Pojechać tam razem z panem? 
— Razem ze mną. Ja bym tam pani opowiedział... 
— I tu można bardzo w ie l e opowiedzieć. N ik t nie przeszkadza. 
— Nie, tu podle. Stamtąd — do kraju? 
— Cóż pana tak ciągnie do kraju? 
— Widz i pani... 
— T o niech pan sobie wraca. 

— Teraz nie mogę. Jeszcze śmierć mam w kosteczkach. Szpik w koś-
ciach zmarzł. Muszę odtajać. 

— Pan jest jakieś niezmierzone czupiradło. 
— Bagatela! 
— Toteż w i e pan co: rozstańmy się na dworcu w Nicei . Dobrze? 
— Jutro odchodzi statek na Korsykę o godzinie piątej . Tak się dobrze 

składa. Jechałoby się jak przez Kocytus pod przewodem cudnego w i -
dzenia. Niech pani przy j edz ie do nicejskiego portu. Po j edz i emy do m ia -
sta A jacc io . Ja swoim dworem, pani swoim. Mamy wspólne pieniądze. 

— Mówi łam, że to są pańskie pieniądze. 
— Wszystko pani wyt łumaczę. Owszem, jeśli j e pani przeznaczy, 

to j e wezmę. 
— Jak to — „przeznaczę"? 
— Potem. Wyt łumaczę na Korsyce. 
— A l e pan już się mną rozporządza, jakbym była pańską żoną. 
— A lbo „kochanką"? Nie, pani. Ja się w pani nie będę kochał, nawet 

się nie będę umizgał. Może (a nawet z pewnością! ) napiszę jaki mister-
ny sonet na wieczną cześć włosów pani, ust, oczu, ale stąd do miłości 
o lbrzymi kawał drogi. Będzie to może ładne jak u Owidiusza albo P e -
trarki, ale zimne... 

— Jak to pan wszystko wie , jak będzie i co będzie. 
— Bo ja wszystko wiem. Zresztą pani mi darowała życie. K t o pani 

jest? Skąd pani przyszła do te j tawerny? Tego nie w iem. 
— Przysz łam na nogach — z morza. W i e pan? Na pewno z morza. 

A otóż i Nicea. 
— Zaraz poznałem, że w pani jest zawarty płomień, przenikający 

wszystko na ziemi — Agn i ksiąg wedy jsk ich. 
— Żegnam pana. 
Wyskoczyła z pociągu i rzuciłs się w tłum zd^żd^j^cy^ ku tram^i^sijoni» 
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k ó w są s łowiańskie i polskie. W i e m y 
równ ie ż , że po ostatnie j wo jn i e , po k l ę -
sce I I I Rzeszy ł i i t l e rowsk ie j nalot 
n i emczyzny opadł z Z i em Odzyskanyc ł i 
z b łyskawiczną szybkością. Dz is ia j r o -
śnie t am już drug ie poko len ie P o l a -
k ó w — mie j scowyc ł i , urodzonych t am 
Ś lązaków, Pomorzan , W a r m i a k ó w . 

Idźc ie , spróbujc ie pogadać z n imi na 
temat ewen tua lne j zmiany g ran i cy ! 
Zapy t a j c i e czy próba taka jest w ogó -
l e do pomyś len ia ! 

Spraw ied l iwośc i h is toryczne j stało 
się zadość. Z i e m i e rdzennie po lsk ie po -
w r ó c i ł y do Mac i e r z y i zostały natych-
miast z repo lon izowane . M ieszka na 

nich z górą 8 m i l i o n ó w P o l a k ó w . S y -
tuacja istniejąca napawa nas spoko-
j e m i radością. D laczego w i ę c z a j m o -
w a ć się absurda lnymi napisami na 
p ropagandowych zachodnioniemieck ich 
mapkach? Czy to ma sens? 

O w s z e m to ma sens. Żaden rozsądny 
cz łowiek nie zamyka oczu na r z e c z y w i -
stość. N a w e t w t edy , gdy jest c a łkow i -
cie p e w n y s w e g o bezpieczeństwa. Z n a -
m y N i e m c ó w nie od dziś, n iemieck ich 
m i l i t a r y s t ów i pruskich junkrów . N i e 
ma powodu, aby ich kontynuatorzy 
szerzy l i bezkarn ie k łamstwa h is torycz -
ne, aby mąci l i pokó j . Z n a m y n iemiecką 
żądzę odwetu. 

RODACY na szerokim świecie 
• W Chicago o twar to w y s t a w ę prac 

Bernarda L ewandowsk i e go , po lsk iego 
ma larza zamieszka łego na stałe w e 
Franc j i . Z Chicago eksponaty p r z e w i e -
z ione zostaną do H a l i f a x w Kanadz i e , 
a następnie do N o w e g o Jorku i K a l i -
f o rn i i . W M u z e u m Po l sk im w Chicago 
o twa r t o w y s t a w ę obrazów Ra fa ł a M a l -
czewsk iego , Tadeusza Bogus ławsk iego 
i Kaz im ie r za Żurka. N a j w i ę k s z e za in-
te resowanie budzą a k w a r e l e R. M a l -
czewsk iego . R ó w n i e ż pe j zaże Bogu -
s ławsk iego zysku ją mu w ie lb i c i e l i 
wśród l i cznych polskich Podhalan, za -
mieszka łych w Chicago. 

• W Wimbledonie ( Ang l i a ) odby ł 
s ię „W i e c zó r polskich pieśni i t ańców 
n a r o d o w y c h " z udz ia łem m i e j s c o w e g o 
po l sk i ego zespołu ar tystycznego, z łożo-
nego z dz iec i szkolnych oraz Zespołu 
T a ń c ó w L u d o w y c h „ M a z u r y " i Chóru 
Szymanowsk i ego . L i c zn i e zebrana pu-
bliczność polska i angielska gorąco 
ok lask iwa ła każdy wys t ęp wspomn ia -
nych zespołów, wys t ępu jących w po l -
skich stro jach ludowych . 

• 63-letni Henryk Feld podczas 
kampan i i w r z e ś n i o w e j dostał się do 
n iewol i , po w o j n i e e m i g r o w a ł do U S A 
i tu rozpoczął pracę w f a b r y c e w W a -
terbury . W godz inach wo lnych od p ra -
c y z a r obkowe j s tudiuje podręczn ik i 
i źródła h is toryczne oraz g romadz i i lu-
s t rac je i komp l e tu j e mater ia ły h isto-
ryczne . T y m i pozorn ie sk romnymi 
ś rodkami o rgan i zu je około 10 interesu-
jących w y s t a w rocznie w szkołach i na 
uniwersyte tach, w instytucjach pu-
b l icznych i urzędach. M.in. wspomnieć 
na leży w y s t a w y : Leonarda da Vinc i , 
Kope rn ika , Ra fae la , Mar i i Cur i e -Sk ło -
dowsk ie j . W ub i eg ł ym roku w sali r a -
tusza w Ha r t f o rd odbyła się w y s t a w a 
polskich postaci h is torycznych, na k tó -
rą z łoży ło się około 230 eksponatów. 

• „Gniazdo Srebrnych O r ł ó w " jest 
nazwą l e tn iego obozu w y p o c z y n k o w e -
go dla młodz i eży po lsk ie j w stanie W i -
sconsin (USA ) , k tó rego k r a j ob ra z y s ły -
ną wśród Po lon i i amerykańsk i e j ze 
swego podob ieństwa do „ S z w a j c a r i i 
K a s z u b s k i e j " na Pomorzu . Obóz l eży 
nad rzeką o b r zmiące j z indiańska naz-
wie- Wausaukee . K i lkadz i es ią t polskich 
dz i ewczą t i ch łopców w y p o c z y w a tu 
corocznie na 20-dn iowych turnusach. 
Regu lamin p r z e w i d u j e u żywan i e na 
oboz ie t y l k o j ę zyka polskiego. 

A Grupa mayorów — po lsk iego po -
chodzenia burmis t r zów — miast a m e -
rykańsk ich zamierza p r zy j e chać j es i e -
nią z w i z y t ą do Po lsk i . W iadomość tę 
podano na 30 doroczne j K o n f e r e n c j i 
M a y o r ó w , k tórzy obradowa l i na W y -
spach Hawa j sk i ch . P r o j e k t wyc i e c zk i 
wysuną ł John E. Babiarz , mayor m i a -
sta W i lm ing t on w stanie De laware . N a 
w y j a z d zgłosi l i się dotychczas m a y o -
r zy : Babiarz , Chester K o w a l z Bu f f a l o , 
N Y , A l e x P . Smętka z Rochester , 
Minn. , i V i c to r Waryas z z P o u g h k e e p -
sle, N Y . 

A Po 34 latach istnienia przestał 
wychodz i ć po l on i jny t ygodn ik „ J e d -
ność " w F i l ade l f i i (USA ) . K i l k a lat te -
mu zamknię to w t ym mieśc ie p ismo 
t y g o d n i o w e „Pa t r i o t ę " . Obecnie zostało 
t y lko j edno p ismo — „ G w i a z d a " , k tó re 
jest o rganem Uni i Po l ek w A m e r y c e . 

A Zorganizowany w Kurytybie 
I Z j a z d T o w a r z y s t w Po lon i jnyc ł i z P a -
rany i Santa Catar iny zg romadz i ł 
przedstawic ie l i 20 t owar zys tw . Ce l em 
Z j a z d u by ło dokonanie przeg lądu do -
tychczasowych osiągnięć oraz zespo le-
nie w y s i ł k ó w w dz iedz in ie prac spo-
łecznych, ku l tura lnych i ośw ia towych . 
W t y m celu p r z y j ę t o wspó lny statut 
o rgan i zacy jny , jak równ ie ż w y b r a n o 
specja lną K o m i s j ę K o o r d y n a c y j n ą . 

FRANCUSKA M A T K A 
POLSKICH ŻOŁNIERZY 

K i e d y cz tery lata t emu pani Rosa 
Ba i l l y po raz p i e rwszy po w o j n i e w y -
jechała do Polski , na j e j p r z yw i t an i e 
j edn i z p i e rwszych pośpieszy l i tam 
dawn i kombatanc i polscy z Franc j i . 
P r z y b y w a l i z od leg łych nieraz miast, 
by ją zobaczyć i podz i ękować raz j e -
szcze za opiekę, którą otaczała ich 
w czasie w o j n y . Przynos i l i b ia ło -czer -
w o n e kw i a t y przew iązane t r ó jko l o ro -
w ą wstążką , drobne upominki , pamią t -
ki ocalałe z w o j n y . B o w i e m w okresie 
okupac j i Rosa Bai l ly , chociaż sama 
ścigana przez ges tapo i zmuszona do 
opuszczenia Pa ry ża , w po łudn iowe j 
części F ranc j i rozwinę ła szeroką akc j ę 
pomocy po lsk im żo łn ierzom interno-
wanjrm w obozach. Popr ze z f rancu-
skich p r zy j ac i ó ł oraz koła T o w a r z y -
stwa L e s A m i s de la Po l ogne organi -
zowała dla nich żywność, ubrania, le -
kars twa i pomoc mater ia lną. 

W i e l u z nich dzięki Ros ie Ba i l l y zna-
lazło wś ród F rancuzów drugie rodz iny , 
k tóre o toczy ły ich c iep łem i serdecz-
nością oraz pomog ł y prze t rwać niedolę . 

Ona sama pracowała dla nich bez 
wytchn ien ia , z ca łym sercem i odda-
niem. 

Właśn ie n i edawno do Wars zawsk i e go 
Muzeum Wo j ska Rosa Ba i l l y przesłała 
garść ura towanych z w o j n y f o t o g ra f i i 
żo łn ierzy polskich z F ranc j i i l isty 
s w o j e pisane do nich, odbite na pow i e -
laczu. 

Z w y b l a k ł y c h dziś już nieco f o t og ra -
f i i , czasem nieostrych, bo rob ionych 
przez amatorów , spog ląda ją twa r z e 
w polskich mundurach lub na w p ó ł cy -
w i l nych ubraniach. Są wśród nich lu-
dzie do j rza l i , dla k tórych s ł owo w o j n a 
nie by ło obce, ale większość — to mło -
dzież oderwana od studiów i książek, 
studenci i uczniowie . 

• P o drug ie j stronie dedykac j e : „Dru-
giej swej Mateczce, p. Kosie Bailly, je-
den z niepoprawnych, lecz szczerze Ją 
kochający Zbyszko L-uhicz-Kierstan, 
Francja 1942", „Szlachetnej Białej Da-
mie w dowód czci głębokiej ofiarowuje 
szczerze oddany A., 1942 r", „Kochanej 
Pani Różyczce, opiekunce i pocieszy-
cielce żołnierzy polskich we Francji 
w okresie ciężkich chwil wojny ofiaro-
wuje stary żołnierz polski Józef K., 
Grenoble, 1942 r." 

D. DOWOINA - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

P R Z Y WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tlumaesenla nrzędow« 
wa ine w eaiej Frasin}! 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Niek tó r e f o t o g ra f i e p r zeds taw ia ją p. 
Ba i l l y w otoczeniu rannych w szpitalu, 
inne znów na j ak i e j ś uroczystości 
w oboz ie lub w czasie odwiedz in szko-
ły po lsk ie j w V i l l a r d -de -Lens . Rosa 
Ba i l l y była wszędz ie , gdz ie z n a j d o w a ł 
się żołnierz polski. Doc iera ła do w i ę -
zień, obozów, szpital i i szkół. 

W czasie dwóch lat, od paźdz iernika 
1940 r. do wrześn ia 1942 r., pisała do 
nich l isty, k tó re odb i jane następnie na 
powie laczu w ę d r o w a ł y po skupiskach 
polskich w e Franc j i . 

Serdeczne i proste są te l isty, pisane 
sercem i p r zy jaźn ią . Wspomina ła 
w nich wspó lne b ra te rs two broni 
i dzielność naszych żołnierzy. P r z epo -
wiada ła , że p r z y j d z i e chwi la odwe tu 
i zapewnia ła o przy jaźn i , jaka łączy 
F rancuzów z Polską. 

„Choc i a ż , P r z y j a c i e l e , jesteśc ie d a l e k o od 
O j c z y z n y , w t y m r o k u nie s ami u k l ę k n i e -
c ie w o k ó ł ż ł o b k a — pisa ła w l iśc ie na B o ż e 
N a r o d z e n i e w 1940 r . — S e r d e c z n o ś ć i p r a -
gn i en i e i d ą d o W a s ze ws zy s tk i ch stron. Ci 
z W a s , k t ó r z y są w obozach , b ę d ą mie l i t e -
g o d o w ó d , o t r z y m u j ą c z p o d a r k a m i C z e r -
w o n e g o K r z y ż a i n n e p o d a r k i , z w i ą z a n e n a -
r o d o w ą w s t ę g ą f r a n c u s k ą . U p o m i n k i te zo -
s ta ły z łożone przeiz b y ł y c h k o m b a t a n t ó w 
z n a d M a r n y , s p o d V e r d u n . I j a z w i e l k ą r a -
dośc ią p r z y n o s z ę dziś P o l s c e da r , k t ó r y w y -
da s ię W a m n a j p i ę k n i e j s z y i c e n n i e j s z y p o -
n a d s k a r b y i n n e : s k ł a d a m w j e j u m ę c z o n e 
r ęce se rce F r a n c j i . 

T a k jest. D r o d z y P r z y j a c i e l e , ono j e s t 
W a s z e , to se rce c a ł k o w i c i e n a l e ż y do W a s ! 
W i e m o tym, m o g ę tak m ó w i ć . K i e d y r o z -
m a w i a ł a m z m y m i R o d a k a m i o G w i a z d c e 
p r z y g o t o w y w a n e j w obozach , oczy * k o b i e t 
n a p e ł n i a ł y się ł zami w s p ó ł c z u c i a , a p ięści 
w z b u r z o n y c h m ę ż c z y z n zaciskały, s i ę . " 

Gorące s łowa popar ły czyny. S w o j ą 
energ ią i en tuz j a zmem sprawi ła , że na 
j e j ręce nadsyłano paczki z upominka-
m i dla Po l aków . Często dołączano k i l -
ka serdecznych s łów. Wspomina o t y m 
w liście ze stycznia 1941 r.: 

. .N iech pan i p o z w o l i na p r zy s ł an i e w 
d w ó c h p a c z k a c h p a r u p o d a r k ó w od k i l k u 
F r a n c u z ó w , k t ó r z y u w a ż a l i za kon i e c zne z a -
m a n i f e s t o w a ć s w ą s e r d e c z n ą s y m p a t i ę d la 
na s zych n i e s zczę ś l iwych p r z y j a c i ó ł — pisze 
p e w i e n p r a w n i k . — N i e c h i m p a n i p o w i e , że 
F r a n c u z i , p o m i m o że t ak g ł ę b o k o zran ien i , 
m i m o że p r z y g n l e c e n i p rzez los, p o m i m o 
s t r a s z l i w y c h c i ę ż a r ó w , n ie z a p o m i n a j ą 
0 s w y c h b r a c i a c h b ron i . N i e c h i m też pani 
p o w i e , że F r a n c u z i z łączeni w i ę z a m i , k t ó -
r y c h b ó l nie p r z e r w i e , j a k d a w n i e j m a j ą 
w se rcu te s a m e uczuc ia s z a c u n k u i s y m p a -
tii, k tó r ą z a w s z e św i adczy l i P o l a k o m , g d y 
k r a j i ch b y ł n i e p o d l e g ł y i w o l n y . F r a n c j a 
1 P o l s k a o d n a j d ą s w e m ie j s ce . I b ę d ą j a k 
n i e g d y ś r a m i ę p r z y r a m i e n i u , z ł ączone t y m 
s a m y m i d e a ł e m wo lno śc i i l u d z k o ś c i " . 

Z b ieg i em czasu w y w i ą z a ł a się w y -
miana l is tów. Żo łn ie rze musie l i pisać 
o swoich troskach, o apat i i i n i epoko-
jach, j ak i e p r z e ż ywa j ą , bo Rosa Ba i l l y , 
jak przysta ło na p r a w d z i w ą Francuz -
kę, doradza im śmiech i wesołość. N a 
nudę zaleca naukę f rancusk iego (pod-
ręcznik g rama tyk i opracowała osobi-
ście i w y d a ł a na powie laczu. Jeden 
egzemplarz przekazała do Muzeum 
Wo j ska w Warszaw ie ) , na samotność — 
p r zy j a źń i wspó ł życ i e z Francuzami, 
k tó rzy t y l e robią, aby u lżyć ich c ięż -
k i e j doli. 

P O L S K I E D Z I E N N I K I T Y G O D N I K I 
M A G A Z Y N Y ILUSTROWANE CZASOPISMA NAUKOWE 

— r e q u l a r n e i n i e r e g u l a r n e z d z i e d z i n y : 

matematyk i , ekonomi i , technik i itp. 

CZASOPISMA MŁODZIEŻOWE I DZIECIĘCE 
CZASOPISMA ANTYKWARYCZNE - prz«d > powoie„„. 

• d y c y n y . 

Zamówienia przejmują: 

LA BOUTIQUE POLONAISE 

25, tue Drouot — PARIS (9-e) 
NOUVELLES MESSAGERIES DE LA PRESSE PARISIENNE 
111. rue Róaumui - PARIS (2-e) Skrytka pocztowa 136-02 Pari» R.P. 

lub 

K A T A L O G I , PROSPEKTY, EGZEMPLARZE 

O K A Z O W E - N A Ż Y C Z E N I E KL IENTA 

W Y S Y Ł A EXPRIMRUCH - BEZPŁATNIE 

J C Ê 
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Panie Reda.ktorze! 

...Opaliła się, trochę uty-
ła — nie za dużo — tak że 
tylko przez to lekkie przy-
branie na wadze wypiękniała, 
mówi a mówi — ma bowiem 
o czym opowiadać i co chwi-
lę — z byle powodu — ot, 
wtedy na przykład, kiedy ma-
ma nałewa jej kawy — uży-
wa — nie „naszego", emigra-
cyjnego „mersi" czy też „Bóg 
zapłać" ałe pięknego, chyba 
stołecznego zwrotu: „dzięku-
ję uprzejmie"... 

O kimże to ja tak piszę? — 
Eh bien, o naszej córce Jance, 
oczywiście. — Tak, tak, Jan-
ka uyróciła z wakacji, z Pol-
ski, loróciła przedwczoraj, a 
wróciła taka, że — powiadam 
Wam — naprawdę jestem z 
niej dumny... — Grzeczna, 
układna jak nigdy, a jakże, 
używająca pięknej polszczyz-
ny (siostra śmieje, się z niej z 
tego powodu). „Obyś tylko 
nie zaczęła wymawiać „per-
fekt po polsku" zwrotu „sro-
ka na płocie" — powiada. 

Ale żarty żartami, a pozo-
staje faktem, że milo jest 
wsłuchiwać się w brzmienie 
•poprawnej polszczyzny, zwła-
szcza nam — Połakom żyją-
cym z dała od „starego Kra-
ju", zwłaszcza wtedy, kiedy 
tą połszczyzną mówią nasze 
dzieci... 

Wróciła więc Janka opalo-
na, grzeczna „że hej" (tego 
zwrotu, używanego ponoć w 
Warszawie, nauczyłem się 
właśnie od Janki), z pokaź-
nym zasobem pięknych pol-
skich słów, z rozmaitymi pre-
zentami od krewnych i zna-
jomych (moją Zosię najbar-
dziej ucieszył miód od ciotki 
z wioski w Poznańskiem, 
Wandzię — cepeliowskie (a 
właściwie: łowickie) podusz-
ki, teściową — mała, ale na-
prawdę śliczna kapliczka gó-
ralska, a nas — to znaczy 
teścia i mnie — polska „wy-
borowa"... No bo, sami po-
wiedzcie, czymże mieliśmy 
się cieszyć? Miodem? Chło-
pom to przecie jakoś nie wy-
pada. Czy nie? 

...No i wróciła Janka także 
z dużym zasobem wiadomości, 
wrażeń, z adresami nowych 
przyjaciółek i przyjaciół w 
„agenda", z tym, „co kazała 
powiedzieć mamie ciotka z 
Wilkowyji", a także i z foto-
grafią jednego takiego mło-
dzieńca (owego Zygmunta 
właśnie, o którym wspomnia-
łem w poprzednim „liście")... 

...Była w Krakowie, gdzie 
między innymi przyglądała 
się pracom nad przebudową 
Rynku, w Zakopanem, na Ślą-
sku — w Chorzowie i Zabrzu, 

tydzień spędziła u naszych 
krewnych w wiosce w Poz-
nańskiem, no i w Warszawie 
była, gdzie za pośrednictwem 
znajomych naszych krewnych 
poznała wielu miłych ludzi. 
Takie młode małżeństwo na 
przykład — państwa Pano-
szewskich. On, mąż, pracuje 
w Operze Warszawskiej, jest 
tancerzem. A ona, Małgosia, 
pracuje w biurze. Mają takie-
go maleńkiego, czteromie-
sięcznego synka. „Bardzo mili 
ludzie — opowiadała Janka. —-
Byłam z nimi na operze Mo-
niuszki „Straszny Dwór". Za-
praszali mnie do siebie na 
przyszły rok. A ten student, 
ten Zygmunt, jaki jest miły, 
nie ma mama pojęcia..." 

I tyle innych rzeczy opo-
wiadała nam Janka i opowia-
da nadał. Nagadać się nie mo-
żemy — powiadam Wam. Od 
dwóch dni — nic, tylko — my 
pytamy i słuchamy, słuchamy 
i pytamy, a Janka — opowia-
da i opowiada... To o pięknym 
parku w Chorzowie, to o ciot-
kach i wujkach, to znowu o 
tym, że „w Polsce ludzie są 
tacy dowcipni i serdeczni"... 

Patrzę, słucham, pytam — i 
od czasu do czasu myślę, a 
myślę o tym, że oto dane mi 
jest przeżywać wielkie szczę-
ście: oto bowiem moje dziec-
ko, dziewczyna, która urodzi-
ła się we Francji, tak zdołała 
„uczuć Polskę", zdołała sobie 
przyswoić tak wiele „treści 
polskich". 

Piszę te słowa z ogromnym 
wzruszeniem: myślę. Drodzy 
moi, że mnie zrozumiecie, je-
śli powiem, tak jak owa Zo-
sia z wiersza Słowackiego: 
Janka wróciła do mnie, do 
nas z Polski — jakby z nie-
ba... 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józef 
Grzybek 

z Nordu 

„ F Ł A I \ i D R E ! S A C C O R D E O ] V S " 
majlepsze marki AKORDEONÓW • BANDOmil 

do nabycia w firmie 

G 1 ^ / 1 
1 0 . Place Roger Salengro. L E N S ( P . d e C . ) t e l . 5 3 8 

Firma przejmuje, równiei akordeony do naprawy i strojenia — Zapraszamy 

Ogłaszajcie się 
W „Tygodniku Polskim 

V 
C Z X 8 Z C Z E N I E N A S U C H O — F A B B O W A I O B 

F. D E T I E N N E 
tm, H I M B » IBII BAOŁT — CAXMWWOXm »O l I • — 

P O S Z U K I W A N I A R O D Z I N 
Józefa Krawecka poszuku je 

cioci, E w y Dubowskiej , ur. w 
1903 roku, wieś Jabłonicza 
Ruska Bereżyw, nazwisko p a -
nieńskie E w a Krawecka Teo -
dorówna. P roszę o podan ie 
w iadomośc i : Sypnik — 19, rue 
de Cbauffernes Lagny — 
(Se ine -e t -Marne ) . 

PHARMACIE DE PARIS 
1, Place de la Gare — L I L L E 

( o b o k d w o r c a k o l e j o w e g o ) 

poza artykułami farmaceutycznymi 
znajdziecie wszystko co dotyczy 

OPTYKL AKUSTYKI i PRODUKTÓW 
WETERYNARSKICH 

Specjalng dział ORTOPEDI I z salonem 
prób, pończochy na żglaki, pasg 

lecznicze 
Laboratorium do badania krwi, moczu, 

p lwocin itd. 

• L o d ó w k i , m a s z y n y do p r a n i a i i n n e a r t y i t u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o « 

LENG - PICARD ET G - i e 16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Tele fony : 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

E L L E 
et 

L U I 
D O U A I 

( n a wpros ł d w o r c a ) 
T6I. 8 8 - 6 0 - 0 4 

Zawiadamiamy Szanow-i 
nych Klientów, że posia-r 
damy na składzie boga-\ 
ty wybór odzieży męskiej) 

damskiej i dziecięcej 

N A J N O W S Z E 
DE! 

M O D E - , 

• N A J M O D N I E J S Z E K O -
L O R Y ! I 

A C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 
5% Z N I Ż K I D L A L I C Z -
N Y C H R O D Z I N I P E N - -
S J O N O W A N Y C H 

, | J ] 1 J , l 

2 obszerne nowoczesne magazyny rwarantu ją W a m nie spotykany dotąd wybór . 
C O N F O R L U X M E N A G E R : Elementy — szafki — kredensy stoły 1 kr<zesła (stale na składzie 150 stołów różnych rozmiarów I kolorów) — Kuchnie 

gazowe i na wągiea — PtralW edektryczne — Lodówiki... 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Sypialnie — jadalnie OclaByozne i nowoczesne) — Studia, Salony... 

K O R Z Y Ś Ć II 
• Dogodne wairunki sprzedaży kredytowej 
• Bezipłatna konserwacja po sprzedaży (części 1 roboclizna) w d ą g u troku 

ETS. JACQUES DEVAIJX — 2-bÌ8, rue Pasteur ( obok fosse 2-bis) MARLES-LES-MIIVES — T e l : I O 

Rabat lO'/t przy szybkiej wpłacie 
Premia dla każdego kupującego 
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P F A F F 
lAJBARDZIEJ UDOSKONALONA 

MASZYNA DO SZYCIA 
NA ŚWIECIE! 

MASZYNA PFAFF — 

ZAWSZE Z NAJNOW-

SZYMI OSIĄGNIĘCIAMI 

TECHNIKI 

IAC9UES BAQUET -
Przedsfawiclel reionowy 
3, rue de la Monnaie 
LILLE (tél. 55 -12 -85 ) 

o r a z 

M. SEBERT: 
3, Cité Roger Salengro 
LIETIH (P. de C.) 

M. PAILLARI-DDMORET: 
160, rue de lo République 
BRUAT-EI-ARTeiS (P. de C.) 

H. CAIGNET: 
15, rue de Libercourł 
CARVIN (P. de C. ) 

P r o s z ę o w y s ł a n i e mi 
b e z p ł a t n e j d o k u m e n t a c j i 

I m i ę 1 n a z w i s k o 

Farébersviller — Paryż — Warszawa 

LAUREATKA KONKURSU 

_ Łaureat lca naszego Iionicursu o t r zymu je bi let na samolot L O T - u 

L U W A l l u n im » 

99 6 « 

O D B Y Ł A S W A P I E B W S Z A P O O B Ó Ż S A M O L O T E M 
L a u r e a t k a n a s z e g o w i e l k i e -

g o k o n k u r s u j u b i l e u s z o w e g o , 
p. M o n i k a Fi l ipczak, j e s t j u ż 
w P o l s c e . Jak p i s a l i ś m y n i e -
d a w n o , I n a g r o d ę w k o n k u r -
s i e „ 5 p y t a ń na 5 - l e c i e " s t a -
n o w i ł b i l e t na p r z e l o t z P a r y -
ża d o W a r s z a w y i z p o w r o -
t e m . N a g r o d ę tą u f u n d o w a ł y 
Po l sk ie L in i e Lotnicze „ L O T " , 
Reprezentac ja w Pa ryżu , 18 
rue L o u i s - l e - G r a n d ( I l - e ) . 

P a n i F i l i p c z a k o w a w y g r y -
w a j ą c t en b i l e t p ros i ł a , a b y 
u m o ż l i w i ć j e j w y k o r z y s t a n i e 
g o na j e s i e n i t e g o r o k u . K o -
n i e c s i e r p n i a — p o c z ą t e k 
w r z e ś n i a b y ł d la n i e j , z e 
w z g l ę d u na z a j ę c i a d o m o w e , 
w a k a c j e d z i e c i — o k r e s e m 
n a j o d p o w i e d n i e j s z y m d o o d -
b y c i a p o d r ó ż y , d o o d w i e -

KLUB P R Z Y J A C I Ó Ł 
„Tygodnika P o l s k i e g o " 

S z a n o w n a R e d a k c j o ! 
P r o s z ę o u m i e s z c z e n i e m o -

j e g o n a z w i s k a w K l u b i e P r z y -
j a c i ó ł „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 
M o j e ł i o b b y t o f i l a t e l i s t y k a . 
C i i c i a ł b y m k o n i e c z n i e z a w r z e ć 
z n a j o m o ś ć z P o l a k a m i z F r a n -

O g r ó d k i , o g r ó d k i 

w r a m a c ł i w i e l k i e g o d o -
r o c z n e g o k o n k u r s u na n a j -
p i ę k n i e j s z y o g r ó d e k r o b o t n i -
c zy , z o r g a n i z o w a n e g o p r z e z 
G r o u p e L e n s - L i é v i n F o s s e 8, 
P r i x d ' H o n n e u r z d o b y ł p o -
w t ó r n i e p. F ranc i szek Jaż -
w i a k . D r u g a n a g r o d a p r z y -
p a d ł a w u d z i a l e p. S t e f a n o w i 
M i c b a ł o w s k i e m u , t r z e c i a — 
pp. Józe fow i C z e r n i a k o w i i 
J e a n - P i e r r e W i j n i a k o w i . 

R ó w n i e ż i w k o n k u r s i e g ó r -
n i k ó w - e m e r y t ó w z n a j d u j e m y 
na l i ś c i e l a u r e a t ó w p o l s k i e 
n a z w i s k a . P . S t e f an K a n z e k 
z d o b y ł o d z n a c z e n i e p o z a k o n -
k u r s e m , pan i K a t a r z y n a K a i -
f a sz i p. Franc iszek N o w a k 
o t r z y m a l i p o w t ó r n i e I n a g r o -
dę , n a t o m i a s t t r z e c i a n a g r o d a 
p r z y p a d ł a w u d z i a l e pp . F r a n -
c i szkowi Z a g a r o w i , W a l e n t e -
m u Podgó r sk i emu , M a t e u s z o -
w i Jur i s ikowi , S t e f a n o w i 
S z w a b i ń s k i e m u I W a w r z y ń -
c o w i Janickiemu. 

P . Franc iszek Mocz i p. E d -
m u n d P r zyszczypkowsk i z d o -
b y l i e x e q u o d r u g ą n a g r o d ę w 
k o n k u r s i e o g r ó d k o w y m o r g a -
n i z o w a n y m p r z e z z a r z ą d k o -
p a l n i a n y d l a m i e s z k a ń c ó w 
d z i e l n i c F o s s e 13—18. N a t r z e -
c i m m i e j s c u u p l a s o w a l i s i ę pp. 
L e o n L i be r t i A . Jędrysek. 

R ó w n i e d o b r z e sp i sa l i s ię 
o g r ó d k o w i c z e g ó r n i c y - e m e r y -
ci . P . S tan i s ł aw K r o g u i e c z d o -
b y ł I I n a g r o d ę , a p. P a w e ł 
Ko tn ik — t r z e c i ą . 

c j i i w y m i e n i a ć z n a c z k i p o l -
sk i e na f r a n c u s k i e . 

M y ś l ę , ż e za W a s z y m p o -
ś r e d n i c t w e m n a p i s z e d o m n i e 
w i e l u P o l a k ó w z F r a n c j i . 

M ó j a d r e s : Jan Buza lsk i , 
Bydgoszcz 5, ul. P r z e m y s ł o w a 
12/8, Po l ska . 

M o n s i e u r , 
C e t t e a n n é e j ' a i p u passe r 

d e m e r v e i l l e u s e s v a c a n c e s 
a v e c un g r o u p e spo r t i f d e 
j e u n e s dans l e b e a u p a y s 
qu ' e s t l a P o l o g n e , auss i j ' a i -
m e r a i s c o r r e s p o n d r e a v e c des 
j e u n e s f i l l e s ou j e u n e s g ens 
po l ona i s , si p o s s i b l e d u c ô t é 
d e G d a ń s k . C e l a m e p e r m e t -
t r a d e m i e u x m e p e r f e c t i o n -
ne r d a n s m a l a n g u e p o l o n a i s e 
e t d e r e s t e r t o u j o u r s en c o n -
tac t a v e c e l l e . 

J e suis â g é e d e 18 ans. 
J ' e s p è r e q u e m a d e m a n d e 

t r o u v e r a s a t i s f a c t i o n . 
V e u i l l e z r e c e v o i r . M o n s i e u r , 

m e s r e m e r c i e m e n t s an t i c ipés . 
M e l l e M o n i q u e U R B A N I A K 

2, r ue L a M a r t i n e 
L O O S - L E S - L I L L E (No rd ) 

P I E R R E U S E , 
J A S K U L S K I , S A U V A G E 

I N A G R O D A 
W K O N K U R S I E 

B U L I S T O W 
W A Z I E R S . P o n a d stu m i ł o -

ś n i k ó w „ j e u d e b o u l e s " w z i ę -
ł o u d z i a ł w t u r n i e j u z o r g a n i -
z o w a n y m p r z e z s t o w a r z y s z e -
n i e o p i ę k n e j n a z w i e „ L a 
B o u l e A r g e n t é e " . 

I n a g r o d ę w k o n k u r s i e z d o -
by ł a e k i p a P i e r reuse — J a -
skulski — S a u v a g e z k l u b u 
„Va i l l ants Bou l i s tes " z W a -
ziers. N a c z w a r t y m m i e j s c u 
u p l a s o w a l i s i ę : A l b e r t i n — 
Woz i czka — Ł a C a n n e z k l u -
bu „ L a B o u l e A r g e n t é e " , r ó w -
n i e ż z W a z i e r s . 

d z e n i a K r a j u p o w i e l u l a t a c h 
n i e w i d z e n i a go . 

N a s z ą l a u r e a t k ę p o w i t a l i na 
d w o r c u „ G a r e du N o r d " w 
P a r y ż u p r z e d s t a w i c i e l e „ T y -
g o d n i k a P o l s k i e g o " i t o w a r z y -
s z y l i j e j p o d c z a s o d w i e d z i n w 
p a r y s k i m , , L o c i e " . T u t a j 
o t r z y m a ł a p a n i M o n i k a u p r a g -
n i o n y b i l e t , a b y o d b y ć p i e r w -
szą w ż y c i u p o d r ó ż s a m o l o t e m . 
B y ł a z a c h w y c o n a t y m , ż e t e g o 
s a m e g o dn ia , k t ó r e g o w y j e -
cha ł a r a n o z F a r é b e r s v i l l e r 
w M o s e l l e d o t r z e w i e c z o r e m 
d o W a r s z a w y . 

P o w i z y c i e w , , L o c i e " p o z o -
s ta ł o j e s z c z e t r o c h ę w o l n e g o 
czasu, t ak ż e m o g l i ś m y z o r g a -
n i z o w a ć p a n i M o n i c e F i l i p -
c zak k r ó t k i e i s z y b k i e z w i e -
d z e n i e P a r y ż a . O g o d z i n i e 14 

p o p o ł u d n i u w i e l k i c z t e r o s i l -
n i k o w y I ł -18 P o l s k i c h L i n i i 
L o t n i c z y c h „ L O T " s t a r t o w a ł z 
p a r y s k i e g o l o t n i s k a L e B o u r -
g e t . W ś r ó d p a s a ż e r ó w o d l a t u -
j ą c y c h d o W a r s z a w y b y ł a n a -
sza l a u r e a t k a . 

A w i e c z o r e m t e g o s a m e g o 
dn i a p i sa ła p a n i M o n i k a na 
p i ę k n e j k o l o r o w e j k a r c i e z w i -
c i ok i em N o w e g o M i a s t a : 

„ S e m a i n e P o l o n a i s e " — 
„ T y g o d n i k P o l s k i " — P a r i s 9e 
23, r u e T a i t b o u t — F r a n c j a . 

N a j s e r d e c z n i e j s z e p o z d r o -
w i e n i a z W a r s z a w y p r z e s y ł a 
F i l i p c z a k o w a . " 

D z i ę k u j e m y za m i ł ą p a m i ę ć , 
p a n i M o n i k o , i ż y c z y m y b a r -
d z o p r z y j e m n e g o p o b y t u w 
P o l s c e ! 

P r a c o w n i k adminis t rac j i „ T y -
g o d n i k a " pow i t a ł p. M o n i k ę w 
P a r y ż u na „ G a r e du N o r d " 

S P Ó Ł D Z I E L N I A P R A C Y 
C H E M I C Z N O - S Z K L A N A 
KRAKÓW, Rynek Główny 33 tel. 506-10 

produkuje na rynki zagraniczne 

szeroki asortyment 

OZDÓB CHOINKOWYCH 
znanych na czterech kontynentach świata 

z estetyki i jakości wyrobu 

Poza tym Spółdzielnia rozprotuadza 
na rynek krajouiy ktuas cynamono-
ujy, który służy do produkcji synte-

tykótu zapacłioiuycti. 

R o z p r o w a d z a n i e m o z d ó b choinkouT||cli z a j m u j e się 
Spó łdz ie lcze P r zeds i ęb i o r s two H a n d l u Zag ran i cznego 

„ C O O P E X I M " , W a r s z a w a - Polska. 



Rajmund Zieliński był jednym z bohaterów 
tegorocznego, jubileuszowego X X Kolarskiego 

Tour de Pologne 

Jeśli szukasz spokoju... ^ Ł O T O ^ ^ ^ ^ O T 

R O W E R Y , M O T O R O W E R Y , 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
Najlepsza marka francuska • Najniższe ceny 
u n a j l e p s z e g o specjal isty i w y ł g c z n e g o 
p r z e d s t a w i c i e l a w r e j o n i e 

W. WOJTECKI 
roułe d 'Ar ras - LENS (P.deC.) - Fosse 4 

Oferu jemy ponad 2 0 0 modeli, 
z których najnowsze mamy na składzie 

Firma W . W O J T E C K I pos iada ponadto nafwięicszy 
w całym rejonie w y b ó r broni myśliwskiej i naboi 
• C M ^ s c ì x t m m i c n n c • / Ł M i c ^ s o r i t m 

• r\lm/»rtmwwmg 

ooBr#f o^ i\i/%s : 

T O U R D E P O L O G I V E 
po raz dwudziesty 

Jubi leuszowy X X Ko la rsk i 
Wyśc i g Dookoła Po lsk i z a m y -
ka pew i en okres histori i ko-
lars twa k r a j o w e g o . P o raz 
pie-rwszy ten w i e l o e t apowy 
wyśc i g został rozegrany w ro -
ku 1928 z i n i c j a t ywy W a r -
szawsk iego T o w a r z y s t w a C y -
k l is tów, za łożonego przed 75 
laty. S tar towa ła jak na o w e 
czasy znaczna ilość ko la r zy 
(71). Trasa długości 1.470 k m 
poJz ie lona była na 8 e tapów. 
Zwyc i ę z cą p i e rwszego Tour 
de Po l ogne by ł ko larz z B y d -
goszczy Fe l iks Więcek . W a r t o 
przypomnieć , że Wyśc i g D o -
okoła Po l sk i by ł po Tour de 
France p i e r w s z y m w Euro-
pie, z o r gan i z owanym przez 
zw iązek k r a j o w y . 

Na pożó łk łych kartkach hi-
stori i Tour de Po l ogne w id z i -
m y nazwiska w i e l u s łynnych 
polskich ko larzy , j ak : Józef 
Ste fańsk i ( zwyc i ę ży ł w roku 
1929), Jerzy L ip ińsk i (1933), 
Po lak z F ranc j i zwany „ T y -
g r ysem szos", Bo les ław N a -
pierała (1937), t r z yk ro tny 
zwyc ięzca t e j w i e l k i e j p róby 
ko larsk ie j Mar ian W i ę c k o w -
ski (1954—1956), na j l epszy ko-
larz pochodzący z po l sk i e j 
ws i Bogus ław Forna l c zyk 
(1959) czy wreszc i e Jan K u -
dra, k tó ry odniósł zdecydo-
w a n e zwyc i ę s two rok temu. 

W Wyśc i gach Dookoła P o l -
ski s ta r towa ło r ówn i e ż i w i e -
lu z a w o d n i k ó w zagranicz-
nych, r eprezentu jących 18 
k r a j ó w . Jednym ze zwyc i ę z -
ców Tour de Po l ogne by ł 
s łynny W ł o c h Locate l l i , k tó-
ry rozpoczą ł swą w i e l k ą ka-
r i e rę w 1949 i po tem przeszedł 
na zawodowca . R ó w n i e ż dla 
Francuza R ieget , Włocha P a -
lozzi oraz Be lga Giereckena 
( zwyc i ę ży ł w roku 1960) W y -
ścig Dookoła Po lsk i by ł po-
czątk iem kar i e ry z a w o d o w e j . 

Z ko larzy polskich n a j -
w i ęks zy sukces odniósł w a r -
szawiak Mar ian Więckowsk i , 
k tóry j ako j edyny poszczyc ić 
się może t r z yk ro tnym z w y -
c ięstwem. Dwukro tn i e t r ium-
f o w a l i : Bo les ław Napiera ła , 
W a c ł a w W ó j c i k i H e n r y k K o -
walsk i . 

T ego roc zny Tour de P o -
logne l iczy ł 1.360 km i mia ł 8 
e tapów. S ta r towa ło ponad 100 
na j l epszych ko larzy polskich 

oraz reprezentanc i : Ho landi i , 
Be lg i i i • N i e m i e c k i e j Repub l i -
ki Demokra tyc zne j . T rasa 
prowadz i ła z W a r s z a w y przez 
Ostrowiec Św ię tokrzysk i — 
T a r n ó w — Zakopane — R y b -
nik — Brzeg — Legn i c ę — 
Os t rów Wie lkopo lsk i , a meta 
zna jdowa ła się w P i o t r k o w i e 
Trybuna lsk im. Zakończen ie 
całe j imprezy odby ło się w 
sobotę 31 sierpnia br. u roczy -
s tym rozdaniem nagród. G o -
spodarzem tegorocznego w y -
ścigu by ły L u d o w e Zespo ły 
Spor towe , k tóre w y w i ą z a ł y 
się ze s w o j e j rol i bardzo do -
brze. 

A teraz garść c i ekawostek : 

® W p i e r w s z y m wyśc i gu 
Tour de Po l ogne zwyc i ęzca 
Fe l iks W i ę c ek przeby ł trasę 
1.470 k m z przec iętną szybko-
ścią 25,8 k m na godzinę. • 
Na j l epszą przec iętną szybko-
ści zanotował kron ikarz w 
roku 1960, k iedy to zwyc i ęzca 
Be lg D ie rcken prze j echa ł 
trasę z szybkością przeciętną 
40,7 km/godz. • K o l a r z o m na 
trasie Jub i l euszowego W y ś c i -
gu t owarzys zy l i j ako t rene-
rzy lub mechanicy tacy s ław-
ni ongiś zawodn icy , j ak : K a -
piak. Wó j c i k , W ięckowsk i , 
Siemiński , K ró l ak , Sałyga'. • 
Z w y c i ę z c y Tour de Po l ogne z 
roku 1959 Podobasow i , w m o -
menc ie k iedy ko larze w y r u -
szali ze startu honorowego w 
Wars zaw i e , w M i e j s k i m Szp i -
talu urodzi ł się synek. T r ene r 
zawodnika spec ja ln ie po j e -
chał do szpitala, aby w imie -
niu kolarza, będącego już na 
trasie, pogra tu lować żonie. 

Druga runda rozgrywek polskiej ligi piłkarskiej w pełnym to-
ku. N a czoło tabeli wyszła drużyna Górnika-Zabrze. Podczas 
meczu z warszawską Gward ią wygranego przez Górników 2:1 
doskonale spisywał się młody bramkarz warszawski Pocialik 

Witold Baran 
chce biegać w Tokio 
wspólnie z Michelem Jazy 

Fenomena lny b iegacz f r an -
cuski, mistrz Europy i r ekor -
dzista świata M i che l Jazy 
jeszcze nie zdecydowa ł się, na 
j ak im dystansie będzie w a l -
czy ł o z łoty meda l na I g r zys -
kach O l imp i j sk i ch w Tok i o w 
1964 roku. Jazy osiąga znako-
mi te w y n i k i w b iegu na l.oOO 
m e t r ó w jak też i na 5.000 ni. 
I w j e d n y m i w drug im w y -
padku w T o k i o będzie f a w o -
ry tem. 

P o zakończeniu tegoroczne-
go sezonu l ekkoat l e tycznego 
Jazy ma dokonać w y b o r u i 
przede wszys tk im przygo to -

ASSURAHCES „ L A FONCIERE 
U B E Z P I E C Z E N I E W S Z Y S T K I C H R O D Z A J O W I 

SAMOCHÓD • POŻAR • ŻYCIE 
F I R M A U D Z I E L A K R E D Y T U N A Z A K U P S A M O -

C H O D U . Z P E Ł N Y M Z A U F A N I E M Z W R O C SIĘ D O 
A G E N T A R E G I O N A L N E G O N O R D I P A S - D E - C A L A I S 

LEON ŚMIAROWSKI 
t é l . L E M 1 3 - 7 8 . 1 0 3 , rue E t i e n n e F l a m e n t - L E N S 

w y w a ć się do o l imp i j sk i e go 
startu na j e d n y m z t ych dys-
tansów. Na j e go d e c y z j ę ze 
szczególną n iec ierp l iwośc ią 
czeka uta l entowany polski 
b iegacz W i t o l d Baran. Baran 
i Jazy to d w a j w i e l c y p r z y j a -
ciele. Ich p r z y j a ź ń datu je się 
od f i n a ł o w e g o b iegu na 1.500 
m e t r ó w w czasie zesz łorocz-
nych mis t r zos tw Europy w 
Be lgradz ie . P r z e d s tar tem 
uzgodni l i ze sobą taktykę , a 
późnie j przez cały czas f i na -
ł owego po j edynku znakomi -
cie ze sobą wspó łpracowa l i . 
E f ek t by ł doskonały. Jazy zdo-
by ł ty tuł mistrza Europy a 
Baran został w i cemis t r zem. 

Baran, k t ó r y p i ln ie śledzi 
r e k o r d o w e w y n i k i swego p r zy -
jacie la z F r a n c j i tak s tw ie r -
dz i ł : 

— M a r z ę o tym, żeby w To-
kio pobiec wspólnie z Miche-
lem. Pewien jestem, że i tym 
razem moglibyśmy powtórzyć 
sukces z Belgradu. Gdy star-
tuję razem z Jazym czuje się 
pewniej, bieg staje się ' dla 
mnie łatwiejszy. Ja pobiegnę 
1.500 metrów w Tokio. Jeżełi 
Jazy wybierze 5.000 metrów, 
a zdaje się, że na to się zano-
si, będę trochę żałował, że nie 
pobiegniemy razem, ałe rów-
nocześnie z całego serca życzę 
mu złotego medalu. 

L c? s §» « » r ś 

e n 

C R A C O V I E — S u r l e s t a d e d e 
N o w a H u t a . M a r i a P i ą t k o w s k a a 
b a t t u l e r e c o r d n a t i o n a l d u p e n -
t a t h l o n a v e c 4.571 p t s . S e s r é s u l -
t a t s : 80 m h a i e s — 11,0; 200 m — 
25,0; l o n g u e u r — 5,84; h a u t e u r — 
153; p o i d s — 10,84. 

P O R T O A L E G R E — A u x I V - e 
J e u x U n i v e r s i t a i r e s M o n d i a u x , l e 
P o l o n a i s Z b i g n i e w S k r u d l i k s * es t 
c l a s s é s e c o n d d u f l e u r e t , d e r r i è r e 
l e H o n g r o i s K a m u t i e t d e v a n t l e 
F r a n ç a i s R e v e n u e t l e S o v i é t i q u e 
J d a n o v i t c h . L e P o l o n a i s R y s z a r d 
P a r u l s k i , a n c i e n c h a m p i o n d u 
m o n d e , a é t é c i n q u i è m e . 

R Z E S Z Ó W — L e s j u n i o r s p o l o -
n a i s s e s o n t q u a l i f i é s p o u r l e s 
I - e r s C h a m p i o n n a t s m o n d i a u x 
d e b a s k e t - b a l l e n b a t t a n t l e s 
P a y s - B a s p a r 60:41 e t l ' A l l e m a g n e 
d é m o c r a t i q u e p a r 42:38. 

B V D G O S Z C Z — T e r e s a C i e p ł a , 
m e i l l e u r e s p o r t s w o m a n d e P o -
l o g n e e n 1962, h é r o ï n e d e s c h a m -
p i o n n a t s e u r o p é e n s d e B e l g r a d e , 
a d o n n é l e j o u r à u n e f i l l e t t r e . 

R O T T E R D A M — L a C o u p e d e s 
N a t i o n s (8 é q u i p e s n a t i o n a l e s ) d u 
c o n c o u r s h i p p i q u e a v u l a n e t t e 
v i c t o i r e d e s B r i t a n n i q u e s . L e s 
A l l e m a n d s ( 2 - e p l a c e ) n e l ' o n t 
e m p o r t é s u r l e s P o l o n a i s q u e p a r 
u n p o i n t . L e P r i x d e l a F é d é r a -
t i o n N é e r l a n d a i s e d ' E q u i t a t i o n a 
é t é r e m p o r t é p a r l e P o l o n a i s B a -
b i r e c k i s u r , , B o t w i d " . B a b i r e c k i 
a é g a l e m e n t p r i s l a 6 - e p l a c e s u r 
, , K a n o n " . 
T O R U S — L e „ t r i a t h l o n d e 
s p r i n t " , c o n c u r r e n c e o r i g i n a l e d u 
M é m o r i a l D u n e c k i , a é t é g a g n é 
p a r M a r i a n F o i k , p r e m i e r d u 60 m 
e n 6,6, d u 100 m e n 10,3 e t d u 
200 m e n 21,2. 

P I O T R K Ó W — G r â c e a u n e 
é c h a p p é e r é u s s i e d a n s l a d e r n i è r e 
é t a p e , S t a n i s ł a w G a z d a a é t é l e 
v a i n q u e u r i n a t t e n d u d u X X - e 
T o u r C y c l i s t e d e P o l o g n e . L e s 
g r a n d s f a v o r i s Z i e l i ń s k i e t K u d r a 
s e s o n t c l a s s é s 4 - è m e e t 5 - è m e , 
t a n d i s q u ' u n j e u n e d e 23 a n s , s t . 
P a w ł o w s k i , e n l e v a i t l a s e c o n d e 
p l a c e . L e m e i l l e u r a m a t e u r é t r a n -
g e r , V a n G i n n e k e n ( P a y s - B a s ) 
é t a i t 8 - e , t a n d i s q u e l e B e l g e V e r -
h a e g e n n ' é t a i t q u e 27-e. 

K A T O W I C E — L e s c h a m p i o n -
n a t s i n t e r n a t i o n a u x d e t e n n i s o n t 
é t é r e m p o r t é s ; e n s i m p l e m e s -
s i e u r s p a r T i r i a c ( R o u m a n i e > 
v a i n q u e u r d e G ą s i o r e k ( P o l . ) p a r 
6:3, 9:7, 4:6 e t 6 :4 ; e n s i m p l e d a -
m e s p a r L e n d l o v a ( T c h é c . ) q u i 
l ' e m p o r t a s u r J o h a n n e s ( A l l e m . 
d é m ) p a r 6:2, 6:3. L e d o u b l e a m é -
r i c a i n H o o g s - F r o s t a s u b i u n e d é -
f a i t e i n a t t e n d u e d e v a n t l e s T c h è -
q u e s S a t a r i k - N e c a s p a r 4:6, 6:1, 
6:4, 6:8 e t 2:6. 

V I E N N E — L e j o u r n a l i s t e s p o r -
t i f a u t r i c h i e n E r i c h K a m p e r t e r -
m i n e s o n E n c y c l o p é d i e d e s J e u x 
O l y m p i q u e s d ' h i v e r . I l a e u b e a u -
c o u p d e p e i n e à d é m ê l e r l e s s e -
c r e t s d e l a , , t r i b u " d e s G ą s i e n i c a , 
f a m i l l e d e Z a k o p a n e q u i f o u r n i t 
s a n£ c e s s e d e s é l é m e n t s d e v a l e u r 
a u x s é l e c t i o n s n a t i o n a l e s . . M a i s 
c ' e s t la r é p o n s e - à u n e d e ses q u e -
s t i o n s q u i l ' a l e p l u s é t o n n é ^ 
K a m p e r a v a i t d e m a n d é s i l e S t a -
n i s ł a w M a r u s a r z d e s J e U x d ' O s l o 
(1952) é t a i t l e f i l s d u S t a n i s ł a w 
M a r u s a r z d e L a k e P l a c i d (1932). 
O r i l s ' a g i t d u m ê m e s k i e u r . 

R A G U S E — L e s b a s k e t t e u r s p o -
l o n a i s o n t t e r m i n é e n p a n a c h e 
l e u r t o u r n é e i t a l i e n n e . V a i n -
q u e u r s d u t o u r n o i d e M e s s i n e , 
i l s s e s o n t c l a s s é e s p r e m i e r s 
e x - a e q u o d e c e l u i d e R a g u s e , n e 
s u b i s s a n t q u ' u n e d é f a i t e d e v a n t 
l a B u l g a r i e ( b a t t u e p a r l ' I t a l i e 
II — s é l e c t i o n n a t i o n a l e j u n i o r ) , 
m a i s b a t t a n t n e t t e m e n t l ' I t a l i e I I 
e t l e P i c a d e r o d e B a r c e l o n e . 

B U D A P E S T — L e P o l o n a i s J e d -
n a s z e w s k i s u r „ H u b e r t " s ' e s t 
c l a s s é s e c o n d d u „ P r i x d e M o -
s c o u " e t Z i e m a n s k i t r o i s i è m e su i " 
„ B a z a n " d u , , P r l x d e K i e v " a u 
c o n c o u r s é q u e s t r e i n t e r n a t i o n a l . 

S T O C K H O L M — L e s P o l o n a i s 
o n t é t é l e s g r a n d s v a i n c u s d e l a 
f i n a l e e u r o p é e n n e d e „ s p e e d -
- w a y " . S u r l a c e n d r é e d e S t o c k -
h o l m , G S u é d o i s , 1 S o v i é t i q u e e t 1 
N o r v é g i e n o n t e n l e v é l e s p l a c e s 
p o u r l e s c h a m p i o n n a t s m o n d i a u x 
d e W e m b l e y , o ù p o u r l a p r e m i è r e 
f o i s d e p u i s d e l o n g u e s a n n é e s l e s 
P o l o n a i s n e s e r o n t p a s r e p r é s e n -
t é s . 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L a Semaine Polonaise 
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IL . N ' E S T p r o b a b l e m e n t p a s „ d ' i n t e r n a t i o n a l e " p l u s f o r t e q u e c e l l e 
d e s p ê c h e u r s à l a l i g n e . E n P o l o g n e , i l y e n a 350 m i l l e f a i s a n t p a r t i e 
d e p l u s i e u r s m i l l i e r s d ' a s s o c i a t i o n s l o c a l e s a f f i l i é e s à u n e p u i s s a n t e 

u n i o n n a t i o n a l e . C ' e s t s u r t o u t l a r é g i o n d e s l a c s d e M a z u r i e q u i e s t u n 
v é r i t a b l e p a r a d i s d e s p ê c h e u r s . Q u a n t a u x t r a d i t i o n s , d è s l e 1 3 - è m e 
s i è c l e l ' a l e v i n a g e s c i e n t i f i q u e é t a i t p r a t i q u é e t u n o u v r a g e p o l o n a i s 
s a v a n t s u r l a p i s c i c u l t u r e p a r a i s s a i t e n 1373. 

Na temat wędkars twa jest chyba t y l e dowc ipów , i le r y b w w o -
dzie. Oczyw iśc i e trudno z l iczyć i kawa ły , i r yby . W i a d o m o na-
tomiast , że tych ostatnich w e wszystk ich wodach świata ż y j e 
a ż 12 tys ięcy ga tunków, z k tórych przedstawic ie le 64 p ł y w a j ą 
w polskich rzekach i jez iorach. 

Dla w i e l u wędka r s two to t y lko „hobby " . A l e o f i c j a ln i e to 
dyscyp l ina sportowa. W K r a j u działa Po l sk i Z w i ą z e k W ę d -
karsk i , k tó ry posiada oddz ia ły ok r ę gowe z tys iącami kó ł w ę d -
karskich. Łączn ie zrzesza ją one aż ćw ie rć mi l iona cz łonków. 
W samym ty lko okręgu o lsz tyńskim jest ponad 12 tys ięcy w ę d -
karzy . N a j w i ę k s z y odsetek stanowią robotnicy, jest też k i l ku -
set uczn iów l i c eów i t echn ików, a nawe t 30 kobiet . 

Oczywiśc i e , tak jak i w innych dyscypl inach sportu i w t e j 
o d b y w a j ą się mistrzostwa na różnych szczeblach. Są w ięc m i -
.strzostwa okręgowe , Po lsk i , a także Europy i świata. 

W ó w c z a s słyszy się różne n iezrozumiałe dla n i ew ta j emn i c zo -
n y c h słowa, j ak : przypon, mucha, spinning, skish, ko łowro tek . 

N i e będz iemy ich jednak wy jaśn iać , bo ci, k tó r zy chodzą na 
r y b y i godz inami przes iadują na brzegu zastanawia jąc się 
„ w e ź m i e , czy nie w e ź m i e " doskonale je rozumie ją . Ci mają cierpliwość. Nie boją się reumatyzmu i s«oją godzinami w wodzie. A l e czy weźmie... 

Tradycje hodowli sięgają w 
Polsce XIII w. Wielkie gospo-
darstwo rybne w Zatorze pod 
Oświęcimiem (woj. krakow-
skie) powstało przed 700 laty. 
Polski system hodowlany 
opracowany na terenie woj. 
krakowskiego i katowickiego 
należy do najlepszych. 

* * 
* 

Pierwsze krajowe publikac-
je na ten temat to: „O spra-
wie, sypaniu, wymierzaniu i 
rybieniu stawów, także o 
przekopach, ważeniu i prowa-
dzeniu wody*' — Olbrychta 
Strumieńskiego z 1573 r. oraz 
Jana Dubrawiusza „O rybni-
kach i rybach, które się l' 
nich chowają" z ro'<u 1600. 

* 

Polski racjonalizator, inż. 
Antoni Kowalski, wynalazł 
dla wędkarzy nowy błyszcz, 
który nie zaczepia się o szu-
wary i nie powoduje częstego 
zrywania się żyłki. Pomysł po-
lega na tym, że haczyk wysu-
wa się dopiero wtedy, gdy ry-
ba chwyta przynętę. 

Pomysł ten zakupili Ame-
rykanie i Brytyjczycy i rozpo-
częli masową produkcję. Inte-
resuje się nim również Ja-
nonia. 

Ładny szczupaczek. W jeziorach są też węgorze, liny 1 sumy Niedawno w Jeziorze Warszawskim koło rucianego złowiono parę kilkukilogramowych bolenl 



NA TEMAT MIŁOŚCI - UN PEU D'AMOUR 
F* 
ti 

' Przepraszam za strój, panie li-
stonoszu a le myślałam, że to list 
o d mąta... 

— Excusez ma tenue, mais je 
croyais que c'était une lettre 
de mon mari 

... w tej chwili proszę państwa nie-
bezp ieczna sytuacja pod b ramkq! 

les buts sont dangereusement 
menacés 

Ponieważ kocham tylko ciebie, 
of iaruję ci moje serce* 
Je n'aime que toi, voici mon 
coeur en cadeau 

L O G O G R Y F 
Prosimy odgadnąć 17 wyrazów sied-

mioliterowych, których znaczenie po-
dajemy niżej i wpisać je poziomo do 
odpowiednich kwadratów rysunku. Li-
tery środkowe wpisanych wyrazów, 
które się znajdą w polach o podwójnej 
ramce, czytane pionowo z góry na dół 
dadzą hasło zadania — imię i nazwis-
ko naczelnego wodza wojsk Komuny 
Paryskiej. 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) drogo-
cenny kamień lub wyrób jubilerski, 2) 
ruchoma bariera na przejeździe, 3) 
ćwiczenia dla utrzymania formy spor-
towca, 4) dziecięco-młodzieżowe wcza-
sy letnie, 5) napój winno-owocowy z 
lodem, 6) roślina ozdobna i lecznicza, 
7) zakaźna choroba gorączkowa prze-
noszona przez komary widliszki, 8) 
stronnictwo konserwatywne w parla-
mencie, 9) f laga okrętowa, 10) ukrop. 

11) stara i słynna wyższa uczelnia pa-
ryska, 12) czwarta część roku, 13) 
pierwszy koronowany król Polski, 14) 
odwaga zuchowata, pewność, siebie, ry-
zykanctwo, 15) jest na drzewach iglas-
tych lub ważna osobistość, dygnitarz, 
16) przeciwsłoneczny, ruchomy daszek 
z płótna, 17) tytuł podstawowego dzieła 
K. Marksa. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru, pod adresem redakcji, z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umys-
łowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y KS IĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE LABIRYNTU Z NR 35 

Tekst rozwiązania: TYGODNIK POLSKI -
AMBASADOREM POLSKOŚCI W WASZYM 
DOMU. 
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